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Nie w  s l y  dam  się E w a n ie lii, poniew aż test 
mocą b o żą , n a  zbawienie każdem u w ierzącem u.
B z y .  / .  16. ,

Jeżeli btdąc {przed p rzy iśc iem  C hrystusa )  
n iep rzy ia cw im i, przez śm ierć S y n a  iesteśm y z  
Bogiem  ’ziedr& ni y .du teko , frardziey j>edąc poie- 
Ąnccni będziem y zbaw ieni w  żyw ocie  lego. . . . 
b l a  tego ch lub iem y się w  B ogu  p r z e z  P ana  na ­
szego Jezusa C hrystu sa . B z y .  I I I .  10. I ł .

B ib l io tek a  J a g i e l l o ń s k a
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W ykład nauki o Opatrzności Boskićy.

$. i-
W a ż n o ś ć  t ć y z e .

Naul<a o O patrzności Boskićy ie s t pocieszaią- 
c ą , słodką i d rogą  se rcu  naszem u , będąG rę k o i-  
in ia m iłości Boga ku n a m , zap ew n ien iem  o m i­
ło s ie rd z iu  iego  , zdolną w ielce  p rze iąć  nas naym o- 
cn ieyszem i uczuciam i u sz a n o w a n ia , m iło śc i, zau ­
fan ia  i  w dzięczności k u  s tw ó rc y , zdo lną  zam knąć 
u s ta  ludzk ie  gotow e zaw sze do skarg i  szem ran ia  
n a  opatrzność. » Bóg p rzy k aza ł (m ow i S alw ian 
w  księdze III . o pan o w an iu  B o sk iem ), abyśm y 
n ie  n a rz e k a li , n ie  u tysk iw ali. Lecz k iedyż b y ł 
czas , w  k tó ry m b y  lu d z ie  ń ie  szem rali. Jeże li ies t 
u p a ł , n a  spiekotę skw irczym y; ieże li ies t deszcz, 
na w ezb ran ie  w ó d  i w y lew y  narzekam y. Jeżeli 
ie s t ro k  n ie z y ź n y , n ad  n ieu ro d za iem  zale ro zw o ­
dzim y ; ies t rok  wT p lony  o b f i ty , u ty sk u ie m y , iz 
po n iczem u  zboże. P rag n iem y  m ieć w szystkiego 
p o d o s ta tk ie m , lecz obfitość n ie  m oże n ap e łn ić  
p rz e s trze n i se rca  naszego , i zaw sze tem u  coś do 
żądan ia  zostaw ia. M ozez bydź n ad  to  co b ezb o i- 
n iey szeg o , co srom otnieyszego ? N aw et o to  m j- 
ło s ie r  Izie Boskie o b w in iam y , gdy nam  uzycza w e­
d łu g  p ró śb  naszycli. »

W iara  w  O patrzność Boga uw ażaną b y ła  po 
w szystkie czasy i u  w szystkich lu d ó w  iako . nay -



zbawiennieysza, iakonayściślćy połączona z cywil i- 
zacyą, z całością, i z szczęściem społeczeństw. Ńa tey 
to podstawie odw ieczney wznosili wTszyscy p ra ­
wodawcy swe in sty iucy ie , na niey zakładali bu ­
dowę społeczną. Jest ona z uczuciam i, z czyna­
m i , z postępowaniem  ludzi w  ścisłym zw iązku; 
iest przeznaczoną , ażeby była praw idłem  naszych 
powinności; wpaia ona w  nas na przem ianę uczu­
cia boiaźni i nadziei, dostarcza nam  naysilniey- 
szych pobudek ku dopełnianiu powinności i ku 
czynieniu o f ia r , iakich te  po nas wymagać moga. 
Lecz, niestety! nam iętności powstaią p rzeciw nicy , 
niewiadomość ią zaciem nia, bezbożność w ykrę­
tam i chce ią obalić, z tych niby to niedobytych 
tw ierdz śmiało rzucaiąc pociski przeciw  nayw yż- 
szey m ądrości rządzącey światem . Lecz panowania 
Boskiego nad nam i nic n ie w’zruszy. Biada tem u, 
coby u trac ił te  w ia rę , to p rzekonan ie! Nieszczę­
ścia wszelkie razem  złeią się na n iego , ieżeli 
Bóg obiawiaiący potęgę swoię w  kierow aniu o- 
brotam i ty lu  św ia tów , nie pokaże się ieszcze 
potęznieyszym , kieruiąc iego sercem  bezbożnem , 
poddaiąc ie pod prawm swey uw ielbienia godney 
i naywyższey opieki, bo rów nie niepodobna odiąć 
m u panowanie nad naszym ro zu m em , iak pano­
wanie nad światem .

Na osta tek , nauka ta  uważaną bydź powinna 
za pierwszą zasadę, za kam ień m ówię węgielny, 
na którym  powstaie budowa wszystkich nauk wia­
ry  od Boga obiawionycli. To ziarno praw dy w y- 
daie z siebie ogromne d rz e w o , którego gałezie 
rozrastaiąc się szeroko , osłaniaią chrześcianina 
swym dobroczynnym  cieniem. W szystkie nauki 
w iary  z tey  w ypływ aią nauki, iako słoneczne p ro ­
m ienie poczynaia się od iednego punktu i w ra-



ćaią jdozi z każdego, choćby leż nayodlegleyszego 
znieysca. B ó g  rządzi św ia te m , B ó g  iest troskli­
w y ' o zbawienie s w y c h  dzieci, o ! iak ślicznie 
w yiaśniaią sie ztąd Jego własności, doskonałości; 
iak w  żywezn św ietle pokazuią się te  wszystkie o - 
g n iw a , k tó re  nas z nim  łączą ! Jeżeli w inniśm y 
miłość i wdzięczność te m u , k tó ry  nas s tw o rz y ł, 
iakże moglibyśmy n ie tchnąć tem i samemi uczu­
ciami ku te m u , co nas odkupił ofiarą k rzyża , 
co nam przyw rócił p raw o do chw ały w iekuistey? 
Naywiększym dowodem  o Opatrzności Boskiey 
będą zawsze : wcielenie S y n a  Bożego , k tó re  sie 
siało za spraw ą D ucha ś. ; dary  nieoszacow ane 
tego D ucha Pocieszyciela, który  zapala w  sercach  
naszych ogień niebieski, którym  pałali święci P ań­
scy, a bez którego n ie m ożem y bydź uczestn i­
kami chw ały iego. R o zb ie rzm y  m ora lność  reli- 
g ii ch rześc iańsk iey  a obaczymy , że d o b ro tliw a , 
spraw iedliw a i naym ędrsza opieka Boga nad na­
mi skreśliła wszystkie praw a nadane nam  przez 
Syna bożego, że one zm ierzaią do nadania nam  
pokoiu duszy , dobra naywiększego w  tern życiu. 
D la powściągnienia, dla zwyciężenia ducha zwo­
dniczego , ducha pożądliw ości, m iłości nikcze- 
m ney i ziem slsiey, k tóra nas popędza szalenie 
ku przedm iotom  zm ysłowym , zapala nasze niepo- 
rządne c h u c i, przyw odząc nas do zapom nienia o 
Bogu, o królestw ie niebieskiezn, postanow ione są  
d a le y  S a kra m en tu  śś., a też n ie są dowodem nay­
większym , że całe życie nasze iest ciągłem  na­
stępstw em , n ieprzerw aną osnową dobrodzieystw , 
których nain użycza Opatrzność Boska ?

N aypierw szem  uczuciem  katolika powinzio 
bydź dziękczynien ie  B ogu , żesię znu dozw olił zz- 
rodzić i odrodzić zza łonie kościoła, a ustazzowie- 
nie tegoż kościoła i utrwaleziie onegoż nie odda-



ie i  głośny liołd dobro tli wey iego pieczy ? Dla 
większego nas pobudzenia do wypełnienia cnoty , 
a unikania występku, obiecuie posłusznemu pra­
wom nadgrodę nieskończoną , i możemyz o tein 
w ątp ić , ze los nasz w lepszych me mógł bydź 
złożony rę k u , i nie dowierzać iego oycowskiey 
nad nami pieczy? Jeżeli Opatrzność Boska na tym 
świecie , który przecież iest tylko cieniem wiecz­
nych iego pomysłów, okazuie się w ielką, tein 
większą widzieć się da w tym przyszłym wieku, 
gdzie ma przyłożyć rękę do ostatecznego udosko­
nalenia dzieł swoich, odkryć tayne sprężyny rzą­
dów , szczytność ra d , i świętość praw swoich, a 
przez ostateczny i nieodzowny wyrok, gdy raz 
ieszcze światło od ciemności oddzieli, ma posta­
wić na swoiem mieyscu cnotę sprawiedliwego, i 
niezbożnego niecnotę.

Tak więc , gdy chcemy znaleść punkt, z któ- 
regobyśmy się wszystkim naukom wiary dobrze 
przypatrzyli do któregoby się wszystkie nauki 
obiawione schodziły, mamy go w tey wielkiey ta- 
iemnicy Boskiego rządu nad nami. Im bardziey 
starać się będziemy zgłębić tę  naukę, tern lepiey 
ią poznamy z porządku przyrodzonego, któremu 
poddani iesleśm y, i z obiawienia nam danego od 
Boga , tein bardziey wszystkie inne nauki w iary 
naszey, które z niey wypływaią , i o nie się o- 
p ie ra ią , będą ochronione od wszelkich błędów 
a v  swych zasadach, od fałszywego tłumaczenia, od 
obłąkanych uroień, od mamiących imaginacyi u .  
niesień. Wszelako pominąć tu  nie wypada, że tey 
praw dy w krótkiey osnowie tak dokładnie wy­
stawić nie podobna, bo to iest m aterya, którą 
zaledwieby obiął bardzo obszerny traktat. Roz­
biorę ia iey głównieysze części , okażę wielką



teyże ważność i p raw d ę , uprzątnę nareszcie za­
rzu ty  i trudnośc i, ialue się przeciwko niey nasu- 
waią zwykle.

§. 2.

C o  i e s t  o p a t r z n o ś ć ?  J a k  w i e l e  p i ę k n e ­
g o  i u ż p o g a n i e  o t e y  p i s a l i .

Do wyprowadzenia św iata z niczego po trze­
ba było mocy i m ądrości nieskończoney. Równie 
też tey samey mocy, tey  samey m ądrości po trze­
ba do u tr z y m a n ia  tegoż , do trudn ien ia  się bez 
ubliżenia prow adzeniem  wszystkich stw orzeń do 
powszechnego zam iaru.

Opatrzność k tórą Grecy JJqo v o i  a a Łacinni- 
cy Providentia z o w ią , nic innego n ie ie s t , iak 
to, że Bóg obiawia potęgę swoią w zachowaniu 
całego ogrom u świata, że on nim  rządzi w edług 
p raw  od siebie ustanowionych, że z naywiekszey 
niebios vęysokości trzym a wodze całych narodów , 
ltieruie losem szczególnych o só b , ma wszystkie 
serca w  ręku  sw em , że niezm iennem  i n iew zru- 
szonem postanow ieniem  pociąga wszystko cło ce­
lów  raz naznaczonych godnych naywyższey swey 
m ądrości.

M ieć w yobrażenie o Bogu iako istocie 
naywyższey m ądrości, spraw iedliw ości, dobro­
ci , wszeclnnocności, a nie w ierzyć oraz, że on 
ma także panowanie i opiekę, czyli nie wierzyć 
w opatrzność , byłoby to utw orzyć sobie naydzi- 
wacznieyszy, nayniedorzecznieyszy iakiś systemat; 
byłoby to w pośród słonecznego słońca nie chcieć 
widzieć. W ierząc, mówi C hryzostom , iż B óg  
istń ieie , nie m ożna  iaż bez ostatecznego zaślepie-



nia  przeczyć iego opatrzności; iedna bowiem z 
ty c h  praw da bez d ru g iey  żadną m iarą ostać 
sie nie może. Cóż to byłby za Bóg, coby był ia- 
1(0 posąg niemym , m artw ym , nieczułym , któ- 
regoby sie ani lękać, aui go m iłow ać, czcić, ani 
-wzywać nie należało ? Jeżeli sobie Boga będzie­
cie wystawiać iako bóstwo oboiętne na czucia, 
na postępowanie nasze nakształt owych historycz­
nych osób, których byt uzn iemy praw da, lecz 
którym  się nić od nas nie na leży , lub iako oy- 
ca bez dobroci, który nadawszy byt stworzeniom, 
porzucił ie ślepemu trafow i, lub iako monarchę 
bez po tęg i, który przepisuie iakiś tylko ogól­
ny porządek, z którego reszta rozwiia się iak 
m o że : zachowacie lin ie  Boga ale stargacie wszel­
kie węzły, iakie nas znim łączą , i uznawać bę­
dziecie wszystkie skutki ateizmu pochłebiaiącego 
zgrai bezczelnych rozpustników, który uwiedzie 
w iele głów niedoyźrzałycli. Bóg bez opatrzności 
iest potwór utworzony przez namiętności obłąka­
ne, nie cierpiące żadnego iarzma; iest to sprzecz­
ność w rozum ie, ateizm w praktyce, nayzgu- 
bnieysza klęska wszelkiey moralności i  społecz­
ności. Nie wierzący w ięc , ze iest O patrzność, 
mówi daley Chryzostom ś., z całym swoiem chrze- 
ściaństwem staie się gorszym od niewiernego po­
ganina, albo iest z liczby owych nayniezbozniey- 
szych Epikureyczyków, którzy puściwszy się raz 
na wszelkie niecnoty, nauczali, że nie masz opa­
trzności , a zatem że nie ma ani prawa, ani rzą­
du , ani k a ry , ani nadgrody. Przeciwko tak nie- 
zbożnym poganom, napisał był Cycero w księ­
dze II. o naturze Bogów w rozd 2 .: G dy o c zy  
ku  niebu w zniesiem y  , co lak  bardzo iawnego, 
co lak iest oczywistego nad  to , że b yd ż m usi



iakieś n a y  w y  b o m ie y sze  b ó stw o , k ló re b y  iem  
w szy s lk iem , co widzimy-', w ładać  m og ło  — o cze/n 
ieżeli kto  w ą tp i, niechże w ą tp i o tern, c zy li  iest 
słońce, tub go nie m a ?  Cóż bow iem  iest n a d to  
ia w n ie y sze g o ! A w ks. II. o p ra w ie :  P ierw szą  
iest p ra w d ą , o k tó r e y  po trzeba , i ż b y  n a r o d y  
by-'ly dobrze p rze k o n a n e ; że bogowie są  panam i;  
i i  k ieru ią  w s z y s tk ie /n , że w s z y s tk o  przez n ich  
iest prow adzone; że w idzą  m y ś l i  i  c z y n y  ludz­
k ie , i  że urnieią rozróżn ić  c n o tliw y c h  od z ły c h  
ludzi. Przeciw ko podobnym  wieku swoiego nau­
czał filozof Plato : R ozum iesz, że uydziesz k a r y  
przed  R o g ie m , k tó r y  m a  ta k  b y s tr e  o c z y ,  iż 
nic przed  tem i u k r y ć  się nie zdoła-, ta k  ostre u- 
s zy - , iż się przed  tem i n ic  nie utai-, ręce ta k  dosta­
tn ie , iż tem i każdego dosięże, a  ra z  u ią w s z y  nie  
w y p u ś c i  n ig d y  ; sam e n a w e t m y ś l i  w y ro zu m ie -  
w a. N ik t  go n ig d y  zw ieść n ie  zdoła . Podobnież 
B ourdaloue w iednem  m ieyscu z owych kazań 
swoich, w  których usiłuie pokazać nierozum  tych, 
k tórzy nie przypuszczaią O patrzności, mówi: JVie- 
j-zysz człow iecze, że państw o  nie m oże b y d i  r zą ­
dzone ty lk o  m ądrością  i  radą  panuiącego ; wie­
r z y s z , że dórn obeyść się nie może bez c zu y n o śc i  
i  rządu  gospo d a rza ; w ie r z y s z , że okręt nie m o­
że b y d i  p o w o d o w a n y  bez dozoru i  biegłości ster­
n ik a ;  i  k ie d y  u y ż r z y s z  ów  okręt p ły w a ią c y  po  
o tw a r ty m  m o r z u , owe fa m i l ią  dobrze urządzo­
n ą ,  ow o królestw o w  po rzą d ku  i  w  poko iu  k w i­
tn ą ce , w nosisz z tą d  bez J la ym n ieyszeg o  zastano­
w ie n ia , że tam  iest k to ś  r o z u m n y ,  k tó r y  rzą ­
dzi tem i rzeczami. K ie d y  za ś  idzie o św ia t c a ły ,  
wcale in a cze y  sądzisz; chcesz, a b y  bez opa trzno­
ści, bez ro zu m u , s a m y m  ty lk o  p rzyp a d k iem  ten  
w ielki i  owszem  n ie z m ie r n y  św ia t u lr z y m o w u l

1 *
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śle w  t y m  p r z e d z iw n y m  p o rzą d k u , w  k tó r y m  
b y d i  go  w id z im y , nie iesłże to rozum ow ać prze­
ciw ko w ła sn em u  ś w ia tłu ,  i  w brew  sprzeciwiać  
się ro zu m o w i św aiem u.

Rozbierać pytan ie , iakąli drogą przyszedł 
człowiek do pozn a n ia  O p a trzn o śc i , czyli przez 
własną uw agę , czy iedynie przez obiaw ienie 
byłoby to rzeczą p raw ie nadarem ną , gdyż dzieie, 
świata na to się zgadzaią, że wszędzie lubo w sto­
pniach różnycb, w iedział o n iey  cały rodzay ludz­
ki. (*) M agla bydź w praw dzie ta  wiadomość 
przyćm ioną zabobonami pogaństw a, lecz nigdy 
nie by ła  u  żadnego na świeeie ludu zagładzoną, 
a E pikur co nie uznaw ał O patrzności , by ł uw a­
żanym powszechnie za bezbożnego. Przekonanie 
więc o Opatrzności Boga m usi .mieć zaród, g run t 
swóy w naszem iestestw ie.; musi bydź nieodłą-

(*) Tak n. p. slawnieysi rymopisowie pogańscy i mówcy  
wyznawali iuz lę  naukę. Hom er śpiewa często : iż
w szystko  z dopuszczenia woli. B osh iey  się dziele. 
B e o g  d i  a  n a v r a  r e L e v r a i  
Iiarucy w pieśni do Augusta W szechm ogącego te mi 
wzywa słow y: O ! t y ,  k tó ry  spraw am i ludzi i bo­
gów oclwiecznem w ładasz panowaniem  i pioruno­
w e  rzucasz pociski.

A rysoleles nazywa świat .len : powiązaniem  endo- 
w nem  w szystkich rzeczy , którem i B ó g  za rządza- 

Maximus Tyrius: G d yb y  opieka Boga świat opu­
ściła , wszy'stho stworzenie w  nicość obróciłby się 
musiało.

Sławny panegiryk Traiana zaczyna Pliniusz od lego ,
i i  z opatrzności Bogów  odebrała ziemia tak dobre­
go P a n a : Principem nostrum divinilus constitu­
tion  —

e
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czonem  od p rz y ro d ze n ia  naszego , pon iew aż  tak 
pow szeclinem  by ło  u  w szystk ich . D la  tego  n ie ­
k tó rzy  z T eo logów  tw ie rd z ą , że w ia ra  w  O pa­
trzn o ść  Boga ies t d a rem  nadanym  ro zu m n y m  i- 
s to to m ; że ią um ieścić  n a leży  w  liczbę p ie rw o ­
tn y ch  , pow szechnych  i  n iezm ien n y ch  u c z u ć , 
k tó rem i się  odznacza serce  ludzk ie  n ie sk a ż o n e , 
co n a  iedno  w ychodzi z t e m , co T e r tu ll ia n  po­
w ie d z ia ł:  człow iek  tak  ie s t z p rzy ro d zen ia  isto tą  
re lig iy n ą , iak  ies t z p rz y ro d ze n ia  is to tą  rozum ną. 
L ecz z d ru g iey  s tro n y  w yznać trz e b a , źe czyste i 
w zn io słe  po ięeia  o Bogu ied y n y m  , n ieo g ran iczo ­
n y m , k tó rego  o patrzność ca ły  św ia t o g a rn ia , da- 
ie  nam  M oyżesz w  sw ych  k s ię g a c h , a n astęp n ie  
p ra w ie  w szyscy p isa rze  św ięc i s ta reg o  p rzy m ie ­
rza . W yobrażen ia  ty ch  w znoszą sie n ad  w szelkie

J  J  g o  %

p o m ysły  n ayslaw nieyszych  ien iu szó w  pogańskiey  
s ta ro ży tn o śc i, co o raz  za dow ód  s łu ży  , że  m ą­
d ro ść  ta  pochodzi od O yca św ia tło śc i, i że ow i 
p isarze  św ięci n ie  by li iey  w ynalazcam i, lecz p o ­
słusznym i i. w ie rn y m i opow iadaczam i. —  (**)

(**) W ariata zastanow ienia słow a B ardilego  w d z ie le :
E pok i m ianow itszych filozo ficzn ych  o b ie c ió w : W m ato  
znaney P alestyn ie  ulrzym yw ano odw ieczną kronikę, któ­
ra przez nieprzerw ane następstw o początkiem  m iesz­
kańców tey krainy , z  początkiem  rodu ludzkiego , ten 
zaś z początkiem  świata z  sam ow oln em  dziełem  tw o­
rzącego  B óstw a wiązała. Zdaie s i ę ,  ż e  relig iine w yo­
brażenia M ozaizm u czerpane nic ze  zm ysłow ych  do­
strzeżeń  , ale z  nadziem iauskićy krainy pom ięd zy  ludzi 
p r z en ie s io n e , sarna rządcza O patrzność zachowywała  
od pow szechnego skażenia.
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3.

N a  c z e m z a w i s ł a  O p a t r z n o ś ć  B o g a ,  
i  i a  1( s i ę  w i d z i e ć  d a  w a.

Dl a łatw ieyszego w yiaśnienia obszerney n a ­
uki o niezm ierzoney Opatrzności B oskiey, trzy - 
maiac się zwykłego sposobu dzielim y tę  na dw o- 
i e : B ó g  św ia t u tr z y m u ie , B ó g  rządzi św ia tem , 
chociaż czynność ta cała wszechmocnego Boga 
iest iedną i taż samą wTolą p o tę ż n ą , m ądrością 
naywTyższą, dobrocią nieskończoną. Bog obeym uie, 
dz ia ła , u trzym uie  i b ieru ie  samem  chceniem  
swoiem . Nie potrzeba się obaw iać, aby m ógł 
bydż znużonym  ciężarem  rządów  świata i u trudzo­
nym  niezm ierną rozm aitością szczegółów. B óg , 
lito ry  iednem  skinieniem  w szechni tey  byt nadał, 
te n  sam Bóg nieshończenie m ożny m ógłżeby bydź 
znużonym  ciągiem  >-trwaleniem bytu  ty lu  rozlicz­
nych w idzialnych iestestw , i ustaw icznym  onycli- 
że zarządem  ? O n iest B o g ie m , on bedzie rzą d ził 
n a m i n a  w iek i Ps. X I .  7. P rzez to też w łasno­
ści iego boslue w  nim  się ohazuią w idoczn iey , 
i w ięcey go wsławóaią , iz on razem  iakoby na 
dłoni w idzi stw orzenia swoie w szystk ie , i p rze­
nika i e , co kiedy w- nich i około nich się dzieie, 
sam  zawsze w szędzie istnieiąc, a p rzy tem  zawsze 
będąc istotnie dobrym , kochaiąc wszystko co stw o­
rz y ł , n ic n ie zostawiaiąc na los iakowegos tra fu  
ślep eg o , owszem każdem u do przeznaczenia ie­
go w łasnego dopomagaiąc s tw o rzen iu , człow ieko­
w i nadew szystko, istocie nayszlachetnieyszey na 
łrnli ziemskiey* Prócz tego podawa nam Bog środ­
k i  do osiągnienia w iecznego w  niebie szczęścia , 
oświćcaiąc i um acniaiąc nas 'w iarą obiawioną w ła-
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slti ob fitu jącą , i c u d a m i, k tó re  za Boga tylko roz- 
kazuiacego wszechmocnością stać się mogły, s tw ier­
dzoną.

W zględem tego cośmy dotąd w y ło ż y li, zga- 
dzaią się w szyscy; lecz gdy iest m o w a ; iakim  
sposobem H óg opiekuie się św ia te m , i ab on 
wszystkie rzeczy do celów  godnych naywyższey 
m ądrości doprow adza, różnią  się uczonych zdania 
w  naszym osobliwie wieku, którym  filozofia przy­
brała  na się nową postać , dum nie, z pogardą po- 
glądaiąc na w yroki p ism a, na k tórych z n ieza­
chw ianą ufnością polegali starożytn i nauczyciele 
d irześc iań scy , co w iarę  sarnę n ie w iednym  o- 
slubiło, względzie. Jedn i uczeni ściśley nieco trzy - 
maiąc się pisma ś . , w yobrażaią sobie przez Opa­
trzność Boską t rw a ły , nigdy nieprzestanny i bez­
pośredni w pływ  Boga na wszystkie s tw o rzen ia , 
na każde z nich w edług  usposobienia i zdolności 
k tó ry  to w pływ  pospolicie p rzed  w zrokiem  ludz­
kim iest u k ry ty , lubo czasem tylko, podobnie iak 
własności b o sk ie , w idzieć on się daw a lep ­
szym um ysłom  , przy  św ietle w iary , daie się czuć 
sercu czułem u i szlachetnem u przez głębokie tych  
wzruszenia. Jednakże w poiedynczych wypadkach, 
w których idzie o osiągnienie ‘szczególnych za­
m ia ró w , n . p. o zaprow adzenie ustanow ienia p raw ­
dziwie boskiego i zbaw iennego, czasami iaw niey 
się on w y k ry w a , i widoczniey się nam  okazuie. 
Dowody tych uczonych w  krótkości są następu- 
ia c e :

o  “

1. W szechobecności i  wszecliwiedności Bo- 
skiey rozum  nasz koniecznie się dom aga, i za­
pew ne ie bierze. Pismo też  św ięte na każdey 
p raw ie karcie za n iew ątpliw e nam  to dwoi e p rzed ­
stawia , n ie  przypuszczając ani zakątka, ani iakiey-
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bądź czasu c h w ili ,  w  k tó ry ch b y  pom yśleć się d a ­
ło  , że Bóg n ie  w idzi , n ie  ies t, n ie  dostrzega 
w szystk ich  u czy n k ó w , że w  g ru n c ie  n aw e t se rc  
naszych n ie  p rz e b y w a , w sp iera iąc  u trzy m u iąc  
w szystk ie  s tw o rz e n ia , k tó re  w idzi, z n a , k tó ry m  
n ie o d s tę p n ie  tow arzyszy .

2. P isa rze  św ięci n ie  ty lko  łączą  w p ły w  dzia- 
ła ia c y  Boga n a  w szystk ie stw o rzen ia  z iego obe­
cnością i w szech w ied n o śc ią , n . p. Ps. 158. D z ie - 
ie  apost. 1 , 2 4 ;  a le  także o w szystkich zd a rze­
n iach  i ziaw iskach w ś w iecie fizycznym  czy to- 
p rzy iem n y ch  , czy o n ie p rz y ie m n y c h , czy^ o szko­
d liw ych  , czy o zbaw iennych  n . p .  o d żd ż u , g ro ­
m ach  , za raz ie  m o ro w ey  i  t .  d . tak  m ó w ią , iako- 
osoby m aiące n iew ą tp liw e  p rzek o n an ie  ô  te in  , 
że Bóg w p ły w em  i p rzyczyn ien iem  się sw em  b ez - 
p o śred n iem  zaw sze onym  tow arzyszy  , i ze c a łe ­
go p rzy ro d zen ia  ies t nayw yzszym  P anem .

3. T ym czasem  p isarze  ś. p rzy zn aiąe  Bogu 
w p ły w  b ezp o śred n i n a  w szelkie s tw o rzen ia  , m ie ­
li  także d o b re  poznan ie  p rzy czy n  i d z ia łań  p rz y ­
ro d z o n y c h , za k tó ry ch  p o śred n ic tw em  p rzez  p o - 
s tęp n e  dz ia łan ia  ro z m a ite  ziaw iska w ydaw ane 
byw aią.

M im o teg o  d la  osiągn ien ia ce lów  m o ra ln y ch  
m ów ią tak  n ie ra z  iakoby w szelkie p ra w ie  w e w n ę­
trz n y  "w pływ  ty ch  p rzy czy n  zdaw ali się w yłąezac , 
a za tem  n iepodobną ie s t rzeczą  m y śleć , ud.o j  
ich  p rzekonan ie  o b ezpośredn im  w p ły w ie  bo­
skim  pochodziło  z n iew iadom ości ty lko p o śre d n i-  
czych p rz y czy n , albo z ła tw o w iern o śc i bez ro z - 
trz a śn ie n ia  p rzy im u iącey  w yzsze w p ły w y , w ięc  
św iadectw a ich  w z g l ę d e m  b ezpośredn iego  w p ły w u



W ładcy ludzi i przyrodzenia maią nie zachw ianą 
powagę. (***)

In n i, do których te  słowa przystosować mo- 
źnaby u  M at. 22. 29. B łą d zic ie , nie rozum ieinc  
p ism , a n i  m ocy' boże jr , w yobrażają sobie Boga 
ialio budowniczego zręcznego , k tó ry  nadawszy 
p ierw otny  ru ch  i czynność machinie, całey świa­
ta , zostawuie ią w lasney zawsze pokrzepiaiącey 
się dzielności, a z tey  rozw iia się wszystko. Obe­
cny przeto świata porządek byłby skutkiem  tylko 
p raw  m echanicznych : a ttrak c y i, im p u lzy i, rep u l- 
z.yi, powinowactwa i t. d. Bóg zaś na kom bina- 
cye tych sił w  razie tylko nad zwyczaynym  w y­
p adków , ud erzeń , w yw rotów  swym w pływ em  
w pływ ałby.

Itto sobie tak wyobraża Opatrzność Boga rzą­
dzącego w szystkiem , m am i się czczemi słowy. 
Jeżeli bowiem  św iat ca ły , albo kula tylko ziem ­
ska i w szystko, cokolwiek w idzim y, zostawionym 
byłoby w lasney dzielności bez wszelkiego w pły­
wu boskiego dla Irvyania dalszego, pytam  s ię , 
czyliz przekonanie o naszey w o lnośc i, lego ko­
niecznego w arunku praw dziw ey cno ty , m oralno­
ści i zasługi nie ustanie także ? w edług tego bo-

,(** ')  Uwagi godne są w tym  w zględzie s ło w a . B ossuela  
Jeże li w edług zaprow adzonego w przyrodzeniu porząd-: 
l:u rzecz iedna zaw isła od drugiey  ,  n. p . wschodzenie 
i wzrost roślin od ciepła i św ia tła , dzieie się to dla 
tego  , iż len sam B ó g , od którego wszystkie części
świata bezpośrednio z a le ż ą , chciał ic mieć iedne z d ru -
giemi połączone , ohiawiaiąc swą m ądrość przez to cu­
downe pow iązanie, nie zaś ahy chciał wyzuć się z sia­
n a  Rządcy nayw yższcgo ponieważ nie m oże nigdy p rze­
stać bydź Bogiem .
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w iem  zdania św ia t m o ra ln y  ró w n ie , iak fizyczny  
],v łby  k iero w an y  poruszen iam i p ew n em i kon ieczne- 
,n i w s z y s tide w iec  czyny nasze ró w n ie  iak zia- 
w iska p rzy ro d zen ia  b y ły b y  ied y n ie  ro zw in ięc iem  
łion iecznem  p ierw o tn eg o  ld e ru n  ui ialu  u m y sło m
ró w n ie  iak  cia łom  n ad a ł Bóg. Jeżeli zas cz ło w iek  
w o ln y  i e s t , ie s t pan em  sw ych czynności m e  zas. 
n a rzęd z iem  b ieg u  rz e c z y , py tam  się czyli u trz y ­
m an ie  og rom ney  tey  m ach iny  , u trzy m a n ie  to w a- 
rzv sk iey  budow y  n a  ty le  m ebesp ieczenstw  spusto ­
szenia w y s ta w io n e y , d a ły b y  się ro s tro p m e  p o ­
m y śleć  ialio skutek  p ierw iastk o w o  zap ro w ad zę  
uycli u s taw  i  sił bez w szelkiego dalszego zaw sze 
trw a iaceg o  rzeczyw istego  w p ły w u  n ayw yzszey  
is to ty 0, czyli p rzyczyny  n ay w y z sz e y , w sz y s tlo  
w  p rzyzw oitym  zachow uiącey  po rządku .

N astepu iące uw ag i lep iey  w y iasm ą niedos a-
teczność tego  z d a n ia : W ystaw m y sobie , ze c ia ła  
n asze  p o ru szen ia  sw oie w ed łu g  p raw  m echanicz­
n y ch  , czyli w ed łu g  b ieg u  ty lko  n a tu ry  odbyw ani 
J v sie w  stan ie  o d rę tw ie n ia  czyi. snu  zn ay d u ią , 
| e “po ruszen ia  te  n iepod lega .ą  w oli duszy w p ły -  
w aiacey  n a  ciało . W ystaw m y s o b ie , ze w e sm e  
w ykonyw a ciało  ru c h y  sw e dopoty , polu szczegól­
n e  po trzeby  i  okoliczności m e  p rzy n ag lą  d u s z y , 
aby ta  dzia łan iem  sw em  p rzy ch o d ziła  n a  pom oc. 
W  takow ym  składzie czyliz się pozbędziem y d reczą- 
cey  n iespokoyności w zg lędem  tego, ze c ia ła  nasze 
podczas snu  są n a  nayw iększe m ebesp ięczenstw a 
n ie ła d u  n arażo n e  , iak p ręd k o  dusza sw ą p o s łu g ę  
zw yczayną z c ia łem  p o łącz y ć , i  onein  w ed łu g  
b ieg u  n a tu ry  re g u la rn ie  k ierow ać ies t w  sta-

• p  ^

1Ue D aley  ro zu m  i  uczucie  m o ra ln e  p rzekonu ią  
nas, ze w ielka  ta m dchina św iata  ró w n ie  iak  ma-
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china ciała naszego mai? cele, przeznaczenie w yż­
sze, różne wcale od tych  które, oczyma widzim y, 
nie zależące od przyrodzenia m ateryalnego, od 
biego natury .

Nie byłożby więc w ielką niedorzecznością, ba u- 
dręczeniem  naszem, gdybyśmy przypuścili, że tak wie 
lorakle świata częśc i, k tóre z przyrodzenia z prze- 
ciw nem i sobie tylom a siłam i walczyć muszą, zo- 
staią bez „wszelkiego bezpośredniego w pływ u nay - 
wyższey Istoty <’.y osiągnienia swych wyższych ce­
lów  , że one kieruią same sobą ? czyliż takie dą­
żenie do wyższych m oralnych celó\V nie ustałoby 
z czasem , lub z kolei w ytkniętych biegu n a tu ra l­
nego i fizycznego m achiny i iey części nie wybo- 
czyłby świat koniecznie? M y przynaym iey ludzie 
o te in  inaczey sądzić nie m ożem y , gdyż n ieraz  
chcąc osiągnąć cel m oralny n a sz , odpór czynić 
m usim y biegowi fizycznem u ciała własnego i m ieć 
się ustaw icznie na baczności, aby dusza nasza 
mimo swey wyższości nad ciałem  by ła  w  stanie 
nieładom  ciała zapobiedz.

Nakoniec wystawiaiąc sobie rząd  Boga w  spo­
sób pow yższy, uczynilibyśm y przepisy m oralne 
tylko rozum u ustaw am i, tylko praw idłam i p rzy ­
zwoitości , czyli oględney rostropności bez pow a­
gi i sankcyi bosk iey , k tórey te  n ab y w a ią , gdy 
ie mamy za wolę praw odaw cy nayw yższego , 
wiecznie trw ałego , i zawsze działaiącego, wszyst­

ko a naw et istoty sam ow ładne utrzym uiącego w ta­
kim po rząd k u , którego stw orzenia samą n a tu ra l­
ną dążnością nigdyby nie osiągły. Potrzeba więc, 
aby wszelkie ustaw y m oralne dla uczynienia ich 
niezłomnieyszem i i dla nadania im szczególnego 
piątna trw ałości nabra ły  swey powagi przez bez-

2
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p o śred n i p o tężn y  w p ły w  sam ego B ó stw a , o czein 
p ism o ś. n iew ą tp liw e  daie ślady.

P ie rw szey  te o ry i o O patrzności tern ch ę tn iey  
i beśp ieczn iey  się trz y m a m y , im  lep iey  p oznaie- 
m y , że w ielk iey  p łochości dopuszczaią się o b ro ń ­
cy d ru g iey  h ipo tezy , m aiąc p rz e d  sobą ró ż n e  w aż­
n e  m ieysca p ism a ś. m ów iące w y raźn ie  o bezpo- 
ś red n iem  w p ły w a n iu  Boga n a  d z ia łan ia  ludzk ie  i 
n a  p rz y ro d ze n ie  ca łe . Czynią o n i im  g w a łt , m a­
iąc  ie  za p rzen o śn ie , za gm inne w y ra z y , za b łę ­
dy  , k tó ry ch  sp rostow an ie  zd row a filozofia p rz ed ­
sięb rać  rozkazu ie . W ed łu g  n ich  , słow a: B ó g  cz j - 
n i ,  B ó g  s p r a w n ie , m aią się ro z u m ie ć , iakoby 
Bóg tego  lu b  ow ego dopuszczał.

T e m i i podobnem i w ybiegam i s ta ra ią  się oni 
w y ro k i p ism a ś. o n iep rzestan n y m  w p ły w ie  Bó­
stw a n a  b y t i  po rządek  ś w ia ta , albo zu p e łn ie  
o b a lić , albo w szelk iey  pozbaw ić w ia ry ,  i kto 
w i e , czyli n aw e t n ie  radziby  się obeyśdź bez 
p rzyczyny  ró zu m n ey  i nayw yzszey  , k tó ra  na  po ­
czątku  każdem u ie s te s tw u  ru c h  i życie nadać  m u ­
siała . (*)

(*) Kant w krytycyzmie rozumu praktycznego m ó w i: Ktoz 
m oże tak bydź zarozum iałym , by stanowczo tego po­
p iera ł, że  n. p. utrzymanie podziwienia naygodmey- 
sze każdey szczogolney istoty w oddziale roślin i zwie­
rząt nie iest czem  innem , tylko skutkiem przyrodzo­
nych ustaw , nie zastanowiwszy się raczey , czyli każ­
dą razą bezpośredniego wpływu Twórcy do takowego 
zachowywania przypuścić nie należy.

(Ciąg dalszy n as tąp i).
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ll.

Rozprawa o  postach u katolików, o p o ­
wstania tychże,  o zamiarach iakie ma przy  
nich religiia; o różnych roclzaiach postów,  

o zmianach rozmaitych zasz łych  w usta­
wach co do postów.

§ •  ł - 

W s t ę p .

W  czasach naszych ro zm aic ie  sadzić o postach  
p rzez  kościół ustanow ionych  lu d z ie  zw yldi. Jed n i 
ie  lekce w ażą , n ie  zacliow uiąc w cale  p rzy k aza­
n ia  w zględem  postów7; d ru d z y  m aiąc ie  za g łó ­
w ną częs'ć r e l ig i i , gorszą się z w szelkiego w  tey  
m ie rze  uczynionego złagodzenia. Ci n aw e t co le -  
piey m yślą , n ie  zaw7sze się znaią  na  w arto śc i po­
s tó w ', n ie  zaw sze oddaią tem u  rodzaiow i u m a r­
tw ien ia  n a leży tą  sp ra w ie d liw o ść , n ie  m aiąc postu  
dobrze zachow anego za dz ie lny  środelt do n ab y ­
cia c n ó t:  w strzem ięźliw ości ch rze śc ia n sk ie y , P°" 
sk rom ien ia  c ia ła ; n ie  p am ięta iąc  na nau k ę  kosc c - 
ł a , k tó ry  uw7aża posty  za sposób służący  do  ̂ u - 
trzy m a n ia  odpuszczenia k a r g rzechow ych  , za śro ­
dek zadosyćuczynienia sp raw ied liw ości boskiey, za 
sposób pozyskania szczególnych łask  od Boga.

W iadom ość w ięc d o k ład n ie j7! za  o zam ia rac h , 
o z a s łu d z e , o wTartośc,i postów  , o zm ianach n a ­
reszcie  n ie k tó ry c h , iakie w  b iegu  czasów  zaszły 
co do tego  p rzy k azan ia , w y k ład  n a lezy ly  nauk i 
kościoła w zględem  ducha zachow ania i  dzielności
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p ostów , iest m ateryą w artą  zastanowienia dla ka­
tolickich dusz pas te rzy .'

$. 2 .

C z e r a  s ą  p o s t y ?  Z a m i a r  k o ś c i o ł a  p r z y  
u s t a n o w i e n i u  t y c h ż e .  •

Pościć w znaczeniu nayobszćrnićyszem  iest 
to z miłości cnoty w strzym ow ać się od te g o , co 
ciału  poch leb ia, uym ować tem u  przyiem ności, a 
przez to samo nawykać do poskrom ienia pożą­
dliwości domagaiącey się nie raz  pogw ałcenia 
przepisów  praw a. W znaczeniu ściśleyszem pościć 
znaczy poskram iać w rodzoną skłonność do używ a­
nia tych potraw  i napoiów , k tó re  nam  są p rzy­
jem ne , dozwolonych naw et m iern ie używ ać w ce­
lu  uskrom ienia c ia ła , w  zam iarze relig ii i cnoty. 
Post ten  będzie kościelnym , ieżeli iest przykaza­
ny przez ustaw y kośc io ła , lub przez zwyczay 
w nim  upowszechniony. Post kościelny ścieśnia 
w y b ó r, czyli używ anie p o traw ', daley przepisuie 
on pew ną tychże ilość , nareszcie stanow i pew ne 
czasv, w  k tó re  w strzym ać się od po traw  niektó­
ry ch  potrzeba. Post sam przez się nie byłby ie- 
szcze cnota, czyniony atoli z posłuszeństw a dla 
kościoła, czyniony w duchu podbicia ciała pod 
w ładzę re lig ii, należy do rzędu  środków nadzw y- 
czaynych , w iodących nas do cnoty , do doskona­
ło śc i, a zatem  do zbawienia. Jeżeli przytem  
dla okoliczności w ie k u , zdrow ia , dla stanu um y­
słu  lub  serca naszego zabronien ie  sobie napoiów  
lub  potraw? pew nych iest koniecznie potrzebnem  
do uskrom ienia naszych nam iętności, post taki iuż 
sam przez się staip się naszą pow innością, choć* 
by go nie rozkazywał kościół.
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Chrześcianie uw ażają w ięc słusznie post nay- 
przód za środek z w ielu bardzo względów pomo­
cny do cnoty. W iedzą oni bowiem  , iż go C hry­
stus za główną zasadę nauki swey obyczaiowey za­
lecał uczniom , (a iem i i m y iesteśm y wszyscy) 
zaprzać siebie samych, brać na siebie krzyż czyli 
utrapienia sw d ie , albo ze  Chrystus Pan za­
lecał wstrzym ywać się dobrow olnie od używ ania 
tego wszystkiego , coby ciału było m iłem  i pożą- 
danem, a znoszenia przytem  przykrości, w  zamia­
rze podbicia opornych naszych skłonności pod 
św ięte praw o pańskie. Człowiek m iłuiący szczerze 
cnotę będzie się zawsze s tara ł o to , by się z d o i. 
nyin stał pokonać złe chuci i skłonności swoie. 
Tę zdolność, to usposobienie nayłatw iey on osią­
g n ie , gdy się przyuczy w rzeczach łatw ieyszych  
poskramiać zmysłowość s w ą ; gdy do osłabienia 
tey  przez uięcie iey zbytniego obroku naw yknie; 
gdy się przyzw yczai pokonywać, podbiiać, ukracać 
żądze swe w rzeczach łatw ieyszych , iakie są n a - 
poie i iedzenie. lito  to z d o ła , pokona zapew ne 
z łatw ością silnieysze popędy gniew liw ości, n ie­
czystości , dumy. Oprócz tego działa post korzy­
stnie na um ysł człowieka, wiodąc go do pew nych 
uczuć sm utnych , do rozm yślania szczególniey o. 
pokucie. Przez zw iązek, iaki pom iędzy ciałem  a 
duszą zachodzi, każde um artw ienie  ciała nabaw ia 
duszę pew nym  sm u tk iem , prow adzi ią do ode­
rw ania się od rzeczy św ia tow ych , s ło w em : p rzy  
um artw ieniu  ciała przez posty, iest i dusza w  pe­
wnym  rodzaiu sm utku zbaw iennego , w  stanie 
pew ney zbaw ienney trw ogi ’f i  pokuty. Tak to u - 
czucia nasze wiążą się z sobą, tak post bywa za­
wsze u ludów  oznaką sm utku lub pokuty. U Ży­
dów  n . p. dni pokutne były też dniam i postu.



W  czasie powszechnćy lłlęslu lub  ucisku pościł 
lu d  cały za g rzech y ; po zgon ie , osób drogich po­
szczono ; u  grobów  oyców swoich pościli 
małżonkowie, dzieci. Pismo ś. obodwóch zakonow, 
ile razy o pos'cie w spom ina, łączy go przytem  
p raw ie 'zaw sze  z m od litw ą, przedstaw ia post m- 
ko upokorzenie się p rzed  Bogiem , , iako zbawien­
ny sm utek , iako dowód naw rócenia się, żalu, po­
k u t y ,  popraw y. Tob. 12, 8. M at. 17, 10. Lew it. 
1 0 , 2 9 . 1. Ezdr. 8. 21. Ps. 54, 13. Joe. 2, 12. M ar. 
2 ,  20. Obiawienie n ie zaleca nom nigdy p o s tu , 
i also prostego um artw ienia  ciała , lecz łącząc go 
z m odlitw ą , żalem , pokutą , popraw ą , staw ia go 
za sposób podobania się Bogu, któregośm y obrazili, 
za środek przebłagania iego surowości, iako spo­
sób do zadosyć uczynienia za popełnione grzechy. 
D latego też kościół w kładał na grzeszniki za ka­
ry  posty, posty długie, za pogwałcenie praw a bo­
ż eg o ; uw ażał on bow iem  także posty za drogę, 
p ew na  do p o p r a w y , za sposób zasm ucenia i po­
praw ienia duszy, za sposób poskrom ienia zmysłowo­
śc i, podbicia i'ey pod praw o niebieskie, a podnie­
sienia dusz naszych ku rzeczy niebieskich pożą­
daniu. .

Z tych to w zględów m iał zawsze post w lo -
ściele Chrystusowym  w y so k ie  znaczen ie , zacność  
w ie lka , bo' zawsze byw ał branym  łącznie z po­
kuta , z żalem, z um artw ieniem , z popraw ą, z u- 
pokorzeniem  duszy. Same w strzym yw anie się od 
pew nych po traw  mieć za cno tę , za doskonałość 
chrześciańską, byłoby to m iiać się z duchein ko­
śc io ła , byłoby to odskakiwać od zam iarów  iego 
zbawiennych, i niweczyć całą ważność tegoż. Rzuć­
m y tylko okiem na w y ra z y , w których to koscioj 
m odli' się podczas postów , zastanówm y się nad
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o brzędam i iego w  dn ie  postne  ; a poznam y ztąd . 
ducha p rzykazan ia kościelnego w zględem  postów , 
i w ażność a zbaw ienność tychże. Co sie o b rzęd ó w  
ty czy , w  d n i postu  zw ykle  p rz y b ie ra  n a  siebie 
Kościół ś. postać ż a ło b n ą , to  n a  g łow y  w ie rn y ch  
sypiąc p o p io ł, to szat k o lo ru  ciem nego zazyw aiąc, 
to  m ilczeć nakazuiąc m uzyce, o rganom , to  m elo- 
dye daiąc ża łobne  p ien iom , hym nom  p o n u re . I r e ś c  
zaś sam a h y m n ó w , m o d litw , pobudza do żalu , do 
podeym ow ania  u m a r tw ie ń .  W eźm y za p rzy k ład  
hy m n  z B rew ia rza  na post:

A u d i benigne Condiłor.

U słysz T w ó rco  d o b ro tliw y ,
” P ro śb y  i p łacz nasz rz e w liw y ;

T ego postu  chw alebnego
W  liczbie dn i sw ych  cz terdziestnego . 

Znawco w ew n ę trzn y ch  sk ry to ś c i,
C v  .*> .

T yś św iadom  naszych k rew kości 
Znow u pow racaiącym  do cieb ie ,

D ay łaskę znaleść u  siebie.
W  p raw d z ie  w ielce  cię o b rażam y ,

Lecz k iedy to  w y z n a w a m y ,
Racz nam  przebaczyć w szystkiego ,

Ru chw ale  im ien ia  tw ego.
D a y , by się to  zw ie rzch n e  ciało,

T ak  poku tą  u m artw ia ło  ,
By tez  i dusza w  trzeźw ości,

P ościła od w szelkich  złości.
Boże w  osobach t r o ia k i ,

A w  istności sw ey ie d n a k i ,
D ay  nam  pościć poży teczn ie ,

A tw o ię  łaskę znać w iecznie.
AT o dl. Boże k tó ry  kościół tw ó y  rocznem  cz te r­

dziestodniow ego postu  zachow aniem  oczy-



—  24  —

szczasz, użycz sługom twoim , aby co sic 
spodziewaią przez wstrzemięźliwość pozy- 
sbać od ciebie, to dobremi uczynbami go­
dnie uskutecznia.

E x  m ore docti m y'slico:

Z nauld świątobliwego
Zwyczaiu chrześciańsbiego,

Zacbowaymy ten post cały,
Czterdzieści dni spełna trwTały.

Post ten pod Zabonem ieszcze,
I u  prorobów miał mieysce,

Ten post poszcząc błogosławił
Chrystus bról nasz co świat naprawił. 

Więc bażdy w czas teraźnieyszy,
M ów , iadła, picia niech zmnieyszy, 

Niech sen , żarty um iarbuie,
Czynność w straży zachowuie.

I myśli złych strzedz się godzi,
Bo znich upadeh pochodzi,

Żadnego mieysca chytremu
Nie daymy zdraycy naszemu.

Wszyscy na modlitwach trw aym y,
Wszyscy z poborą wołaymy;

Idźmy z płaczem przed Sędziego,
Miębcząc surowy gniew iego.

Znamy to , żeśmy zgrzeszyli,
Dobroć twoię obrazili,

Jednab twoie zm iłow anie,
Pobaż , a odpuść nam Panie.

Pom niy, żeśmy twe stworzenie ,
U łom ne, bo z podłey ziem ie,

Nie day żadnemu brać sobie ,
Tey czci , cośmy winni tobie.
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Z d arz , by każdy grzechów  próżny  ,
Zawsze w iód ł żyw ot pobożny,

By tu  żyiąc w łasce tw o ie y ,
Doszliśmy zapłaty swoiey.

Boże w osobach tro ia ld ,
Ale w istności iednaki,

D ay nam  pościć pożytecznie ,
A tw oie łaskę znać wiecznie.

W  tym że czasie postu tak się kościoł do Bo­
ga odzyw a:

» Udziel n am , o P a n ie , łaski T w o ićy , byś­
m y trw aiąc iak przystoi w  poście i m o d litw ie , 
uw olnieni tez zostali od nieprzyiaciół duszy i 
ciała.

» Boże który  dobrym  n ad g ro d y , a złym  dla 
postu udzielasz odpuszczenie, zm iłuy się nad  
proszącem i Ciebie i day t o , byśm y przez grze­
chów naszych w yznanie darow anie w iny pozy­
skali. ”

» Poświęć , prosim y C ię , Panie , posty na­
sze , i udziel nam  litościw ie odpuszczenia wszyst­
kich grzechów  naszych.

W le y , prosim y Cię , P a n ie , łaskę tę  T w ą 
w  serca n a sze , abyśmy się dobrow olną w strze­
mięźliwością poskram iaiąc, przez karanie to do­
czesne uw olnieni zostali od mąk wiekuistych. ”

» W y słuch ay prośby nasze, Panie, i clay nam  
to , abyśmy uroczysty ten  p o s t , ustanow iony ku 
pożytkow i duszy i c ia ła , pobożnie obchodzić 
mogli. ”

» W szechmogący Boże, prosim y Cię, day to ,  
aby lud Tw óy przez wstrzym anie się od po traw  
m artw iący swe c ia ła , idąc za spraw iedliw ością, 
pościł też od winy.

2 *
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» W eyrzyi łaskawie na lud  Tw oy P an ie , i 
day t o , aby w strzym uiąc się z rozkazu 1 wego 
od potraw  m ógł także zapoprzestac grzechów.

»Day nam' to , wszechmogący Boże , abyśmy 
oczyszczeni przez post św ię ty , doszli do wiecz- 
ney chw ały.

» Uzycz Panie dzielności tey  postom naszym, 
aby z um artw ien ia  ciała wzrost b ra ły  dusze na- 
sze, ”

» W esprzyi nas , prosim y Cię P a n ie , żeby­
śmy wyćwiczeni przez zbawienne p o s ty , um ieli 
także w strzym yw ać się od grzechów  , a przez to 
dostąpili snadmey m iłosierdzia T w ego .”

» P rzy im iy , prosim y Cię Panie, posty nasze, 
i  day nam  to ,  aby te  gładząc g rzechy , uczyniły  
nas godnem i łaski T w o ie y , i doprow adziły do 
zbawienia wiecznego.

Takiego to się kościół od w iernych domaga 
postu , postu ciała , postu duszy , wstrzym ywania 
się od grzechów, wyznania ich, oczyszczenia serc, 
w ytrw ania w  popraw ie. —  Takim  to postom przy- 
pisuie on dostąpienie m iłosierdzia, odpuszczenia, 
upodobania boskiego , osiągnienie zbawńenia.

Lecz obiecałże to  C hrystus, kazałze on tak 
pościć ?

§. 3.

N a u k a  E w a n i e l i i  o p o ś c i e .
/

Jan Chrzciciel pościł na puszczy nadzwyczay- 
nie surow o. M at. 3, 4. Jezus Chrystus nim  roz­
począł opowiadanie nauki zbawienia, w  samotno­
ści p rzez dni czterdzieści pościł. M at. 3. 2. Gdy 
zaś nauczać p o c z ą ł, nie rozkazyw ał z razu  ucz-
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niom , by pościli, wszeląl<o gdy sięTz tego F a ry ­
zeusze gorszyli czyniąc m u zarzuty , odpowiedział 
im : ie  nie poszczą , bo oblubieniec zest p r z y ' nich, 
ale bsdą pościć , g d y  oblubieniec w z ię ty m  od  
nich będzie. M at, 9, 14. M ar. 2, 18. Łult. 5,
53. Jezus Chrystus ganił tylko posty obłudne F a ­
ry zeu szó w , którzy w dnie postne przechodzili 
się z bladem i tw arzam i po ulicach pom iędzy lu ­
dem. Atoti postom z m odlitw am i połączonym  
przypisyw ał dzielność w ielką M ar. 9 , 28. M at. 
17*22. Łuk. 9, 44. Po w niebow stąpieniu pańskiem  
pościli iuż i m odlili się Apostołowie ty le  razy, 
ile razy iaką ważną czyność przedsiębrać m yśle­
li. Dzieie apostolskie 1 2 , 2. 3. —  1 4 , 22.). Co 
w ięcey ? Przepisali oni w ie rn y m , stosownie do 
tam teyszych czasów , ażeby się ci w strzym yw ali 
od iedzenia krw ie i bydląt uduszonych (D zieie 
apost. 15, 28, 29.) ; p rzytem  P aw eł ś m ów i nie 
raz o niespaniach , o głodzie i o postach swoich. 
2. ISor. 0. 5. 11. 27. W  pierw szych czasach iak 
clirześcianie nie m ieli swych kościołow osobnych , 
ale do synagog się razem  z żydam i schodzili, tak 
co do postów może się z razu  od tych nie w iele 
ró żn ili, przez czas nieiaki chroniąc się ieść po­
karm ów  , przez praw o M ęyzesza za nieczyste o- 
głoszonych; zawsze atoli postu powinność grun- 
tu ie  się na duchu starego i nowego zakonu.

(Dokończenie nastąpi.)
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III.

Jakim sposobem mogą i powinni dusz pa­
sterze przyczyniać  się do zaradzenia le- 
raźnieyszemu brakowi pracowników w w in­

nicy  P ań sk iey?

W  lsraiu naszym  , n iegdyś ty le  obfitym  w  za- 
ltony i liczne św ieckie d u ch o w ie ń s tw o , daie  się 
czuć m ocno b ra k  dusz p a s te rz y , w ik a ry c h , asp i­
ra n tó w  do zak o n ó w , do s e m in a ry ó w , a n ad e - 
w szystko dobrych  asp iran tów . T e n  b rak  d aw n ićy  
n ie  znany  z ro zm a ity ch  dziś w yn ika  przyczyn . 
P rz e d  tem  bow iem  edukacya, konw ikta, szkoły by- 
ł y po nayw iększey  części p o w ierzan e  d u ch o w n y m , 
co w ie lu  z m łodzieży  p ro w ad z iło  do o b ran ia  so ­
b ie  s tanu  duchow nego  . gdyż stan  duchow ny , stan  
nauczycielsk i doznaw ał pow szechnego od w szyst­
k ich  szacu n k u , a p rzy  tem  odznaczał s ię  p ew n ą  
św ią to b liw o śc ią , p ięknością  zdan, a nadewTszystl<o 
postępków  godnością w  oczach publiczności. Po  
dom ach p rze to  p raw ie  w szystk ich  by ło  ro d z icó w  
n ay g o rę tszem  ży czen iem , w idzieć  synów  ed u k o ­
w anych  p rzez  k s ię ż y , w idzieć  ich  w- stan ie  d u ­
chow nym  u m ieszczo n y ch , zasłon ionych  od  n ie - 
beśp ieczeństw  ś w ia ta , m ieć  w  n ich  u  o łta rza  
N ayw yższego zastępców  b łagaiących  Boga za ro ­
dzinę całą . T o  to* sp raw iało , iż ieże li n ie  w  g ru n ­
cie, pow ierzchow nie  p rzy n ay m n iey  zd aw ał się bydź 
s tan  obyczayności, pobożności i sum ienności le ­
pszym  daleko w  m ło d z ie ż y , iak dzisiay , a iaw nych  
zg o rszeń , ro z p u s t,  okazyi w iodących  m łodzież o- 
tw a rc ie  do zepsucia ty le  n ie  b y ło . S łow em  : do ­
m ow e w ychow anie dzieci do tego pod ów  czas dą-
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£yło 5 aby ie ochronić od wszelkich niebespie- 
czeństw ; w naszych zaś czasach wszystkie ow e o- 
koliczności, k tóre stanow i duchow nem u ty le sprzy- 
iały , znacznie się zm ieniły . Publiczne bow iem  
szkoły przeszedłszy do rąk  osób świeckich, pu= 
szczaia wolnieysze m łodzieży cugle; konwikta, szko­
ły  nauczycieli, rzadkiem i są lub całkiem  znikły; 
ściśleyszy z duchow ieństw em  związek ustał, i ko­
rzystne o stan ę duchow nym  m niem ania z przyczy­
ny różnych  odm ian zaszłych zm nieyszyły sie o 
wiele. Zwyczay w ychow yw ania dzieci po p ry w at­
nych domach, gdzie się św iata, grzeczności, tonu  
wiecey, niż skrom ności i relig ii u c z ą , z k tó rych  
do wszelkich tow arzystw  na zabawy wszelkie iść 
m ogą; troskliwość rodziców  względem  pozyskania 
dla dzieci sposobu lepszego do życia w  przyszło­
śc i, n iżeli w ubogim  stanie duchow nym , k tó ra  
od wyższych stanów  do średnich się iuż przenio­
sła •  zwodnicze przykłady w każdem  m iasteczku , 
łatwości ty le wzniecenia w m łodocianych sercach 
namiętności g w ałtow nych , wszystko to teraz  dą­
ży do odebrania m łodzieży wszelkiey ochoty do 
stanu duchownego. Łatwo więc wytłum aczyć, dla 
czego w naszych czasach albo n ie m am y kandy­
datów  do tego stanu , albo po naywiększey czę­
ści z niższych tylko stanów. Do tego przyczynia 
się drożyzna po m iastach , m ieszkań, żyw ności; 
trudność zdania dobrze exam inow  to w  szkołach 
gym nazyałnych, to w  wyższych. Nareszcie więk­
sze są teraz  wszędzie widoki w  świeckim stanie 
we względzie wygód, dochodów, n iżeli na w ikary i 
lub plebanii.

Lecz nie iest m ą rzeczą wchodzić dokładniey 
w przyczyny niedostatku duchow nych , chcę m ó­
wić o te m , iakby w spom nianem u b rakow i, ka-
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p łan i ze sw ey  s tro n y  zapobiedz m ogli. Sądzę i a , 
iż  każdy dusz p as te rz  d zia ła iący  należycie  w  sw y 1 h 
o b rębach  p rzy ło ży ć  się m oże bardzo  dzie ln ie  do 
pom nożenia k andyda tów  stanu  d u c h o w n e g o , a lo 
n ie  w ied en  sposób :

P om iędzy  p rz y czy n a m i, d la k tó ry ch  tak b a r ­
dzo nam  d u ch o w ień stw a  b ra k u ie , są zapew ne te  
nayg łów nieysze: 1. M nieysze pow ażan ie  s tanu  d u ­
chow nego. 2. W oln ieyszy  sposób m yślen ia i  po ­
stępow an ia  uczącey się m łodzieży  3. N iem ożność 
ro d z ic ó w  u trzy m an ia  synów  w  szkołach. ^ S z c z u ­
p ły  dochód w y m ierzo n y  d u ch o w ień stw u , ł e  p rz e ­
szkody ieże li w ed łu g  naszey  m ożności będziem y 
się s ta rać  u s u w a ć , te in  sam em  p rzy ło ży m y  się u -  
bocznie do pom nożen ia  duchow nych .

N ayprzód  n iecliay  ca łe  nasze s ta ra n ie  zm ie­
rz a  do tego  , by  s tan o w i naszem u  w yiednac po­
w ażan ie  i  szacunek  a to  p rzez  p rzy k ład n e  postę­
pow anie , p rzez  p iln ą  ostrożność w  u n ik an iu  
w szelk ich  naw;e t pozo ró w  do zgorszenia k o g o , 
p rzez  gorliw ość ro z s ą d n ą , u m ia rk o w a n ą , okazu- 
iącą  sie w  postępkach  w szelkich  naszego pow oła­
n ia ,  p rzez  m iłość  , u p rzeym ość  i łagodne obcho­
dzen ie się z k a ż d y m , a n a w e t p rzez  pow ierzcho­
w n ą  grzeczność. N igdy w  te y  m ierze  n ie  m ożna 
sobie dziś w ie le  obiecyw ać po sam ey zacności u - 
rz ę d u  i ch a rak te ru  kapłańskiego. P raw d a  ze go­
dność kap łaństw a ie s t z siebie w y so k ą , zę ona 
n ie  zaw isła  od sam ych osób, od ich p rzym io tów , 
a l e , ieże li w  kap łan ie  dobrych  p rzy m io tó w  n ie 
m a , zaciąga on n a  siebie tem  w iększą odpow ie­
dzialność i  zaw stydzenie p rz ed  Bogiem  i  ludźm i, 
gdy  spraw 'y i postępow anie iego n ie  są zgodne 
z  w ysokim  stanem  i ch a rak te rem  , iakie p iastu je . 
G odność stanu  z p rzym io tam i p ięknem i m ogą do-
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pióro ziednać szacunek publiczny osobom sianu 
duchow nego, i pow ołanie same w oczach rodzi­
ców i młodzieży m iłein i drogiem  uczynić. —■ 
Dla tego na leża ło b y , by dusz pasterze szkolną 
m łodzieżą więCey iak się ' to teraz  pow szechnie 
dz ie ie , zaymować się chcieli. W iadomo t o , że 
przykłady pociągają do naśladowania, ze one nay- 
mocniey na m łodych działaią, doświadczenie uczy, 
że m łodzieniec ten  sobie pospolicie stan o b ie ra , 
o którego zaszczytach i przyiem nościach nayw ię- 
cey s ły sz a ł, k tóry  m iał w ięeey przed  oczyma 
właśnem i. Daw niey byw ała m łodzież szkolna z du- 
cbów nem i i p raw ie tylko z nim i samemi w u- 
siawicznym i w  nayściśleyszym związku. W n a ­
szych zaś czasach, Wyiąwszy n iek tóre  wypad ki, 
obcuie ona bardzo rzadko z duchow ieństw em  , 
ma tylko przed oczyma osoby św ieckie, zna ty l­
ko przyjemności stanu świeckiego , nie ma często 
wyobrażenia żadnego o wysokiem przeznaczeniu , 
o wzniosłym a dobroczynnym  w pływ ie dusz pa­
sterzy na ludzkość. Zkądże więc p rzy  takim rze ­
czy sk ład z ie , ma się wziąść ochota i skłonność 
do stanu duchownego w m łodocianych umysłach? 
Ig  n o li nu lla  cupido. Gdyby każdy dusz pastej z 
z młodzieżą uczącą się , iaką w idnie u  znaiom ych 
osobliwie pod czas wakacyi w ięcey obcował, sta­
ra ł  się u  niey bardziey o miłość i szacunek; 
gdyby przez naukę i przykład z pow ołaniem  du­
chownych bliżey ią zapoznaw ał; —• bez w ątpie­
nia w ięceyby ona nabrała  ochoty do tego stanu , 
ieżeliby tylko inne zawady na przeszkodzie iey 
nie s ta w a ły , osobliwie z łe  p rzy k ład y , łatw ość 
do zepsucia! By tę  przeszkodę u sunąć , pow inien 
każdy dusz pasterz starać się o rozkrzew ienie do­
brych , czystych obyczaiów , praw dziw ey poboż-



—  52 —

ności m iędzy m łodzieżą swoiey Parafii. Funda­
m ent do tego należy Maść w  m łodym  w ie k u ;, 
wcześnie m yśleć należy o zaszczepieniu pogardy 
Im w ystępkow i, a zam iłow ania cnoty w m łodych 
.sercach; o zaostrzeniu w  nich  sum ienności, o 
przyzw ycząieniu m łodzieży do przyzw oitego u - 
żvwania Sakram entów ś . , środków wiodących do 
c n o ty , do pobożności, m odlitw y , nabożeństw a, 
o p rzestrzeżeniu  iey względem  w ielu przyszłych 
n ieheśp ieczeństw , rodziców nareszcie zachęcać i 
prow adzić trzeba do dobrego w ychow ania dzia­
tek . PiervTSze bowiem  dobre w ra ż en ia , ziarno 
dobrego rzucone wcześnie w  serce dziecinne, przy- 
ię te  z m iłością przez m łodz ieńca , nie tak łatw o 
daią - się w ykorzenić, owszem nie zaginą wciągu 
reszty  życia, dobroczynny raczey w pływ  mieć 
zawsze będą na sposób m yślenia i działania czło­
wieka. D la°tego pow inien dusz pasterz na uczącą 
się m łodzież, na iey m oralne i religy ine kształ­
cenie , szczególną zwracać uw agę ; badać, docho­
dzić m łodzieży zasad , sk łonności, w iadom ości, 
a gdy znaydzie b rak  d o b reg o , przez nauki sto­
sow ne, przez zachęcen ia , napom inania i napro* 
wsadzenie ich do czytania dobrych ksiąg brak ten 
starać się pow inien zastąpić. Gdzie tylko m o że , 
w inien on lest m iec staranie o dozor nad szkolną 
m łodzieżą , o karność szkolną i za szkołą szcze- 
gólniey w zględem  m łodzieży od swych rodziców 
oddaloney . pow ierzoney obcym osobom.

P rzy  tey sposobności n ie  wypada pom inąć, 
iak w ielki pożytek przynieść książki dobre mogą , 
książki do zbudowania służące tak w wTzgledzie 
wykształcenia ro z u m u , iak serca. O iak dobro­
czynnie wrpływ ały niegdyś ascetyczne d z ie ła , 
osobliwie żywoty Świętych, i inne duchowne dzie-
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ła  na wyobraźnią , na serca m łodych osób! Niech 
tylko każdy przypom ni sobie m łode lata. Dziś 
wygubiono te  książki dla te g o , iż czasem rzeczy 
n iep e w n e , przesadzone p raw id ła  surow ości w so­
bie z a w ie ra ły , ale cóź lepszego w ich mieysce 
dano młodzieży w rę c e ?  Czy rom anse, kom edye, 
poezye różnego rodzaiu ? O gdyby m ężowie p o - 
siadaiący zdolność należytą chcieli się połączyć 
ku w ydaniu dobrych, do okoliczności dzisieyszych 
zastosowanych dzieł do zbudowania m łodzieży 
służących l

Rodzicom nareszcie po wsiach i m ałych m ia­
steczkach mieszkaiącym z trudnością w ielką dzis 
przychodzi utrzym yw ać synów długo w  szkołach, 
oddawać w ręce zupełnie obce i długie lata  szczu- 
p łem i swemi dochodami dzielić się z synami; w iel­
kie więc dusz pasterze m ieliby zasłu g i, tak 
w e względzie przyczynienia się do oświaty, iako 
też we względzie pom nożenia liczby duchownych, 
gdyby w szkołach pod ich dozorem  znayduiących 
się nayzdolnieyszych chłopców^ w ybierali i do 
łacińskich szkół ich przysposabiali, m oralne w y­
chowanie ich na pieczy m ie li, do utrzym ania się 
ich w m ieśc ie , do dozoru nad nim i w dalszym 
biegu nauk w edług sił się przykładali, słow em : 
gdyby się opiekowali iednym  lub drugim  m łodzień­
cem , gdy to uczynić są w stanie. O iak w ielu go­
dnych mężów a osobliwie kapłanów winno iest 
swoie szczęście podobnym dpbrodzieiom  l O iak 
mocno zachęcać do tak pożytecznego dzieła każ­
dego powinnna u w aga , że uczynek taki przyno­
si owoce naypięknieysze, upodobanie Boskie i lu ­
dzi poczciwych !

Skutecznym bardzo środkiem przyczyniania 
się do pomnożenia duchownych i ten  byłby, gdy
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by kapłani m aiętnieysi. za życia, a osobliwie przy- 
ostatniem  zarządzaniu w oli swey , w m iarę m a- 
iątku sw ego, pam iętali to o sem inary ach , to o 
uczących s ię , co chęć do stanu duchownego ma- 
i ą ; by drugie osoby m aiętnieysze do podobnych 
dobroczynnych dzieł zachęcali. W  gruncie bowiem  
dziś nie ty le brakuie kandydatów do stanu ducho­
wnego , iak funduszów  potrzebnych do u trzym a­
nia się w  czasie długich la t szkolnych w  czasie 
sposobienia się do stanu kapłańskiego. O iak 
znaczny zrobiłby się fundusz, iak w ieleby do/azać 
m ożna dobrego , gdyby w ielu z kapłanów  Złączy­
wszy się razem , to przez fundacyie , to przez 
roczne składki do utrzym yw ania kilku dobrych 
m łodzianów  w edług możności się p rzyczyn ia ło ! 
Zamiast dalszego w tćy  m ierze zachęcania zale­
cam odczytać dekret zboru  Trydenckiogo o Bi­
skupich Sem inaryach. Sess. 23. de Reform . C.

■ 48. —
Odstręcza nareszcie w ielu od duchownego 

stanu szczupłe u trzy m an ie , iakie iest w ym ierzo­
ne W ikarym , P lebanom .—  P raw d a , iż to bywa 
szczupłe, ale przecież bywa pewne, sta łe . P raw ­
da , że dziś potrzeby są większe utrzym anie tru -  
dn ieysze; ałeć cnota i pobożność przez ubogi na­
w et lud  n ie bywa zapomnianą ; aleć iednych ra- 
tu ie  dawanie lek c y i, drugich- o g ró d , przychów ek 
b y d ła , pszczół chodowanie luli owiee^. od niedo­
statku. Z resztą czyliż w  składzie obecnym rze ­
czy nie wypada w sukniach, w napoiaclr, w wy­
datkach zachować skromność i ostrożność naywyż­
szą, niepotrzebnych wydatków nieczynić na przed­
m ioty , k tóre choć zdaią się nie w iele kosztować 
codzienn ie , pó roku przecież w iele  uczynią ?

I. G.
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IV.

Żyw ot Jakóbą Benigna B ossueta, Bisku­
pa M eldeńsbiego.

W stęp.

W iek 17ty w ydał b y ł m ęża, którego dla po­
łożenia wysokiego i rzadkich przym iotów  zazciro- 
snych ludzi ięzyki zrazu szczypać sm w a ż y ły , 
lecz z czasem zamilknąć zupełnie m u sia ły ; w iel­
kość bow iem  i rozm aitość talen tów  Bossueta ścią­
gnęły na się podziwienie świata. Zaprawdę , iako 
kaznodzieia , dzieiopis , teo lo g , filozof, był to mąż 
w’ysokiey n a u k i, by ł to człowiek osobliwey w y­
mowy. W starożytności byłby duszą oyców św ię­
ty c h , byłby w*yroczną w  Nicei lub w  Efezie. Za 
życia ieszcze zwało go w ielu  oycem  kościoła, 
w  czem zdanie potom ności wyprzedzano tylko.

§ •

B o s s u e t a  u r o d z e n i e .

Jaltób Benign Bossuet urodził się by ł w  D y- 
wdonie (D ijon.) z dnia 27- na 28. W rześnia 1 6 2 /. 
z oyca B en igna , z m atki M agdaleny M ockette. 
Ochrzczonym został nazaiutrz w t parafialnym  ko- 
ścielą św. Jana. M iędzy dziesięciorgiem  d z ie c i, 
6. synami a 4. córkami był on z kolei 7 m y m , a 
5tym m iędzy braćm i. Dziad p rzy  narodzeniu każ­
dego wnuczka lub wnuczki zw ykł by ł doppam ię- 
tnika swego słów  kilka w pisyw ać, k tóre i przyT- 
w iązanie iego ku wnuczkom okazywały i iakąs 
przyszłości dla dziecka w sobie zaw ierały w róż-
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bę którą on w ducliu pobożności wydawał. Na 
Jakóba urodzenie zapisał do księgi : Circum duxit 
tu m , et docuit, et custodivit quasi pupil- 
laiń oculi. Pan go obwodził i uczy ł, i  stizegł 
iako źrenicę w oku Deut. 32. 10. la k  to w p ie i-  
szym poranku życia na łonie familii czerpał Bo- 
suet zasady religii,

§. 2.

P o c z ą t k i  w  n a u k a c h .

W siódmym iuż roku, będąc u  wuia, patrząc 
na zbiór ksiąg iego po raz pierwszy uczuł w so­
bie pociąg niepohamowany do nauk. Z czasem 
wrodziła się w nim z tąd gorliwość do wszyst­
kich gałęzi um ieiętności, która go do śmierci 
nie opuściła. By tey dogodzić, posłany on został 
do szkół GO. Jezuitów do Dijon. Rzadkie zdol­
ności , poięcie szybkie i łatw e wszystkiego, pa­
mięć nadzwyczayna dokazały tego , iz w krótkim 
czasie wielkie w naukach postępy uczynił. W ir- 
gila dzieł bez natężenia na pamięć się nauczył. 
W uy idąc za ówcześnemi zasadami wychowania 
zachęcał go do uczenia się na pamięć naypiękniey- 
szych mieysc klassyków ; z doświadczenia to zna- 
ią c , że młodzież z tćmi obeznana wcześnie wzo­
ram i, ucho swe harmonią napoiwszy, obfituiepo* 
tćm w piękne wiadomości posiada wymowę 
trćściw ą, mocną, kwiecistą. Oyciec co rok odwie­
dzał zwykle syna, by się w edług możności nao­
cznie przekonał o iego wychowaniu. Nayskute- 
cznieyszem do cnót obywatelskich zachęceniem zo­
stanie zawsze rodzicielska troskliwość, dobry 
przykład , dobry sposób myślenia domowy. Wtych 
to stosunkach życia domowego kształcą się dobre
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obyczaie domowe, czerpaią się zasady gruntow ne 
cnotliw ości; ludzie Idas wszelkich zapatruiąc się 
na dobre czyny rodziców, poczciwość, rzetelność y 
s ła w ę , cnotę w  puściznie nabywaią.

Jedna okoliczność dała iuż wcześnie oycu po­
znać, czego się m ógł po swym spodziewać synie. 
Niegdyś Paskala ieniusz obudziły Euklidesa geo­
m etryczne p ie rw ia s tk i; dziełko U eskarta o czło ­
w ieka  z M alebrancha uczyniło wielkiego m etafi­
zyka; Bossueta też księgi św ięte uw ażnym  na to 
u czy n iły : czem iest i czóm bydź powinien. P rzy ­
padkiem z oczył on był w  gabinecie oyca swego 
biblią. T ę począł chciwie czytać i p ro s ił , by m u 
ia darowano. S łuchał on pod ow czas r e to ry k i, 
a gdy po raz  pierwszy przeczytał kawałków kil­
ka z b ib lii, takim  się uczuł bydź przeiętym  u- 
czuciem , iakiego nigdy dotąd nie doznał. W szel- 
kiey lite ra tu ry  blaski, wszelkie poezyi uroki zni­
kły naraz w iego oczach, gdy uyźrzał obrazy w iel­
kich praw d niebieskich. Poczuł on odtąd natęże­
nie w ładz um ysłow ych do naywyższego stopnia. 
Pierw sze to w rażenie zawsze sobie naym iley p rzy­
pom inał, i z nayżywrszem ie w zruszeniem  opo­
wiadał. Iskra niebieskiego ducha oświeciła um ysł 
m łodociany i rozpaliła serce iego cnotliwe. Ukoń­
czywszy hum aniora opuścił D ijo n , u da ł się do 
Paryża na kurs filozofii, k tórą w ykładał tam  De- 
skartes otoczony licznymi słuchaczami.

§. 3.
B o s s u e t  p r z e z n a c z o n y  w 8 r o k u  d o  
s t a n u  d u c h o w n e g o ,  o t r z y m u i e  w (r.

13. s t o p i e ń  k a n o n i k a  w  M e c u .

Nim byl z D yw ionu w yiechał, wpisano go - 
w poczet sług ołtarza. Zaledwie ośm lat liczył ,
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kiedy d. 6. Grudnia 1635. otrzym ał tonzurę. Po- 
czem  d. 24. Listop. 1640. kanonikiem  go m iano­
wano w  M ecu , chociaż m iał la t dopiero 13. o- 
beszło. Oyca przew ażne zasługi przy  parlam encie 
m ogły się przyczynić w iele do wyniesienia na ten 
stopień sy n a , lecz zapewne sława też m łodzień­
ca i w ielkie nadz ie ie , k tóre w zbudzał, poparły  
oyca usiłow ania. W niście Bossueta do kapitu ły  
stało się powodem  do zniesienia nadużycia, przez 
s ta tu t kapitu lny upoważnionego. Na mocy tego 
s ta tu tu  każdy kanonik m ógł swego m ianować ko­
ad iu to ra ; m ógł prebendą swą za życia rozporzą­
dzać, i  kogo chc ia ł, za następcę na też przezna­
c z y ć , z zastrzeżeniem  dla siebie dożywotnich do­
chodów. Otóż stało s ię , że gdy kanonik pew ny 
b y ł u m arł, w  mieysce tego Bossueta za kanonika 
obrano. Zm arły tym czasem  kanonik ieszcze przed 
dw ónastom a laty  koadiutora sobie był m ianow ał, 
Ł tóry teraz  chciał się gw ałtem  do kapitu ły  w e­
drzeć. Bossuet pow stał na s ta tu t niezgodny wca­
le  z ustaw am i kościelnem i, pow stał przeciw  nad­
użyciu  i apellow ał do wyzszey władzy. Na wnio­
sek ieneralnego adwokata F rem ina uznał parla ­
m en t sta tu t ów za przeciw ny praw om  i zwycza- 
iom  francuzkim , za niezgodny naw et z poczciwo­
ścią publiczną , bo wznieca życzenie, by ten , któ­
r y  nam dobrze czyni, a po którego dopiero śm ier­
ci obłowuby spodziewać się m ożna, iak nayprę- 
dzey  zszedł z świata. W  skutek tego w yroku o- 
trzym ał Bossuet k an o n ią , koadiutorow ie zaś na 
zawsze zostali zniesieni.
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P r z y b y c i e  d o  P a r y ż a  w r.  1042. n a  n a ­
u k i  w y ż s z e .

W W rześniu r. 1642. przybył Bossuet do Pa­
ryża. Chwila ta na zawsze utkwiła w iego pamię­
ci. W tym samym bowiem dniu Riszeliusza 
wszechwładego kardynała ministra dworu fran- 
cuzkiego wnoszono do Paryża w gatunku pokoi­
ku z desek ukleconego , adamaszkiem w ybitego; 
przy nim znaydował się sekretarz, któremu on roz­
kazy dyktował. W takim stanie niesiono go z Lan- 
guedoku aż dostolicy. Gardzistów 18. szło przez 
całą drogę z odkrytemi głowam i, co godzina po 
różnych stacyach się odmieniaiąc. Nie raz obalać 
musiano m ury i bramy miasteczek, by tę osobli­
wszego rodzaiu budę przez wązkie uliczki prze­
sunąć. W Paryżu wszystkie ulicy łańcuchami ob­
wiedziono , aby zbiegaiący się tłumam i w przy- 
zwoitem oddaleniu zatrzymać lu d , który z po- 
dziwieniem i boiaźnią na tego ministra twardego 
spoglądał, co przed kilkoma dniami młodego Cinq- 
mars i poważnego de Tliou stracić był rozkazał. 
Już dnia 4. Grudnia 1042. uyźrzał Bossuet na ca­
łunie wszechmocnego owego ministra , służącego 
za przedmiot ciekawości ludu, który nieco wprzód 
ponuremu iego wiazdowi do Paryża był się przy­
patrzył. W tey to chwili snuły się w ognistey 
wyobraźni Bossueta wzniosłe myśli o znikomości 
wielkości światowey i o smutnym końcu mo­
żnych. —
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$. S.

B o s s u e t  vv k o l l e g i u m  N a w a r s k i e m .

N au k i filozo fiiczne  ro z p o c z ą ł B o ssu e t w  ko l- 
lo r iu m  N a w a rsk ie m , k tó re g o  n a d z o rc ą  b y ł  n a  te n  
czas M ik o ła y  C o r n e t ,  te n  s a m , co w  la t  k ilk a  
n ó ź n ie y  sy s tem  Ja n se m u sz a  w  lu lk u  p ro p o -  
z y cy ach  b y ł  o b ią ł. M ą ż  te n  s k ro m n y , p ro -  
to ta  s ie  za lecaiący  o b y c z a ió w , n a  m u łe m  p rz e -  
s t a i a c y c u d z e g o  n ie  ła k n ą c y  w  n a y w ie k sz e m  b y t  
p o w a ż a n iu  u  w szy stk ich . W  w y d z ia le  te o lo g ic z ­
n y m  p a ry z k im  b y ł o n  n a y z n a m iśm tsz y c h  n a ra d  
d u sza  i  u  d w o ru  i  w s to łe c z n e m  m ieśc ie  za  w y ro ­
czn ie  go u w a ż a n o , s ło w e m : zasięg an o  w e  F ra n -  
c v i i  w szęd z ie  ieg o  r a d ;  m in is tro w ie  i n ay zn ak o - 
jn its i m e ż o w ie  r a d y  s ta n u  w  n ie u s ta n n y m  z m m  
z o staw a li z w ią z k u ; sam  k a rd y n a ł  R ic h e lie u  czę­
s to k ro ć  się  d o ń  u c ie k a ł ,  u ż y w a ł go do p is m  p o ­
le m ic z n y c h  , i  b y łb y  go n ie z a w o d n ie  za  sp o w ie ­
d n ik a  sob ie  p r z y b r a ł ,  g d y b y  się  b y ł  o d  teg o  c ię­
ż a ru  n ie  w y ła m a ł. K a rd y n a ł M a z a r im  z le c ił m u  
z a rz a d  sp ra w  k o śc io ła  f r a n c u z ld e g o , co w ię c e y  
A rcy b isk u p em  go w  B o u rg es  m ia n o w a ł k to re y  
d o sto y n o śc i iako  tć ż  i  in n y c h  p re b e n d  p rz y ią c  
n ie  c h c ia ł ,  p rz e s ta ią c  n a  d o ch o d z ie  2 0 0 , l iw ro w , 
w o ląc  in n y m  ła sk i w y ś w ia d c z a ć , n iż e li  ie  sam  
posiadać . T e n to  m ąż  p o z n a ł o d  ra z u  w ie  k 
n rzY m io ty  d u szy  i  se rc a  B o ssu e ta , p rz e w id z ia   ̂
p rz e p o w ie d z ia ł s ła w ę ,  k tó ra  w  p rzy sz ło śc i n an  
czek a ła . P o d  iego  p rz e w o d n ic tw e m  n a b y ł  Bossu 
trłeb o k iey  ięzyka  g reck ieg o  w iadom ośc i, znaiom o- 
ści g re c k ic h  i  ła c iń sk ic h  p isa rz y , k tó ry c h  tak  m y-

iak  p ię k n y  p isan ia  sposób  w  p am ięc i iego  tak 
m ocno  u tk w i ły ,  iż  w  p ó ź n ć y  ieszcze  s ta ro śc i pa-
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m iętał ie, chociaż od dawna bardzo klassyków o- 
w ych n ie czylał by ł wcale. Lecz nie w  pam ięci 
iego tylko zakorzeniły  się te  p iękności; w  ro ­
zmowach naw et dostrzegano lego, iż by ł duchem  
starożytnych pisarzy p rze ięty  zupełnie.

Spółcześni przypom inali sobie z ukon ten to ­
w an iem , iż um iał bydź w zniosłym  rozpraw iaiąc
0 H om erze; łagodnym , gdy o W irgilim  m ów ił. 
Słyszeć Bossueta mówiącego o pięknościach H o­
m era była to rzecz n ader przyiem na, bo Bossuet
1 Hom er mimo odległości w ieków  byli ien iu - 
szami w ielkiem i podobnem i do siebie. W yniosłe 
atoli owe prace wielkich mężów starożytności s tra ­
ciły  u  Bossueta wielce odtąd na swey cenie, iak 
pismo ś. codzienne.ni iego stało się zatrudnieniem . 
3)o tego też zagrzew ał go gorąco X . C o rn e t, lu ­
bo iuż sam chętnie pilnie się  przeglądał w  tych 
księgach. Nie ty le się zastanaw iali nad wyższo­
ścią talentów  spółuczniowie B ossueta, iak nad 
te in , iż wszystkie zabawki z n im i .dzieląc w  su­
row ych o ra z , w  system atycznych um ieietnościach 
tyle postępował. Hollegium naw arskie celow ało 
pomiędzy innem i zakładam i un iw ersite tu  paryz- 
kiego. M łodzież celnieysza dworska kształciła się 
tam że. Bossuet by ł tak szczęśliwym, iż kilku m ię­
dzy spółuczniam i naby ł ważnych przyiaciół, k tó­
rzy m u dozgonnie przyiaźni dochow ali, a oraz 
świadkami byli iego w czystości i niew inności ie­
go żywota w  młodości. W  m atem atyce ie d n e y , 
daleko Bossuet n ie postąpił, teologiczne albowiem  
um ieietności nam iętnie by ł zam iłow ał, wszystkich 
w ładzy um ysłu  w7 tym  zawodzie n a tę ż a ł , uw a- 
żaiąc zaś m atem atyczne wdadomości za m niey po­
trzebne dla ludzi, stanu duchownego, k tórzy  w yż­
szym obowiązkom i odpowiadaiacym  tym że nail­

s ' *
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1*0ra poświęcać się powinni. Nie ważył atoli lek- 
ce um ieiętności tey w  drugich , osobliwie Kiedy 
z badań ich matematycznych pożyteczne slmtlii 
dla społeczeństwa ludzkiego wynikły; przysłuchi­
w ał się nawet naysławnieyszym matematykom , 
gdy ci nayzawiłsze rozwiązywali zadania. »Nie 
należę ia (m ów ił w  kazaniu piątkowem na A ta 
niedz. postu) do tych, którzy tak wielką wartość 
do ludzkich wiadomości przyw ięzuią, lecz nie 
mogę zadumienia mego utaić, gdy myślą prze­
biegam cudowne owe w  rozlicznych uinieiętno- 
ściach odkrycia, za których pomocą przyrodzenie 
poznawamy, lub gdy oluem rzucę na wynalazki 
wielorakie fv kunsztach, które nam tak wielki 
przynoszą pożytek ; słowem: człowiek postać świa­
ta przem ienił, dosiągnął aż do n ieb ios; dokazał 
teg n , że go gwiazdy w  podróżach iego iako ka­
gańce beśpiecznie prowadzą; słońce wziął za ska- 
zówkę swych rachób, za pomocą których rozmie- 
rza bieg i kresy czasów.” Jakiż atoli wniosek w y ­
prowadza Bossuet z tych niepoliczonych odkryć 
ludzkich ? Oto zamyka mowę temi sły wy: » Zważ­
cież Bracia m o i! iakzeby tak słabe stworzenie 
tak wysoko wznieść się mogło , gdyby w ie<m 
wnętrzu nie znaydowała się wyższa nad widoma 
przyrodę istota, nieśm iertelny oddech , duch Bo­
ga , promień niewypowiedzianey iego wspaniało­
ści , rys iego obrazu ? Nie —  nie —  inaczey to 
bydź nie może ! »

§. 0.

D a i e s i ę  p o z n a ć  w  P a r y ż u  i n a  d w o r z e .

Licząc prawie lat 10. z filozofii bronił pu­
blicznie zdań w  obecności Biskupa L isieux, X.
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Cospeana, toż innych p ra ła tó w , doktórów teolo­
gii. Jego la len ta , przytom ność, pamięć, głęboka 
n a u k a , wymowa wszystkich przytomnych uwagę 
nań zwróciły. Taż okoliczność sp raw iła ,  iż Bos- 
sueta imie doszło do dw oru  ta k ż e , lubo tam  by­
ło dawniey znane , gdy Franciszek Bossuet stry- 
ieczno - rodzony b ra t  oyca był sekretarzem w bió- 
rze finansów. Przytem  miał Bossuet rekommen- 
dacjm do domu Pani Duplessis Guenegaud sekre- 
tarzowey stanu , który  wyższe osoby odwiedzały. 
Wysokie urodzenie tey p a n i ,  u rząd  iey m ęż a ,  
związki z ministrem  skarbu Fouquet były  p rzy­
czyną , że Franciszek Bossuet w domu Pani D u ­
plessis Guenegaud wprowadził naszego Bossueta.

§ . 7.

B o s s u e t a  k a z a n i e  w  10.  r o k u  w p a ł a c u  
R a m b o u i l l e t .

Markiz Feuquieres niechcący przyczynił się 
do sławy Bossueta, często bowiem o nim z Pa­
nią Rambouillet i z iey córka roz-prawiaiac z w iel-, . " o X o
luem mówić zwykł by ł un ies ien iem , osobliwie 
o nadzwyczaynych talentach i przedziwney w y­
mowie tego młcidego kleryka ; raz owszem śmiał 
u trzym ywać, iż Bossuet zostawiony w pokoiu 
bez książek na czas krótki, potrafi o każdym przed­
miocie , iakiby m u wyznaczono , wyborną powie­
dzieć naukę. Panie owe wymogły to na P. F eu ­
quieres , iż po Bossueta do kollęgium nawarskie- 
go posłał. -Przybył Bossuet o niczem nie wiedząc 
iuż poźno do zamku Rambouillet. Wszystkie w a­
runki były iak nayściśley dotrzymane. M łody 
kaznodzieia wśród - licznego i świetnego słucha-
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czów grona powiedział tak piękne kazanie, ze 
wszystkich obecnych w zadumienię w praw ił, o- 
czekiwanie ich owszem przewyższył. Już była l i .  
w ybiła, kiedy to osobliw-sze kazanie był zaczął. 
Voiture tem u obecny powiedział dowcipnie: »3Vi- 
gdym nie słyszał ieszcze każącego tak wcześnie a 
razem tak pozno. ” To zdarzenie przyczyniło sig 
wielce do rozszerzenia coraz bardziey wzrastaią-, 
cey sławy Bossueta. Biskup Cospean zasłyszawszy 
o tym wypadku zaprosił go także do siebie. 
W obecności iego i dwóch prałatów  miał Bossuet 
podobnież kazanie, którem sobie u ostrych owych 
sgdziow na wielką zarobił pochwałą. Cospean 
dziwiąc się nad wysokim talentem młodzieńca, któ­
ry  ieszcze był nie dokończył n au k , nie podchle­
biał mu zbytecznie, podchlebstwo bowióm prze­
sadne upoiwszy go własną miłością, p różnością, 
na bezdrozaby go mogło było zaprowadzić; w do- 
w od atoli swego ku niemu szacunku zrobił mu 
kilka uwag rostropnych i pożytecznych względem 
wymowy kośćielney; szczególniey zaś ostrzegał go, 
by odbieraiąc tak wcześnie poklaski, nie łudził 
sig tem , iakoby iuż doskonałym został; by w sto­
licy nie pierw^ey szedł na ambonę , aż nabędzie 
dostatecznego zapasu i gruntownych wiadomości. 
Chcąc mu dać nareszcie oycowskiey swey przy­
chylności , dow ód, chcąc mu dać poznać, ile sie 
kościół wielkiego po zdolności i gorliwości iego 
spodziew a, przedstawił go samey k ró low ćy , 
w  którey przytomności pow tórzył to samo kaza­
nie. Odtąd owszem tak wielkie o nim powziął 
Cospean m niem anie, że te pamiętne słow'a wy­
rzekł duchem proroczym do przyiacioł po odey- 
ściu iego; Ten młodzieniec sianie się kiedyś n a j'-  
piękniejrszem światłem  kościoła katolickiego.
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Bossuet czynił coraz większe postępy w n a ­
ukach teologicznych, doktor Cornet też coraz rno- 
cniey się p rzy w iązy w ał; lękaiąc się owszem, abyT 
Sorbona zawsze w  zawody z kollegium  naw ar- 
skiem idąca , ucznia tego n ie przyw łaszczyła so­
b ie , um yślił przyw iązać go do grem ium  In sty tu ­
tu  Nawarskiego p rzedw cześn ie , nie zważając na 
istnieiące praw a i u s taw y , w edług których w po­
czet członków tegoż kollegium  nikt n ie m ógł bydź 
wpisanym , póki n ie został Bakałarzem  teologii. 
U czynił on to dla Bossueta , co dla nikogo do tąd  
dozwolonem  nie było , w cie lił go do kollegium  
uczonego N aw arry , nim  ieszcze ów  osiągnął by ł 
stopień.

§• 8.

B o s s u e t  w  o b e c n o ś c i  W i e l k i e g o  K o n ­
i u s z a  o t  r  z y m u i e s t o p i e ń  B a k a ł a r z a  

t e o l o g i i .

Oczekiwania m istrza swego n ie  zaw iódł 
Bossuet broniąc publicznie theses teologicznych 
dla osiągnienia pierwszego stopnia zaszczytu aka- 
demicznego , to iest bakalarstw a z teologii. Zapo­
wiedziana dysputa w uczoney rzeczy pospolitey 
zrobiła wielkie w rażenie , i d la nadzw yczaynych 
oczekiwań, ialtie so kie publiczność uczona czyni­
ła ;  pó w tóre z powodu te g o , iż x iążęciu Konde- 
uszowi drukow ane theses poświęcone były. Pan ten  
w sław ił się b y ł zw ycięstw y pod R o c ro i, pod 
F rey b u rg iem , N ordlingen i D u n k irc h e n ; będąc 
atoli m iłośnikiem  nauk przyiął dedykacyią i p rzy­
rzekł osobiście przybydź na dysputę z całym  
dworem  swoim. Ta okoliczność zrodziła  m iedzy
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Ilondeuszem i Bossuetein w zaiem ny dla siebie sza­
cunek , którego Bondeusz do zgonu dla Bossueta 
dochował,

§. 9 .

B o s s  u e t  w y ś w i ę c o n y  z o s l a i e  n a  S u b- 
d  y a k o n  a.

Osiągnąwszy stopień bakałarza teologii udał 
się do M ecu. T u  przepędził dwa lata na naukach, 
gotuiąc się do drugiego stopnia przed  doktoratem , 
do licencjyału . Oprócz zaś tego powinności kano­
nika przyw ięzyw ały go do M ecu. D nie i nocy 
pośw ięcał Bossuet dopełnianiu nabożeństw a kate­
dralnego , z kąd słusznie wnosić można b y ło , 
z iak w ielką sum iennością ważnieysze potem  o- 
bowiązki spraw ować b ę d z ie , gdy go Opatrzność 
do w ypełnienia tych powoła. M odlitw y, nauki za­
tru d n ia ły  go w M ecu naywięcey; dla czego poź- 
n iey  pow iedział by ł o sobie , iż w  M ecu naypil- 
n iey  w  oycach śś. się p rzeyźrzał. Tak kształcił 
się n ieu s tan n ie , chcąc odpowiedzieć należycie po­
w ołaniu  swemu.

W W rześniu 1(548. na subdyakona poświęr 
e o n y , na koiicu roku  tego przybył do Paryża. 
Obrano go ekonomicznym zarządcą w kollegium  
naw arsk iem , co p rz y ią ł , lubo do tego nie czuł 
w  sobie żadney clięci. W spółuczniow ie zupełne 
w  nim  pokładali zau fan ie , w  iego nadewszyslko 
charakterze m ęzkim ,na czem się nie zawiedli, bo 
w śród n iepokoiów , iakie Paryż trap iły , gdy w r. 
1649. Kondeusz W. chciał głodem  stolicę do 
poddania się p rzym usić , m iał Bossuet staranie 
o wszystkićm. X . Ledieu pisze , iż pod ów czas
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miał pod łóżkiem cztery wory maki, dla ochro­
nienia braci x»d głodu.

§. 10.

M a r  s z a ł  k o w s t  w o S c h o m b e r  g o w i e.

Roku 1049. otrzym ał był Bossuet dyakonat. 
Ilorzystaiąc z tey pory iego oyciec przedstawił 
go marszałkowstwu Schomberg. Marszałek był 
gubernatorem  Languedoku i naczelnym tamże 
oraz wodzem. W czasie małoletności Ludwika 
XIV, odstąpił on tey godności na rzecz Gastona, 
natomiast mianowany gubernatorem w prowincyi 
zwaney trzy Biskupstwa. Marszałkowa Schomber- 
gowa była damą pałacową królowey Anny. W dom 
tych państwa przyimowano osoby pobożnością, 
szlachetnym charakterem i talentami się odzna­
czające. Znaydywał więc tam Bossuet uprzeyme 
zawsze przyięcie. Schombergowie stali się iego 
czcicielami i dobrodzieiami, prezentowali go u 
dworu ; dla tego też pamięć ich w sercu iego 
nigdy nie wygasła. Zostawszy iuż Biskupem w Me- 
aux , ile razy przeieżdżał przez N anteu il, nie o- 
mieszkał grobu swych dobrodzieiówr odwiedzić 
i za nich się pomodlić. Roku 1650. został Bos­
suet teologii licencyatem. Cornet nie przestaw ał 
lako drugi oyciec kierować i daley pracami iego 
naukowemi.

§. 11.

D o k t o r  L a u n o y .

W kollegium nawarskiem poznał był także 
Bossuet m ęża , co do charakteru i sposobu my-
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ślenia różnego wcale od s ieb ie , który go także 
radą zdrow ą wspierał i wiadomościami swemi ob- 
szernemi zbogacał. Doktor Launoy, był mąż na­
uki w ie lk iey , w rozbieraniu zdarzeń historycza 
nych mogący się popisywać z ieniuszem swym 
]>ez ubliżenia p ra w d z ie , ale późniey uniesiony 
namiętnością , stał on się zbyt ostrym w rozbie- 
tycli naw et p rzedm iotów , co ściśle z nauką ko­
ścioła katolickiego są połączone. Przy pierwszem 
poznaniu się z Bossuerem ieszcze przełożeni ko­
ścioła nie strofowali o to byli Xiędza Launoy , 
iż sie z duchem i zasadami kościoła katolickiego

O O

pomiiał. Uczony ów przewidział n ie iako : cze/n 
iest, i  Cze/n będzie Bossuet. Upominał 011 g o ,  by 
się gorliwie zaymował naukami swego stanu, po­
życzał m u książek , pism różnych , rękopism wa­
żnych. Nie dziw w ięc ,  że Bossuet wdzięcznością 
m u  się odpłacał, nierozciągaiąc atoli pobłażania 
aż do zasad zbyt śmiałych , które potem Lau- 
noiuszowi słusznie zarzucano. Owszem późniey 
pokazał B ossuet, iak bardzo szacunek z przywoi- 
tą  i rozumną gorliwością godzić potrzeba. Zo­
stawszy bowdem nauczycielem D elfina , gdy się 
dowiedział od doktora Arnolda, iż Launoiusz wśród 
Paryża miewał schadzki, na których zasady So- 
cyna rozbierane i chwalone były, nie chciał tycli 
wprost zakazać, ale w imieniu kanclerza Letelli- 
e r  zgromadzenia te natychmiast zamknięte zostały; 
przez co Bossuet rozszerzaniu się dalszemu za* 
raźliwych zasad tamę p o ło ż y ł , a oraz nie nad­
w eręży ł  sławy Launoiiisza, ani go wystawił na ża­
dne osobiste nieprzyiemności.
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§. 12.
B o s s  n e t a  p r a c e  n a u k o w e  w t y m  c z a ­

s i e .

Pod przew odnictw em  Doktora Cornet w p rz e ­
ciągu dwócli lat gotował się by ł Bossuet z iak 
naywiekszą usilnością do stopnia licencyata 
w ’ teo logu , wszelkie umieiętilości teologiczne' 
staraiąc się prze wartować. Źródła  nayprzód 
nauki w i a r y , prawodactwa i karności ko- 
ścielney w piśmie św ię tem , w świętych oycach 
i ustawach sobornych zawarte  przeglądał, wcho­
dził w ogół i w szczegóły wszelkie tyczące się 
religii Jezusa C hrys tu sa , staraiąc się ie w związ­
ku z sobą i z osobna dobrze poznać. Jeniusz Bos- 
sueta ma ten  p rzym io t,  że gdy o , r e l ig i i ,  filizo- 
f i i , polityce lub o obyczayności mówi iednym  
rzutem  oka ogól, całość, i wszystkie tegoż szcze­
góły obeymuie. Od poięćnayw'zniośleyszych p rzy­
stępnie on do roztrząśnienia i rozsądzenia wszela­
kich z nich wynikaiących w niosków , i wykrywa 
znowu związek wniosków z pierwiastkowemi p ra ­
wdami, wszystko to za pomocą iedynie przeni­
kliwego swego rozumu.

To zwrócenie uwagi na praw e zrodła  Chry- 
styanizmu , ta m y ś l , że za praw idła  w iary świę- 
tey poczytywać należy i wyroili pisma ś- praw dzi­
we podania oyców śś. i ducba modlitw  kościel­
nych , obroniła go od zgubney a pod teh  czas 
przecież pospolitey w ady , iz nie p rzy lgną ł,  nie 
przywiązywał się namiętnie do zdan pewnych 
teologów i m niemań szkolnych. W edług  Bossueta 
zdania, mniemania takie nie można nigdy poczy­
tywać iako nailki i wyroki nieodmienne w ia ry , 
lecz iako zdania tylko ludzkie m niey więcey do
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praw dy podobne , a zatem odmienne. Nad iego 
rozumem kościół iedynie chrześciańsko ~ katolicki 
m iał panow an ie , którego naukę opierał on na 
długim szeregu świadectw m ężów naygodniey- 
szych w ia ry , w  których pismach treść  religii 
świętey pierwszych wieków iest z a w a r tą , które 
to iego postępowanie tem  bardziey nas zastana­
wia, że w owych czasach nauczyciele teologiczni 
w iedli spory o takie zagadki, których ani kto 
odgadnąć ani ich też rozwiązać nie był w  stanie. 
A im więcey zapalały się głowy tych zagorzel- 
c ó w , tem mocniey Bossuet obstawał przy t e m , 
b y  nic nie u c zyć  i  nie tw ie rd z ić , ty lk o  co ko ­
ściół ka to licki po d a w a ł bezprzestannie i  n iezm ien­
nie iako a r t y k u ł y  lub dogm ata  w ia r y .

Jego tak rozsądny sposób myślenia i postępo­
wania ieszcze więcey mu przyczynił czcicieli, gdy 
mimo przywiązania swego do Doktora Corneta, 
na nieprzyiaciołach tegoż nie mścił się. Kornet 
pięć propozycyi z ksiąg Janzeniusza był wycią­
gną ł,  i te iak istotę, ducha i systeniatu Janzeni- 
stów wydziałowi teologicznemu był p o d a ł , za co 
go ci mocno nienawidzili. Lecz Kornet iako mąż 
skromny nigdy nie c h c ia ł , aby się Bossuet nie­
nawiścią ku nam iętnym  swym prześladowcom za­
palał. Tem u roztropnem u umiarkowaniu przez 
całe życie został Bossuet w ie rn y m , mniemanie 
ciągle rozróżnił  od osób, zbiiał zdania pryw atne 
teologów mieszkaiących w Pa tro ia lu ,  ieduakże 
maiąc z Protestantami naysławnieyszymi do czy­
n ien ia , dla pożytku kościoła w  związku z uczo- 
ńeini tefui zostawał, wiadomościom' i ich talen­
tom sprawiedliwość o d d a w a ł , czczych tylko ma­
rz e ń , .  subtelnych ich pomysłów, obłąkan rozumu, 
rezerwacyi rożnych nigdy nie pochwalał. Główną
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iego zasadą b y ło , to w ie rzy ć , co kościo l ś w ię ty  
kato licki do w ierzenia  podaie. W  rozpraw ie p rze­
to o wolney w o l i , w  k tó rey  niedocieczoną taie- 
mnicę między wolą a łaslm naytrafn iey  przedsta­
wia, nie może znaleść dosyć pochw ał dla sw iętey  
Stolicy apostolskiey, ze ta  ani szkolnego, ani 
stronniczego w tey m ierze n ie trzym ała  się zdania.

To wyłączne trzym anie się nauki kościoła 
katolickiego bez wszelkiego w iązania się do iak ie - 
gobądźkolwiek stronnictw a , m iało tę  ko rzyść , ze 
Bossuet obrońców  różnych  now ości, m ezow  spół- 
czesnycb, z k tórym i nieustannie się ś c ie ra ł, przy­
m usił do te g o , iż żaden n ie w ażył się czynić m u 
z a rz u tu , iakoby okazał iakąbądź zmienność w  za­
sadach , k tóre dotąd u trzym yw ał. Owszem gdy 
w  żwawem  natarciu na swych przeciw ników  u - 
niósł się za nadto w  swey gorliw ości, i zbyt m o­
cnych użył w y ra z ó w , ci naw et k tórzy się nay- 
wdęcey obrażonem i p rze to  bydź u c z u li , w  odpo­
wiedziach używ7ali w y ra z ó w , k tó re  św iadczyły o 
głębokim ich szacunku dla Bossueta n a u k i, dla 
którey też iednom yślnie od przyiacio ł i  od n ie- 
przyiaciół za życia ieszcze zw anym  b y ł Oycem 
kościoła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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V.

Starożytności kościelne.

§. l .

O o r g a n a c h .

Instrum ent muzyczny zwany w naszey W ul- 
gacie organam i, iuż w  1. księdze Moyżesza , 
w  księdze Joba i innych iest wspomnianym. In ­
s trum en t ów nie może atoli wcale bydź p o ró ­
w n a n y m , iak się zaraz p o w ie ,  z teraźnieyszemi 
organami. Moyżesz przypisuje Jubalowi iego w y­
nalazek ; poganie iedni bożkowi P a n o w i , drudzy 
M inerw ie  go przypisywali. Daw ne organy skła­
dały się niekiedy z więcey lub z m n ie y , pospo­
licie atoli z siedmiu piszczałek, czyli fu iarek 
wydrążonych , ze trzciny rozmaitey długości, lecz 
iednakowey grubości, spoionycli z sobą woskiem 
w ieden rząd prosty. Zrazu były piszczałki bez 
dziurek poprzecznych , rozmaitość ich tonów po­
chodziła tylko z rozm aitey d ługośc i , daley p rzy ­
dano w nich po kilka dziurek. Mieysce piszczałek ze 
trzciny podlegaiąeych szkodliwemu w pływow i go­
rąca lub w ilgoc i , a przez to ton .zm ieniających, 
zastąpiły z czasem piszczałki z kruszcu l a n e , któ­
re  spoione z s o b ą , przez różne  posuw-ania ust 
rozmaite w ydaw ały tony. W  Persyi i w Egypcie 
w ed ług  świadectw podróżnych dotychczas takie 
organy są w  używaniu. M ożna ie niekiedy i 
w Niemczech u  dzieci lub u muzykantów jarm ar­
cznych ieszcze widzieć.

Były też organy wodne , o rg a n a  h y d ra u li-  
e a , k tórych piszczałki spadająca woda zgóry po-
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w ietrzen i napełn iała  i rozm aite z nich tony w y­
ciskała. W ynalezienie tego sztucznego in strum en­
tu przypisuie T ertu llian  A rchim edesow i (de anim a.) 
Był to u lubiony in stru m en t N erona, bardzo rzad ­
ki , może na dw orach  cesarskich i królew skich 
tylko używany. Sposób rob ien ia  organów' w odnych 
podczas napadów  barbarzyńców  na państw o rzym ­
skie poszedł zupełnie w  niepam ięć.

Teraźnieysze o r g a n y k t ó r y c h  piszczałki za 
pomocą miechów odgłos w y d a ią , iuż za czasów 
ś. Augustyna by ły  w  Afryce znane. W  tłum acze­
niu psalmów 57. i 150. m ówi on : N o n  so h im  
ilhid o rg a n u m  d ic itu r , quod g rande  est  ̂ et in- 
f l a t  a r  fo ll ib u s .  Podobnie Iłassyodor, który  żył 
we W łoszech , opisuie ie wr kom entarzu swoim 
na psalm. 150. Nadaie on im kształt wieży, m nó­
stwo wielkich i m ałych piszczałek , wydaiących 
tony silne za pomocą miechów. Autor listu do 
D a rd a n a , umieszczonego miedzy listami ś. Hie- 
ro n y m a , wspomina o organach, które m iały mie­
chów dwanaście z dwóch skór słoniowych zrobio­
ne. Tymczasem o używTaniu takich organów po 
kościołach w czasie nabożeństwa nikt m e wspo- 
mina. Po innych kraiach Europy  az ąło 8go wie­
ku zupełnie one nie były  znane.

W edług zgodnego 'świadectwa dzieiopisarzów 
otrzym ał był w  r. 750. Pipin pierwsze organy 
od greckiego Cesarza Konstantyna Ilopronym a 
w podarunku. Daleko większe organy darow ał 
Cesarz Konstantyn M ichał Karolowi W . , k tórych  
piszczałki wielkie i grube w ydaw ały  g ł° s lia~ 
kształt g rz m o tu , małe zaś słodki do lu tn i  podo­
bny. Te Karol W. umieścił w  katedrze Akwis- 
grańskiey. Ponieważ zaś nikt na nich. grac nie 
u m ia ł ,  powołał do tego dwóch z Rzymu śpie-
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w aliów , litórzy też kanoników kantu G reg o riań ­
skiego i grania na organach uczyć m ieli. W idać 
ztąd, iż pod owe czasy organy we W łoszech iuż 
dobrze były  znane. W krotce Niemcy w sztuce 
grania na organach tak celować poczęli, że i 
Kzym organistów  ha i organy ztam tąd sprow a­
dzał. Sztuka robien ia  organów  i grania na nich 
rozszerzała  się po w ieku 8mym co raz  bardziey 
po wszystkich kraiach E uropy. W wieku X . w idzia­
no w Anglii o rgany , k tóre z w ierzchu  12. a na 
dole  14. m iechów , piszczałek zaś 400. m iały . 
P o trzeba  do nich było dwóch organ istów , kilku 
kalikanistów. T e  organy tak mocno grzm iały, ze 
przytom nych uszy nie zdołały  znieść tego W  wieku 
12. i 13. iuż po bardzo w ie lu  katedrach i klasz­
to rach  m iano organy. Sobor ad vallem  Guidonis 
w  Biskupstwie T urskiem  r .  1292. m ów i iuż o 
n ich  ialio pow szechnie po kościołach zaprow a­
dzonych. G recy organów  nigdy n ie  przyięli. Na 
pow szechnym  soborze T rydenckim  niektórzy Bi­
skupi zażalaiac się na nadużycia organistów , któ­
rz y  częstokroć tea tra lne  sztuki i lioncerta podczas 
nabożeństw a na organach w y g ra w a li, żądali zu­
pełnego tychże zn ie s ien ie ; za w staw ieniem  się a- 
to li Cesarza F erdynanda w yrok iuż gotowy zo­
s ta ł złagodzonym. Nakazano Biskupom, by nie do­
zw alali żadney w  tym  względzie nieprzyzw oito- 
ści (sess. 22.) To samo pow tórzy ł w r . 1747. Be­
nedykt X IV . P lebani w ięc p rzełożeni kościołów 
m aią nad tem  pilhie c z u w a ć , by naszych czasów' 
organiści świecczyzną nie gorszyli pobożnych , 
podczas nayswiętszey ofiary  lub p rzy  zakończeniu 
nabożeństw a wygruwaiąc m arsze woysliowe lub 
tańce skoczne. Instrum ent ten świątyniom  w y­
łącznie w łaśc iw y , pow inien sarnę chw ałę Nay-
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wyższego nieba i ziem i Pana g ło sić , pow inien 
w sercach pobożnych wzniecać affekta w zniosie 
w dzięczności, m iłości lm Bogu.

§. 2 .

O s z a n o w a n i u  k o ś c i o ł ó w ,  
s c h r o n i e n i a  u c i e k a i ą c y m .

(Jus asyli).

Juz u Żydów i pogan schraniali się nieszczę­
śliwi ubodzy , ścigani przez mocnieyszych do 
św iątyń , gdzie doznaw ali zupełnego beśpieczeń- 
stwa i ochrony. D la tego też p ierw si chrześcia- 
nie naygłębsze uszanow anie okazywali dla m ieysc 
swoich św iętych , gdzie się naywiększe odbyw ały 
taiem nice, gdzie ofiara odkupienia przez kapłana 
n. Z. nieustannie odnaw ianą bywa. Przychodzili 
oni tamże w odzieniach czystych; na tw arzach ich 
widome były  boiaźń i m iłość B oga, k to rem i 
serca ich pałały . U drzw i wchodow ych z pokorą 
oni padali na ziem ię, całow ali próg, schylali się 
głęboko. W  kościołach samych mimo nayliczniey- 
szego zgrom adzenia naygłębsze panow ało m ilcze­
nie. W ystrzegano się naw et zbyt głośnych w zdy­
chań , k ich an ia , k a sz lu , i tego co mogło^ p rze­
szkadzać spokoyności. Patrząc na to w ydaw ało 
s ię , że to nie zgrom adzenie lu d z i , lecz n iem a 
puszcza, gdzie nikogo nie ma (Ambr. de virg init. 
1. 3. c. 9.) Naypotężnieysi naw et M onarchow ie 
wchodząc do kościoła z pokorą odkładali na  bok 
broń  i inne ozdoby swey władzy. Z powodu 
tak głębokiego uszanowania dla kościołów' daw a­
no w nich w net u chrześcian schronienie ucieka­
iacym się tam że. Już w starym  zakonie przezna-

o d a w a n i u  
s i e t a m ż e .o
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czył był Bóg na to przez Moyżesza pewne miey- 
sca , przez co krw aw ey zem cie i m ordom kła- 
dziono tamę. Podobnież dawali schronienie ucie- 
kaiącym się poganie po świątyniach u o ł ta rz y ,  u 
posągów bożyszcz. Skoro religia chrześciańska 
stała się panu iącą , świątynie iey słuszniey dale­
ko iak pogańskie uważano za mieysca daiące be- 
śpieczeiistwo prześladowanym , nieszczęśliwym a 
naw et grzesznikom , bo są poświęcone Bogu m i. 
m iło s ie rdz ia , w których słudzy pańscy udziela- 
ią z rozkazu boskiego odpuszczenia grzechów. 
Długo broniły  m ury  kościelne uciekaiących p rz e ­
ciw napadom mścicieli. Biskup wdawał się iako 
pośrednik pomiędzy sędziów i zbrodniarza; ka­
płani pracowali około naw rócenia żalem przeię- 
tego grzesznika i ręczyli za iego obiecaną popra­
wę. Widać z tąd , że udzielanie schronienia nie 
miało bydź obroną zbrodni, lecż miało na celu 
poiednanie człowieka z bliźnim , a nadewszystko 
z Bogiem , zinnieyszenie złego, którego iest dosyć 
na ziemi.

Nim chrześciańscy Cesarze ustawami swemi 
zwyczay pobożny dawania po świątyniach schro­
nienia , zamienili w prawo s ta ł e , iuż Sobor Sar- 
dyceyski zalecił by ł Biskupom, by ci za uciekaią- 
cym się do świątyń prosili. We Francy? zakazały 
naw et w wieku 5. Synody wyńawać zb egów w r ę ­
ce spraw iedliw ości, rozkazuiąc , wstawiać się za 
w innem i o przebaczenie. Cesarze przyim owali ła­
skawie takie wstawienie s i ę , i przebaczali w in­
nym. Tym  czasem zakradły się w tey  mierze po 
woli nadużycia. Domy Boże stały się nieraz u 
cieczką ło t ró w ,  oszustów, zbrodniarzy wielkich, 
którzy zmyślaiąc chytrze sk ruchę , udaiąc popra­
w ę ,  zwodzili dobrze myślących kapłanów i Bisku­
pów  i skłaniali ich do dawania schronienia i obro-
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ny n iegodnym , za tw ardz ia łym  zbrodn iarzom . Za­
pobiegając tem u z łem u, d la  beśpieczeństwa do­
m ów  i  państwa śc ieśn ił Cesarz Teodozyusz to 
praw o ko ś c io łó w , nakazu ią c , b y  wszyscy , k tó . 
rzyby  się w  adm in is trow an iu  pub licznych  p ie n ię ­
dzy p rz e n ie w ie rz y li, w  ręce zw ierzchności i  z ko­
śc io łów  naw et w ydaw an i b y li. Arkadyusz i  Hono- 
ryusz rozc iągnę li tę ustawę do Z y d o w , d la  d łu ­
gów  lu b  in n ych  zb rodn i do kośc io łów  się uc ie- 
kaiacych. Z tern wszystkiem  swobody kościoła przez 
podobne w y ią tk i co do reszty  uciekaiących się 
po tw ie rdzonem i zostały. P ie rw szy b y ł E u trop iusz  
rzezaniec i  m in is te r Cesarza A rkadyusza, k to iy  
ten  p rzy  w ile y  kościo łów  zn iós ł zupe łn ie . N ie  p rz e w i­
d yw a ł on te g o , iz  późniey ze szczytu potęgi zle­
c iaw szy, ścigany przez lu d  za iad ły  w  kościele 
schronienia sam szukać będzie m us ia ł. M łodszy  
Teodozyusz n ie  ty lk o  p rz y w ile y  ten  kościo łom  
p rz y w ró c ił, ale go do p rzys ionków  i  podw órza 
kościelnego ro zc ią g n ą ł, a to dla te g o , aby uc ie - 
kaiący n ie  syp ia li po kościołach. W szelako ucieka- 
iący się do m ieysc śś. składa li wszelaką bron . 
Leon M ą d ry  zn iós ł owe Teodozyusza powyższą u - 
s taw ę , dozwalaiąc skarbow ych naw et p ien iędzy 
łupieżcom  schronienia w  kościołach. Cesarz a to li 
Justynian za b ro n ił schronienia rozbóyn ikom , zbóy- 
c o m , cudzołożn ikom  , gw a łc ic ie lom  i  in n ym  w ie l­
k im  zbrodniarzom . Z postępem czasów ograniczo­
no co raz bardz iey p rz y w ile y  ten ko ś c ie ln y , k tó ­
r y  potrzebnym  b y ł w  ow ych czasach, gdzie spra­
w ied liw ość publiczna na pew nych zasadach ie - 
szcze n ie  spoczyw ała , nareszcie zupe łn ie  go znie­
siono.

4 *
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§. 3.

0  d r o g i c l i  n a c z y n i a c h  k o ś c i e l n y c h  —
o s t a r o ź y t n o ś c y  t y c h ż e .

Taiem nice b o sk ie , nayśw iętsze czynności re- 
lig ii p rzy  dzielności słow a bożego, rów nym  skut­
kiem  odbywać się m ogły w  drew nianych lub gli­
nianych , iak w  złotych lub  śrebrnych  na­
czyniach. W szelako nieskończony m aiestat Boski 
dom aga sią tego po lu d z iach , by ci dla w yraże­
n ia  swey w dzięczności, swey głębokiey uległości 
pod w ładzę iego naywyższą oddaw ali m u chwa­
łę  z okazałością iak naywiększą. Naczynia w praw ­
dzie nie przydaią św iętości, ważności iakieybądź 
czynnośc i; atoli są one świadkam i o naszem  u- 
szanow aniu i naszey miłości dla Nayw'yzszego 
Pana. Z tey  przyczyny rozkazał by ł naym ędrszy 
z królów  Salamon sprzęty i naczynia kościoła Je­
rozolim skiego z nayczystszego porobić złota. Nie 
rozsądnie przeto  dziś pytałby  się nas ktobądź, 
tak  iak daw niey Persyusz py tał pogańskich ka­
płanów  : Do czego złoto pośw iątyniach służy , 
gdy bogom dobre tylko i czyste podobaią się 
obvczaie ?

Chrześcianin n iesie Bogu swem u w  ofierze 
prócz czystych obyczaiów drogie także szaty i 
naczyn ia , chcąc m u okazać przyw iązanie szczere
1 m iłość g o rąc ą , chcąc oraz wzniecić w  bliźnich 
patrzących na piękne te  dary  podobne pobożne 
uczucia. L udzie poznawaią wielkość m aiestatu 
Boga z rzeczy w idzialnych , naywiększa ich część 
w ięcey zmysłów iak rozum u słucha. Jak można 
prostaka uw agę zwrócić lepiey ku wielkości Bo­
g a ,  iak p jzędstaw iaiąc oczom iego p rzedm io ty ,
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Którym on naywiększą przypisuje wartość ? Jeżeli 
lud prosty nie znaydzie w Kościołach tey  samey 
okazałości, ialtą widzi po domach m ożnych, m e 
łatwo wzbiie się do uczuć powinnego uszanowa­
n ia , nie będzie miał wyobrażenia o wielkości i 
potedze Pana Panów , Któremu służy.

° Trzey mędrcy ofiarowali iuz Zbawicielowi 
złote i Kosztowne dary. Po wniebowstąpieniu ie 
eo sKładano Kościołom dary Kosztowne Ku przy­
ozdobieniu czci. Marcyon naw et heretyK według 
świadectwa Tertuliana dwadzieście sestercyow 
w złocie sKarbowi rzymsliiego Kościoła dał w a 
rze. W pierwszych iuż wieKach Kościoła znayc u- 
iemy drogie naczynia po Kościołach. Anastazyusz 
biblioteliarz Urbana II. Kazał wszystlue naczynia 
do służby bosKiey należące z śrebra porobić. 
Do ś. Wawrzyńca taK przemawia sędzia poganin. 
Wiem dobrze , ze wasi Kapłani napoie w zło tyc i 
naczyniach ofiaruią, ze świętą Krew z śrebrnyc 
Kubltów piią , ze podczas nocnych ofiar woskowe 
świece w złotych lichtarzach palicie. Wyday s iar 
b y , Które uKrywasz , Cesarz ich bowiem potrze- 
buie. ” DyaKon nie przeczy te m u , wyznaie o- 
wszem , ze Kościół rzymsKi wielKie posiadał sliar- 
by. Inne tez Kościoły włosKie m iały wTczesnie 
znaczne bogactwa i sKarby. Toż samo Kościoły 
AfryKańsKie. WproKonsularnycli alitach Sylwana 
wzmianka iest o dwóch złotych i szesciu srebrnych 
lichtarzach; tudziez o sześciu dzbanuszKach i in­
nych naczyniach śrebrnycli. Podług s. Oplata po­
siadał Kościół Kartagińslii tali wiele Kosztownych 
złotych i srebrnych ozdób, iz nie w iedziano, 
gdzieby ie podczas prześladowania przechować. 
Widać z tą d , iz przed czasy nawet Konstantyna 
W. miały Kościoły dostatkiem naczyń i sprzętów
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kościelnych drogich. Gdy relig ia  chrzescianska 
siała się panuiącą , tak dalece się one pom noży­
ły , iż dla ich schowu potrzebne były osobne bu­
dynki , dozorcy osobni.

§. 4 .

0  k i e l i c h a c h ,  o d r u s z l a c z k a c h  i i n ­
n y c h  n a c z y n i a c h  d o  k r  w i ć p a n s  k i d y .

Nayw ażnieyszem  naczyniem  ś. by ł zawsze 
k ie lic h , poniew aż w tym  przez słow a kapłana w i­
no w k rew  nayśw iętszą przem ienia się. N iektó­
rzy  m n iem a ią , że w pierw szych czasach az do 
Papieża Zefiryna drew nianych tylko p rzy  mszy 
ś. używano. Ńa soborze T ry  burskim  w roku  
895. miano się zapytać ś. Bonifacego, czyli nayśw . 
Sakram ent w  drew ianym  kielichu spraw ow ać iest 
w olno Na co m iał dać odpowiedź: N iegdyś ka­
p łan i ze zło ta używ ali kielichów  drew nianych , 
te raz  zaś kapłani z drzew a używ aią  złotych. 
Tym czasem  Zefiryn szesnasty pom iędzy rzym - 
skiem i papieżam i ro zp o rząd z ił, by  szldannych pa­
ten  używać. To p e w n a , iż starożytność długo 
używ ała po dom ach szldannych naczyń i k ieli­
chów. Rzym ianie dostaw ali ich z wyspy Lesbos, 
potem  z E g y p tu , nareszcie poczęto szkło robie 
w e W łoszech , w  Gallii i po innych  kraiach E u ­
ropy. Za czasów dzieiopisa P liniusza szklanne 
naczynia były  iuż po dom ach nayubozszych na­
w et lu d z i , a zatem bardzo ta n ie ; d rew niane zaś 
p raw ie zupełnie zniknęły. Z tych  wszystkich o- 
koliczności sądzą n ie k tó rz y , iakoby Apostołowie
1 ich następcy nie d rew n ian y ch , ale szldannych 
używ ali n a c zy ń , a to tem  bardziey dla tego, że
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szklanne m n iey  w ilgoci nac iągaią  i  daleko  czy- 
śeiey u trzy m an e  bycłź m ogą. N ay d aw n iey si o j co 
w ie kościeln i o szk lannych  ty lko  k ielichach  w spo- 
m in a ia , n igdy  zaś o d re w n ian y ch  n ie  m ó w ią : 
Zdaie się te d y ,  że Bonifacego słow a m aią  S1? ‘ 
ro z u m ie ć , że d rew n ian y  b ie rz e  się za pod  y. 
T e r tu l l ia n  św iadczy  , iż  n ie  ty lko  szklanne p iz y  
m szy ś. k ie lichy  b y w a ły , ale o raz  m ia ły  n a  
w ie rzch u  w ize ru n k i św ię ty ch  w ym alow ane, fdo 
P ud ic it. C. 10). M arty ro lo g ia  o p o w iad am , ia io  
D yakon s tłu czo n y  k ie lich  p rzez  m o d litw ę  spoi > 
zkad B oroniusz s łu szn ie  w n o s i , że^ m u sia ł byc z 
szklanny. Ś w ięty  H ieronym  m ó w i, że E x u p en u sZ  
k rew  nayśw . w  szkle n o sił (E p is t. 4. ad   ̂ us  ̂ )• 
B ów nie czytam y u  ś. C ypryana w  opisaniu  ży­
cia ś. C ezaryusza te  s ło w a : An n on  in  v itro
h a b e tu r  sanguis C liris ti ? Szklanne w ięc k ie lich y  
iuż , zdaie się, od  czasów  A postolskich w  kościele 
używ ane b y ły ,  iako B aroniusz sądzi. W e F ran c y i 
i w N iem czech zn ay d o w ały  się tak ie  ieszcze w  7 .
w ieku. _ . i - i

P odobna te ż  do p ra w d y , iż  p ie rw s i b iskup i
a m oże i A posto łow ie k ie lichów  raczey  c m iedzia­
nych n iże li d re w n ian y ch  u ży w ali. U Z ydow  i  
w  ogólności u  n a ro d ó w  w schodnich  byw a j  w  pc 
w szechnem  u ży w an iu  k ielichy  i  naczyn ia  m ię 
d z ia n e , w e śro d k u  ato li pobielano  ie  także. i 
niusz m ów i, że R zym ianie i in n e  n a ro d y  u ży w a  
li naczyń  m iedzianych . T e r tu l l ia n :  Q uaedam  e
sui e t p o tu i vascula ex  a e re  ad b u c  se rv a t m em o- 
ria  an  tiq u ita tis . (lib . de  h ab it, m u l i e r . )  M ied zia­
ne i m osiężne k ielichy  w  N iem czech  także  zw y 
czaynieyszem i b y ły  iak s re b rn e  i  szklanne. S. 1 a 
g n u s , k tó ry  ży ł w 7. w ie k u , p rz en o s ił n aw e t 
m iedziane nad  ś re b rn e . P rzy czy n ę  tego  tę  c aie
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ś. Gal u s , i ż gwoździe, którem i Chrystus do krzy­
ża był przybitym , były m osiężne, więc i bieli- 
chy kościelne z mosiądzu tez albo z miedzi były.
W 9, dopiero wieku szklanne i miedziane ^kieli­
chy zakazane zostały ; pierwsze dla tego , że się 
się łatwo tłu k ły , drugie zaś, że szkodhwey rdzy 
grunszpanowey nabieraią. Sobor Remski wieku 11. 
następuiący kanon w yd ał: Ut calix et patena , si 
non ex auro , omnimode fiat ex argento. Nimi- 
um  tamen pauper stanneum liabeat calicem. De ae re  
autem  vel orichalco vel ligno vel vitro nullate- 
nus calix in usu habeatur.

Rozmaite były kielichów rodzaie: W iększe  
całices ministeriales aut ansati zwane , mniejrsze 
do mszy ś. Były także k ie lichy , z których przy 
chrzcie ś. dzieciom mleko i  miód dawano całices 
baptismales ; a nareszcie kielichy na Wiatyk dla 
chorych przeznaczone. Większe kielichy całices 
ministeriales służyły do udzielania w iernym  krw ie 
nayśw. podczas kom m unii, którą w pierwszych 
czasach w wielu mieyscach pod obydwoma posta­
ciami przyimowano. M iały one nayczęsciey po o- 
bydwóch stronach uszka, aby kapłan lub dyakon 
tern łatw iey mógł trzym ać kielichy w ręku. Po 
miastach ludnieyszych napełniano te większe kie­
lichy samem tylko winem , dopiero po konsekra- 
cy przed kommunią kapłańską przelewał Arcliidy- 
akon cokolwiek z krwie przenayświętszey z mszal­
nego kielicha do tegoż wina, które wraz zmiesza­
ne ludowi podawano. T en zwyczay istniał oso­
bliw ie w kościele Rzymskim. Ordo romanus u 
Mabilliona opiew^a: Ipse Potifnix confirm atur ab 
Arciiidiacono in ('alice sancto , de quo parum  ic- 
fundit Archidiaconus im maiorem calicem , si\e  ( 
in  scyphum , tenet Acolythus, u t ex eodem sacro



vase con firm etu r popu lus: quia virium eliam
non consecratum , sed sanguine Dom ini comm ix- 
tu rn , sanctificatur p e r  om nem  m odum.

Do kielicha wielkiego lano w ino z naczynia 
przez d ru sz lak , k tó ry  w padnięcia m uch luh 
czegobądź innego nie dopuszczał. D ruszlaki podo­
bne były często srebrne. W spom ina o nich także 
O rdo Rom. W uboższych kościołach by ły  takie 
druszlaczlti z m osiądzu lub z p ła tna . Łacinnicy 
nazywaią te  naczynia C o lum , Calatorium . Kapła­
ni mieli0 przy  mszy ś. inne ieszcze bardzo m ałe  
sitka , k tóre A rchidyakon u  m ałego palca lew ey  
ręk i uwieszał. T e  naczynia kościelne były  w  u- 
żywaniu aż do 12. w ieku.

Z większych ow ych kielichów  przez ru rk ę , 
albo źdźbło pito k rew  przenayśw iętszą , aby tym  
sposobem zapobiedz wszelkiem u tey  rozlaniu , l a ­
kową rurkę nazywano fistu la , calam us , arundo 
pipa.° Były one śrebrne  lub  zło te nakształt cy» 
buszków prostych z rączką na ś ro d k u , niekiedy 
bez rączki. Sposób przyim ow ania krw ie pańskiey 
za pomocą ru rk i trw a ł po niek tórych  kościołach 
aż do 16. wieku.

§. 5.

P a t e n y ,  w i e ż y c z k i ,  p u s z k i  n a  c i a ł o  
p a ń s k i e .

Do kielichów  należy zwyczaynie patena. Był 
to zrazu głęboki półm isek z tego samego krusz­
cu co i kielich. M ogła w ięc patena w  p ie r­
wszych czasach bydz ze szkła lub mosiądzu, w po- 
źnieyszych miano iuż srebrne , z ło te , kleynotam i 
wysadzane pateny. W edług rożney  wielkości kie-
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lichów  by ły  tćż one większe służyły  za podstaw y 
w których staw iano na ołtarzach chleby dla kon- 
sekracyi przeznaczoney. Po konsekracyi roznoszono 
na nich kom m unią.

P rzy  mszy ś. aż do kom m uii trzym ano pate­
nę obróconą w górę na o łtarzu . T ene t patenam  
super a lta re  erectam . Zwyczay ten  zaprowadzono 
zapew ne dla te g o , aby przytom ni w ied z ie li, k ie­
dy się kom m unia zaczyna.

W  pierw szych trzech  wiekach przechow yw a­
no po dom ach Eucharystyą w szacie zwaney ora- 
r a r iu m , lub  w koszykach w ew nątrz złotą blachą 
wykładanych. Tą się w  raz ie  niebezpieczeństw a 
posilali w iern i na żyw ot wieczny. Od wieku 4. 
zaczęto E ucharystyą utrzym yw ać w naczyniu m a- 
iacem  postać gołębia, nad o łtarzem  zawieszonem . 
Na mieysce tego naczynia nastały późniey w ie­
życzki , tu r r e s , tu r r ic u la e , k tó re  n ie były z o ł­
tarzem  złączone, ale się w  zakrystyach trzym ały . 
Naczynia te  były stosownie do zamożności ko­
ściołów z rozm aitego kruszcu. W yiąwszy niektó- 
xe okolice używ anie w ieżyczek dotrw ało  do 
w ieku 10.

M iasto wieżyczek zaprowadzono puszk i, p i- 
xis , pixom eluin , z rozm aitey  , m a te ry i , nayczę- 
ściey iednak ze sreb ra  zew nątrz  i w e w n ątrz , lub  
w ew nątrz  przynaym niey pozłacane. Chowano ie 
iak teraz  w cyborium . Oprócz puszek na E uchary­
styą miano także inne na oley ś. dla katechum e­
nów .
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rem i dym  i zapach w ychodził. Poźnićy nastały
kadzielnice w iszące , rozm aitem i rzeźbam i sztucz- 
nem i i obrazam i ozdobione. —  Do kadzielnicy na­
leży także naczynie , w  k tó rem  się chowa kadzi­
dło. Nazywano ie  daw niey a c e r r a , piocis th u r i s , 
in c e n sa r iu m , a wT poźnieyszych czasach navicu -  
la  in c e n s i , poniew aż m iało kształt okrętu . Było 
zwvczaynie z tey  samey m a te ry i , co i th u rib u - 
lum*

Łyżki cochlearia, k tó re  daw niey także do na­
czyń kościelnych liczono , służy ły  do rozm aitych 
czynności. Udzielano na nich po w ielu  kościołach 
ciało Pańskie nam aczane 'w przód  w e krw ie nay- 
św iętszey; służyły  one do tegóż przy  chrzcie. 
P o tem  zw ykł także b y ł Dyakon wyim ować z pu ­
szki hostyą ły żeczk ą , nie dotykaiąc się iey ręką. 
W w ieku 7. i  8. łyżką wodę z am pułki kapłan 
n a b ie ra ł, chcąc te  z w inem  pom ieszać.

Solniczlu by ły  to naczynia z rozm aitey  m ate­
ry i  , służące do przechow ania s o l i , potrzebney 
p rzy  rozm aitych obrzędach kościelnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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V II .

I Znany korzystnie z  nauki i z  przywiązania czy steg o
. , V .  , v  II cnrvk T tle e , D oktor i professor te o lo g udo kościo ła  X. O e n .)k  h i e e .  ^  ^  tomach. O

w B o n n , wydmęi dogm a na_

gałąź te  t e o ° 8 i ^ p rzytćm  n iektórzy chw ycili się
szych starania , rzepom ;nali o starożytności; d  -udzy m c
T W° r , i . i e ć  w z -le d u  na czasy  n o w sz e , na b łęd y  g łó w n iey -  
t C‘ i w a d y  dzi^ ieysze. X . K lee  p o czą ł od wydania częsc . H .

X  m V c y  w
dzie w so b ie  - m r a c  ^  ^  ^ W t t

S r S r i e e  o t l  W P b e t ^ c o ! o 9 . » u  » o n n .

S t a i n j  i 8 3 ł .  » •  2 t e t  55. fp ec te tlen  S o g m a t iC  i .  —

3 ' f t 2 .  S i e  e o r s u f l l i^ f t e n  S e n r w u t D ip f e if e n  b er  th r ift-  

f a t l j o l i f ^ e n  S ircije  a u 8  b en  e r f te n , m tt t le r e n  unt> le**  
te n  3 e t t e n , m i t  h e fo n b ercr  S tu tffi« $ tn a & tn e  a ttf  bt

Z m n  t e r  f a * .  f » « *  tn  ■ • «  J "  *
«*of Binterim  7 - 5 5 .  1 6 . W i e .  S u f f e lb o t f .  5 8  fr. 2 4  f t .
„SOf. «>n™  '  igzetro d la obszernośi i  sw ey przydroz-

Z  d z ie ła  powy „ . ,vy i» tk i, z  opu szczen iem
s i e g o ,  robi redakeya o r. ‘„jcm ieckich lub  t e i  przed
te g o  , co  się  m ie ^ c o w o s c . kro o , cow al lat o b esz ło
m i o t ó w  m m ey w a /n y c  . w iadom ości cieką"
siedm  nad ten , d z ie łem . J est; to  *  ^ M ona-
wycli razem  1 p o zy teczn yc  1 . D z ie ło  sam o zyska ło  po

*  —  5 °rdCr
Papif  a i f c T S Ł  p S ^ ^ d z i e ł  Ó yeów śś . w yda-

ł **ł , ; -ł  rTszyS: n ;
rwany, o którym  się m ów ił M edvolan ie pod na-
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siis incepta e t poslu iodum  in t e r r o p la , nunc accuranlibus 
uonnullis sacrae erud ition is cu lto ribus continualur, M ediol. 
T vp . A . F o n tan a ; ale owszem to m y , które w Paryżu wy­
szły  j a u nas dla transportu  , dla c la zawsze się za d ro ­
go  sp rzed a ią , po niższey cenie d rukuią  się.

Cena l j 2  tom ika o 2 0 0 . stronach  4 0  x r, k. ni. lub 
tom u o 4 0 0 . stron  1. fr. 20 . xr. k. m.

T ym  sposobem  chcieli w ydawcy ułatw ić duchow ieństwu 
i nabycie i czytanie nayważuieyszych pism  oyców kościoła.

4. P sa łte rz  krółow ey M ałgorzaty  pierw szey m ałżonki 
Ludw ika I. K ró la  Polskiego i W ęgierskiego , córki K róla 
Czeskiego i C esarza K arola IV . N ayslarszy dotąd znany po­
m nik piśm iennictwa polskiego. W ydany staraniem  S tan . H r .  na 
S krzynn ie  D unina Borkow skiego P odkom orzego  J .  C. K. M . 
Członka A kadem ii C. K. sztuk wyzwolonych w W iedniu , Ba- 
warskiey w M onachium  etc. 1 8 5 4 . w W iedniu w druk . A nt. 
S trau ssa . 4 . s tron  92 . p rzed  X V ł. 2 . z ł r .  k. m .

Czytelników  naszych in teressu ie  to dzieło  s łu szn ie  nie 
tylko ialto książka do m odłów , ale iako zabytek naydaw niey- 
szy ięzyka , którym  dziś m ówim y.

O dkrytćm  zastało  w w yższey A ustry i w Ś w ię to - F lo -  
ryańskim  Kanoników L aterańskich  k lasz to rze . Rękopism  sam  
spisany iest w ięzyku łacińskim  , po lsk im , niem ieckim . H ra ­
bia D. B. p o d a ł w d ruk  kosztem  swym tex t polski. P op ra­
wę drukow anego za gran icą d z ie ła , p rzez  Z ecerów  nieświa­
dom ych naszego ięzy k a , a do tego  pisowni sla ro ży fn ey , 
w cale odm ienuey od n a sz e y , winno się W . K op itarow i, 
pierw szem u strażnikow i C. K, 4Yiedeuskicy B ibl., we wszy­
stkich gałęz iach  sław iańszczyzny niezm iernie b ieg łem u uczo­
nem u. H rab ia  S tan . D un . B orkow ski poczyluie P sa łte rz  teu  
za książkę do m odłów  napisaną dla użytku pierw szey m a ł­
żonki Ludwika I. W eg. i Pols, im ieniem  M ałgo rza ty , rodem  
Cześzki (m iędzy r . t5 3 9  —  1549). Kopiftir s ą d z i ,  iż albo 
M arya Polska zm arła  r . 1517 . albo matka L u d w ik a , króla 
W ęgiersk iego , E lż b ie ta , siostra K aźm ierza W . K róla Polskie­
go  zm arła , 1 5 8 0 , w W ę g rz e c h , m iała P sa łte rz  polski swóy, 
z k tórego  dla M a ry i, córki Ludw ika I. , wnuczki E lż b ie ty , 
gdy  zosta ła  przeznaczoną na K rólow e Polską , zrob iono  
P sa łte rz  ten p rzed  r . 1 5 8 0 . T ym czasem  porów nanie p sa łte ­
rza  król: Jadw ig i, z tym psa łte rzem  dowodzi bezsprzecznie j 
że  ięzyk leraźnieyszego psa łterza  iest dawnieyszy znacznie;
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że przelo prędzej' go doczasów 1558 —  48, niżeli do lo 8 0  - 99 
odnieść można.' W rękopiśmie samem początek iest od 
ie/.yka łacińskiego, ktorego litera pierwsza iest z ło ta; idzie 
iczyk polski, którego pierwsza litera błękitna, nareszcie nie­
miecki, którego litera pierwsza c z e r w o n a a le  niemieckiego 
testu iest mało bardzo.

Oto dla wiadomości kładzie się Psalm Iwszy :
Blogoslawoni mosz ten iest ne szedł po radze nemi- 

losciwich y na drodze grzesznich nc stal iest y na stolczu 
nagiego spadnena ne sedzał iest.

Ale w zacone boszem wola iego y w zacone iego bó- 
dze mislicz we dnie y w noczy.

A bódze ne iaco drzewo iesz (które) szczepono iest 
podług czekócycb wód iesz owocz swoy da w swoy czas.

A list iego ne spadnę y wszistko czsocoli (cokolwiek)
vcziui przespcie (poszczęści się).

Ne taco nemilostiwi ne taco ale iaco proch icncze
rzucza watr od oblicza zeme.

Przto ne wstaió , nemiłosciwy w sódze any grzeszni- 
czy w radze prawieb.

Bo znaie gospodzin drogó , prawich a, droga z lich

Sława oczczu y sinowi y swótemu duchu Jaco bi­
la spoczólka y nine wszda y na weki wekom.

VIII.

JB®asaAIE!?®S®IŁ»

Baron d’ Haussez 'były minister marynarki za Ka­
rola X . Francuzkiego , wydał był w r. 1835. dzieło inte-
ressuiące mocno o Wielkiey Brytanii : JLa Grande - B re­
tagne en 1855. 2. Tom es', z którego rozdziały niektóre 
ciekawsze , do tyczące się stanu religii, duchowieństwa , in­
stytutów dobroczynych wyimuię.  ̂ ^

Exminister maiąc mówić o te rn , czem dziś iest xiadz  
w Anglii , powiada z g ó ry , ze kapłan angielski W żadne 
nie może iść z francuskim porównanie.
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Cóż bowiem iest we Francy! kapłan, odzywał się razu 
pewnego , mówi au lor  , na trybunie pobożny któryś dep u ­
towany ? Je s l to  człowiek prosty, bez familii, bez związków, 
bez  w p ły w u , ubrany czarno i ubogo. Pobożność prawa , 
wielka bezin leressow ność , dobroczynność zastępuią u nie­
go  brak powierzchowności. W  salonach nie chętnie go  wi­
dzą , bo nie ma przymiotów potrzebnych do takich mieyse. 
W iedząc on dobrze  o tćm , iż tam  nie byłby na sw em  miey- 
Scu , nie ciśnie on się leż tam . Niskiey często będąc  extrak- 
c y i , nie zręczną czasem i niestosowną do urodzenia swego 
ubogiego  okazuie pychę. Chcąc d rug im  świadczyć dobro -  
dzieystwa, a przy szczupłych swych dochodach nie będąc  te­
g o  uczynić w s t a n ie , nie m a  innych sposobów ratowania 
b iednych, iak malętnym się przykrzyć i bydź im natrętnym. 
O toż  używaiąc myśli owego francuzkiego deputow anego o ka­
p łan ie  Angielskim potrzeba pow iedzieć , że  to iest człowiek 
wyższego urodzenia  , maiący liczne potomstwo , posiadaiący 
intra tną p r e b e n d ę ,  żyiący z pewnym p rzep y ch em , zażywa­
jący wszelkich p rzy iem nośc i, w y g ó d , roszkoszy świata. 
O n  g r a ,  po ln ie ,  tańczy ,  odwiedza teatra ,  mniey dba o po­
w agę  u lu d z i ;  składa co może dla d z iec i ,  lub trwoni m a- 
ią lek ,  robiąc wielkie z a k ła d y ,  utrzymuinc p sy ,  k o n ie ,  nie­
kiedy nawet metressy. W  pierwszym więc i drug im  razie 
zawsze on mało wydatku czyni na ubogich, staranie o tych, 
Wypełnianie powinności duchownych zdaiąc zwykle na które­
g o  z ubogich niższego rzędu  duchow nych , któremu p łac i  
bagate lę  za ciężar u rzędu  , którego tylko nosi nazwisko.

O badwa te  obrazy  są bardzo prawdziwe, łłewolucya 
odebraw szy we Francyi duchownemu stanowi znaczenie i 
dochody d aw n e ,  sprawiła t o ,  iż synowie lepszych^ domów, 
k tóre  dawniey tyle godnych ludzi kościołowi w stanie d u ­
chownym dosta rczy ły ,  cofnęli się zupe łn ie  wstecz od tego 
powołania. Gorliwość tedy teraźnieyszych Biskupów francuz- 
kich przym usza ich szukać na kaplany młodzieńców w nay- 
niższych , w nayuboższych klassach , którzy będąc w p o ło ­
żeniu ieszcze uciążliwszem, ieszcze biednieyszem iak ducho­
wni sami , nie zważaią na pogardę ,  na przykrość iaka spoty­
ka Kapłanów, bo otrzymuią w s t a n ie , do k torego idą , e- 
dukacyą w y ż s z ą , przy tern też  nie podeymuią w nim tak 
trudnych prac  iak w uboziuchuynl swvin stanie. Kicdziw , 
źe  młodzieniec taki, straciwszy lut kilka na naukach nie-
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zbędnie po trz eb n y ch , wyszedłszy naraz z sem inaryu in , nie  
odhvwszy now icyatu  , nieznaiąc św ia la , nie przenikniony 
wslcróś powołania swego duchem , (nie prowadzony ciągle 
przez starców d ośw iadczonych) , wyuczony zasad rcligii co 
z większego, wypowiada woynę parafianom swym odważniey 
raczey n iż  rozs tropnie .  Bez doświadczenia, bez przynależy- 
tego t a k tu ,  iaki posiadaią zwykle tylko osoby  wychowane 
troskliwie po domach w yższych , staczaią oni bóy z teini ,  
których z pow ołan ia  swego kierować duszami są w inni, a 
niechęć obopólna kładzie przeszkodę pomyślnem u p rac  
ich sukcessowi. O by tD°ści wieyskiego plebana wiedzą więc 
nie w iedn em  mieyscu tylko z powieści rozmaitych śmiesz­
nych w zględem  kazań i c h , lub  ia łmużn , do których z u -  
szczerbkiem własnym przykładać się potrzeba  ,o dla  ratowa­
nia ubogich nie maiacych za to wdzięczności. Zyie on w po ­
śród klopolow, p r a c ,  trudów, n ied o s ta tk u ,  a przecież nie 
ieden zazdrości m u icszcze szczęścia i wzięlości.

W cale  inne iest położenie duchownego w Anglii. J e g o  
zawód iuż nayprzód iest wytknięty. W ie  on do czego ma 
zm ierzać ; rachuie  on wcześnie , czyli ma poprzestać na 
probostwie przynoszącem mu JO OO -liiOO  funtów szlerlin- 
gów , (iako 1 0 - 1 2 0 0 0  ZHł. k. m.) lub się kusić o biskup­
stwo intratne. Nauki swe odbywa On bez natężenia wielkie­
go. Familia i przyiaciele gotuią dlań wcześnie p rebendę in ­
tratną. Jeże l i  nie chce się piąć wysoko, osiędzie  n ap a r lyk u -  
la rz u , przyiemne prowadząc życie. J e ż e l i  ambicyi słuchać 
chce , wyręczać się będzie zastępcą naiemnym , sr m  zaś 
porzuciwszy przyiemną s w o b o d ę , weźmie się do nauk , do 
wymowy kościelney , do życia surowszego. Jeże l i  nie do ­
pnie biskupstw h, stanie na różnych szczeblach dostoieństw 
niższych nieco od l e g o , ale połączonych z  b o g ac tw y , zna­
czeniem , z  w p ły w e m , częstokroć zaś na starość dopnie  
przecież celu.

Je że l i  biskupi angielscy odznaczała się zaszczytnie 
przez wysokie przymioty i dobre  oby cza ie , za to  znowu 
należąc do osob maiacych udział znakomity w polityce ; bę ­
dąc Param i państwa , nie zaymuią się dosyć rządem  dyeee- 
zyi , oni czuwaniem nad duchowieństwem podręcznem . Z ląd  
pochodzi, iż duchowieństwo zażywa w Anglii pewnego nie­
podległości r o d z a iu , w tenczas chyba podpadaiąc skarceniu,
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gdy czyn iaki krzyczący zbyt głośno o ukaranie popełniony

został. . . .  . .  i
T y m  czasem mimo przykładnych wielce obyczaiow

p r o w a d z i ć  m ogą i prowadzą biskupi zwykle Życic okaza le ,
bardzo wystawne. Maja domy piękne w L o n d y m e :  dokąd 
sie zieżdżaią na parlamenlowe obrady.

‘ B iskupi ,  prałaci,  zażywaią ubioru c z a rn e g o ,  który się 
atoli kroiem nie różni wcale od sukien osób świeckich 
dobrego  tonu. Synowie naymlodsi ich nie należą do kościo­
ł a  afe maia przecież udział w korzyściach .rozm aitych , ia- 
kie’ miewać duchowieństwo tylko zwykło. Znaydziesz du­
chownych częściey na konnych wyścigach w E p s o m , D un- 
kas te r  New -  M arket,  na polowaniach w Norfolk lub Jo rk -  
sliirc ,’ niżeli na ambonie. U biór czarny nie zabrania Ża­
dnych  uciech światowych. Ci co go noszą idą w nim śm ie­
le  na bale , na łowy , na spektale , operę , do cyrku.

Hektorowie parafii czyli proboszczowie trudniący się 
staraniem około  dusz sob ie 'pow ierzonych  maiąc uposaże­
n ie  przynależyle znayduią przyiemności w towarzystwie 
niniey burzliwem iak wyższe duchowieństwo, znayduią obfite 
wynadgrodzenie  za swe prace i umieią z  niego korzystać. 
Itzadko który z takich panów z żoną i z dziećmi zwykle li- 
cznemi nie staie ochoczo do tańcu , me podskoczy ka­
dryli a lub angleza.

Nie m ogłem  ia upodobania  tego duchownych p ro te ­
stanckich w tańcach pogodzić  z surowemi ich zasadami ly- 
czacemi sie zakazu uciech i zabaw wszelkich nayniewinmey- 
szych nawet w dnie niedzielne. T o  pospolitowanie sie z m ło ­
dzieżą tańcuiącą wystawia ich na zbyteczne p o u f a ł o ś c i , na 
drwinki tych , k tórym powinniby dawać p rzykład  przysloy- 
ności poważney i surowey. Lepieyby b y ł o ,  by dozwolili 
chłopcom tańcować w n ied z ie le , niżeli ze im tego bromie 
narażaią ich na niebeśpieczeństwo rozpicia się, gdy po go­
spodach przez czas d ługi od prac w o ln i ,  siedzą z zalożo-
żouemi darmo rekami. .

„  Duchowni po wsiach mieszkaiacy są w ogolnosci 
przykładni wielce i obyczaiów nienagannych ale trudnią się 
oni kościołem sam ym ,nie  podeymuiąc całkiem starania około 
ubogich  i nieszczęśliwych, llzadko który z pasterzy lyc 
wie o liczbie a lbo‘ nawet nazwisku ubogich swey p a ra l i i ,
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staranie zaś o t y c l i , iest. im  obeem  wcale. N ie  zobaczysz, 
by k tó ry  z  m ieszkan ia  swego dog od n e g o  na c/.as iak iś  u d a ł 
się do ło za  c h o ry c h , by im  tam  opo w ia d a ł poc iechy r e l ig i i .  
Iia p la n  zaś k a to lic k i będąc u b o g im  i bezdz ie tnym  m ieszka iącym  
ubogo, z p le b a n ii n iezaopatrzoney w  żadne zvc ia  w y g o d y , id z ie  
bez w s trę tu  do nędzney chaty żebraka. M ię d z y  b ra k ie m  w yg ó d  a 
nędzą m ala  zachodzi różn ica . B o le  b liźn ie g o  d z ie li on w  czę­
ści z c ie rp iącym  ; p rz y c h o d z i, by ic  u śm ie rz y ł. J e ż e li p o - 
pow ołan ia  swego padnie o fia rą , m a ło  Halnie tego  św ia ta , bo 
w szczęśliwości iego  m a ły  u d z ia ł zna yd yw a ł. N ie  czu ie  ka­
p łan fran cu sk i duszy n ie p o ko iu , pog ląda iąc  na p rzeżytą  p rze ­
sz łość , zatapia się ty lk o  w  p rzysz ło śc i c a ły , a tą ie g o  
p rzyszłością  iest w ieczność. Bez bo ia źu i z a te m , p ra w ie  bez 
rozw agi idz ie  odw ażn ie  na n ie b e zp iecze ń s tw a , k tó re  n ie  t y ­
le  go p rzeraża ła  s tra ch e m ,  iak tych  co m aią w szystk iego  d o ­
s y ć , k tó rych  do życ ia  w ią ż ą : d o s ta tk i, pom yślność.

G d y b y  sie w zg lą d  m ia ło  na sarnę ko n d u itę  ka p ła n ów  we 
F rancy i a duchow ieństw a ang ie lsk iego ; g d y b y  się z a p a trz y ło  
na sarnę ty lk o  pow ie rzchow ność  surow ą a naw et o s trą  p ie r ­
w szych, na zrzeczen ie  się ich  zupe łn e  k o rz y ś c i o s o b is ty c h , 
fa m iliy u y c h , na dob roczynność  icb  n iew yczerpaną i  o tw a rtą  , 
na n iew ygody , iak ie  ponoszą p e łn ią c  swe p ow innośc i , na 
mieszkania ich  o g o ło co n e  ze s p rz ę tó w , na u b ió r  p o d o b n y , 
wcale do nędzy ty c h , k tó rych  w s p ie ra ią , poddan ie  się ich  
surowe pod w sze lk ie  ustawy r e l i g i i ; g d y b y  s ię  m ów ię , p o ­
rów nało  z  te rn  c ią g ie m  pod le ga n ie m  ka p ła n ów  k a to lic k ic h  
p rzep isom  o s try m  życ ie  od  tru d ó w  w o lne  re k to ró w  a n g ie l­
skich , tych  zab ieg i o k o ło  in le re s s ó w , o k o ło  lo su  tych  , co  
ich otaczaią , ich  w yd a tk i , ia k ie  ło ż ą  na rzeczy , k tó re  się im  
podnbaią , na rzeczy  n iezgodne  w ca le  z ich  p o w o ła n ie m ; 
w ykw intuość ich  nareszcie w  m eb lach  , w  u b io ra ch  , w  e- 
kwipażach , bezs tronn ie  sądząc w y ro k  ta k i w ydaeby  kon iecz­
nie p o trz e b a : że z ia d n e y  s tro n y  iasnie ie c n o tliw o s c  n ie -  
szczedząca żadnćy z s ieb ie  o f ia r y , Dy dop iąć swego ce lu  , 
która n iek iedy b łą d z i m oże , a le  ty lk o  ob ie ra iąc  ś ro d k i, u -  
chybia n iek iedy , a le b ra k ie m  ta k tu ; z d ru g ie y  zas s tro n y  
zbyt św iatowa ty lk o  znaydu ie  się cno ta  , k tó ra  d ro g ą  w y g o ­
dną id ą c , chce p o g od z ić  to  , co iey  do sm aku p rzyp a d a , z 
po łożeniem  i p o w o ła n ie m , k tó re  p o w in n o  b y d z  powaźneyn. 
P rzy tem  pa trząc na obyezaie ang ie lsk ich  duchow nych okazu- 
iące m ato  p o w a g i, p rzyzn a ć  trze b a  zawsze p rv m  u b o g ie m u
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d u chow ieńs tw u  kośc io ła  ka to l ick iego  p rz e d  duchow ieńs tw em  
b o g a te m ,  o k a z a łe m  p ro tes ta n ck ie g o  angie lsk iego  kośfciota.

O obserw ie, w  ialuey są u  Anglików ustaw y re - 
l ig i i , obrzędy , etc :

F ilo zo fo w ie  f rancuscy  o s ta tn ie g o  wieku wystawiali  nam  
A n g l ia  iako kray  z a lu d n io n y  p rz e z  n ie d o w ia rk ó w ,  p rzez  
w o ln o w ie rcó w  n iedba iących  w cale  o  rc lig ią ;  ty m c z ase m  w kra­
in  ty m  szanu ia  re lig ią  , iey  u s t a w y ,  ióy o b r z ę d y ,  chociażby  
te  uc iążl iw em i wielce  b y ły  , n ie  b io rąc  ich n ig d y  za  p r z e d ­
m io t  ża r tó w  , drw inck  , w ygadyw ań , pow ą tp .ew an .  S l u t  zy 
r c l i ° ' i i , d o b rz e  u p o sażen i  sa  w p o w ażan iu ,  osobliwie  tez  po 
wsiach. N a  kazania  ich , czy te  są d o b r e  lu b  z b y t  m ie rne  
z g r o m a d z a  się  co  n iedz ie la  sp o ra  l i c /b a  s łu c h ac za .  Uczty 
p oczyna ią  się o d  b ło g o s ław ie ń s tw a  , kończą  s ię  dz iękczynie­
n iem .  B iskupi z  woli n a ro d u  zasiadaią w izbie  wyższey.  D u c h  
reli<r ii i s tn ie ie  ż a lem  w ty m  kraiu.

3 W  kraiach  katolickich o b w o łan y ch  o  ś lep ą  n ic lo le ran -  
cyn , są n iedz ie le  dniam i spoczy n k u  dla klass niższych w to ­
w arzy s tw ie  ; dla k lass  wyższych są one  dn ami w olnośc i ,  dla 
k las s  n a reszc ie  wszystkich sposo b n o śc ią  do  z a b a w , 'ro z ry w c e ,  
k tó ry m  w d n ie  pośw ięcone  p r a c o m  i in te re s so m  o d d a ć  się 
t r u d n o .  W  tych kra iach  czy to z  p obożnośc i  p r a w d z i w e y , 
czyli ze  w z g lęd u  na  p rz y z w o i to ść  idą ludzie  na iaki kw adrans  
do  kośc io ła  , czćm  się zadosyć  czyni opinii  pow szcchuey .  'Za­
s tępcy  re lig i i  n iebieskiey  p rzes ta ią  na  okazan iu  lak iem  wia­
ry1 i r e l i g i in o ś c i , i nie d o m ag a ią  się  więcey. W Anglii 
poc iągaią  za  so b ą  dnie  n iedz ie lne  p rzerw an ie  z u p e łn e  z a t r u ­
d n i e ń ,  z a b a w ,  uc iech .  W yinw szy  te  c h w i le ,  k tó rych  o d g ło s  
i e d n o s la y n y  d z w o n ó w  s ły szeć  się  dawa , wzywaiąey w i d ­
n ych  d o  kośc io łów  , re sz ta  dn ia  ies t  p o n u rą  i n ie ruchom ą  
wcale .  R zad k o  tu rk o t  p o i a / d u  p rz e rw ie  t u  ro zm yś lan ia  m o ­
d lących się  w k o śc io ła e h ,  lu b  w d o m u  n u d y  przyku tych  
d o , i z b  swoich. D opók i  n a b o że ń s tw o  t rw a  w k o śc ie le ,  nie 
iest w o lno  k o lo  tych  p rz e ie ż d /a ć .  P u b l ic z n e  widowi­
ska są  z a m k n ię t e , nayn iewinnieyszc  g r y , zabawy familiine 
sa zakazane.  G ran ie  nawet, na  fo r tep ian ie  tylko p rz y  o d g ło ­
sie pieśni p o bożnych  z a s ły sze ć  m o ż n a .  W  wielu  d o m ach  da ­
ją  p o d  czas o b iad u  z im n e  tylko po traw y  , g o to w a n e  dnia
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K tó ż  w ię c  z a p r z e c z y ,  iz  W A n „ l i i  a u n  0  j

n ' “ e ? A n g licy  r» » Pr . » i « ,  » « ! •  .  fc ..« U t.~ h  ,  . » .  •
I n d a c h  i c h ,  i a h o b y  d i - i * . ! !  . ™ >  I > “  » ,
b y  w  w ię z ie n ia c h  ich  t y s i ą c e  . ę c z a ł o  ®f « r  « J
o L i u  b y ł o  s p a l o n e .  IVli.no l i c z n y c h  p o d i ó z  .m . o n .  p o p  
wiaia z d a ń  s w y c h  w z g l ę d e m  p a p i s tó w  , a n .  t e z  ^ > ch  P 
s a d ó w ,  z a b o b o n ó w  p o z b y ć  s ię  m o g ą .  C o  g o i s z a , -  
p r a w a  E l ż b i e t y , sk a z u ią c e  k s ię d z a  , k t i . r c g o b y .  P  J  
p r a w ie n iu  m s z y  z a s t a ł o ,  n a  ś m i e r ć ,  u g o s p o d a . : z  a d . : , ą c e ^
m u  s c h r o n i e n i e  ,  n a  konfiska tę  m a i ą t k u ,  w ie .  ;e z w y -
sie  m o d l ą c y c h  n a  w y g n a n i e ,  n ie  sa  o d w o ł a n e ,  l u b o  . e z w y  
sic  m o n y  ) a m b o n  l e s z c z e  s ię
czay  p u ś c i ł  w  n i e p a m ię ć .  M i m o  le  o  N a v m n i ć y s z e
p r z e c iw  k a to l ik o m  p i o r u n o w a n i a  s ł y s z ę  < • • św ie c e n ia
p r z e k o n a n i e  s u r o w y c h  u s t a w  w z g l ę d e m  “j g 21®1'  .
b y ł o b y  u  n ic h  u k a r a n e  n a y s u r o w i e y .  k ® dvT1® l  ,,. ® •
z a c ię ty c h  w a lk a c h  p r z y p u s z c z o n o  k a to l i k ó w  d o  u r z ę d ó w  m e

k t ó r y c h ,  z  w y ł ą c z e n i e m  <i d  ^  s z a n o w a n i a  u -
Lecz wrocmy się leszcze do A 0

2 L ,  i m p  by"" '-y “
l u d  l ę k a .  W  t a k i m  r a z i e  p a r l a m e n t  p r o p o n u .  , 

r o z k a z u ie  p o s t ,  o d  k t ó r e g o  n ik t  s i ę  i a r ó b m ’ byH
m n ić y  s z y d z i ć  z  n i e g o .  C o b y . o  - , ' ^ b v  L  Ł  
w  P a r y ż u  n i e d o w i a r k o w i e  l u b  l i b e r a l i ś c i , „  y y
coś  p o d o b n e g o  b y ł  r o z k a z a ł !  O k r z y c z a n o b y  z a

„  i f  h e c y , .

n.ile n a p e ł n i ł y b y  o a ro i  v v t t i c l m  I V  p r z e d  z i a w ic n ie m  
k ró la  i  n a  i e g o  r z ą d y  W i l h e l m  I V .  p i  z e  y l u d '
sic c h o l e r y  n a k a z a ł  d z i e ń  p o w s z e c h n e g o  p  ,  ‘ o k a z u i a c  
p o ś p i e s z y ł  d o  ś w ią ty ń ,  r o z d a w a ł  k a ż d y  m l m u z n y , 
p r z e t o  i  u s z a n o w a n i e  d l a  k r ó l a ,  . m o c n e g o  r e l i g u

C h o ć b y  za ś  z i m n y  A n g l ik  n i e  b y ł  .  p r z e k o n a m a  m i ­
ło śn ik ie m  re l ig i i ,  i e s t  o n  n a  t y l e  b o g o b o y n y m ,  , l e j y m a  a 
z a c h o w a n ie  p r z y z w o i t o ś c i .  R e l ig i a  m a  u  m e g o  J *
p u b l i c z n e  z a t r u d n i e n i a  w s z e l k i e ; g d y  n .  p-  <
s to  l u b  c z ę ś ć  i e g o  i a k ą  ,  s t a w n i *  n a y s a m p . z o d  k o ­

śc ió ł .  —
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M ało iest w A nglii o só b , któreby się Osuwały o d s łu ­
chania nauk i kazań , z  resz tą  w ielce pospolitych , pom ier- 
nych bardzo mówców , lu b  od pozostania no nabożeństw ie. 
IJazdy z uw agą słucha' k azan ia ; każdy wydaje się bydż 
w czasie nabożeństw a pobożnym  m aiąc oczy wlepione w książ­
kę. S iedzi on w kościele zatopiony w rozm yślaniach poboż­
nych. N ikt z kościoła w yszedłszy nie użala się na d łu g o ść  
nabożeństwo , ani na znudzenie się słuchaniem  ordynaryiuey 
nauki lub  bólem  głow y od przeraźliw ych wrzasków dw unasto­
letnich śpiewaków n ie  żałuiących g ard ła  , n iem iłosiern ie przy  
od g ło s ie  organów  dręczących słuch. W szystko to osobom  
m uiey kochaiącyra relig ią  by łoby  nieznośnem .

Z g o ła : m im o tego  , że  w tych czasach dopiero  d la  
podięcia zam iarów  pewnych po litycznych , szem raią na su le  
dochody duchow ieństwa w A nglii, widać tam  ze w szystkiego, 
iż  duch religii iest m ocnym  w takim kraiu , gdzie  huduią i 
utrzym uią po rządne św iątynie; gdzie  się s tara ią  o dobre  u -  
posażenie duchow nych; gdzie  o żadnym  wiary artykule nie 
mówią inaczey tylko z uszanow aniem ; gdzie duchow ieństw o 
m a w pływ na czynności r z ą d u , na adm inislracyą , na po ­
życie dom ow e ; gdzie  lu d  w raz ie  klęsk ucieka się do re -  
łigii.

' (Dończenie nastąpi.)



—  77  —

IX.

Wiadomość o plebanii i kościele para- 
rafialnym w Rzeszowie, toż o stanie iego  

w r. 1Ó21 , 1723 i 1745.

W  ro k u  1 6 5 8 . X .  M alick i S a m u e l O fficyoT . X .  A le m - 
bek F r y d . , u czo n y  b a d a c z  s ta ro ży tn o śc i d y eceza lu y ch  , k a ­
nonik P rz e m y s k i,  m ów ią  o  R zeszo w ie , iż  to  ie s t  m iasto  w o b ­
w odzie  ty m  s ła w n ie y s z e , b ę d ą c  o b s z e rn e m , b u d o w le  m aigc 
piękne i ia rm ark i z aw o ła n e  , n a  k tó re  z ieżd za ią  się  d w a  r a ­
zy do ro k u , M a ło p o la n ie , M o sk a le , l lu s in i ,  W ę g rz y . Z a m e k  
ma p ięk n y , o b ro n n y , k tó ry  b y w ał daw niey  c ią g iem  m ieszk a ­
niem  S e n a to ró w , a  te ra z  n a w e t n ie rzad k o  p rz e z  n ich  b y w a  
zam ieszkaniem . »

» O d  sa m eg o  p o c zą tk u  by li p a tro n a m i k o śc io ła  S e n a ­
to row ie  d o m u  , k tó ry  św ie ż o  co  do  lin ii m ęsk iey  z g a s ł na  
J .  W. M ik o ł. S p y lk u  d e  B o b re k  L ig ę z ie  , k a sz te la n ie  S a n -  
d o in irsk im , te ra z  zaś  m a  k o lla to ra  w J W y m  W ła d y s ł. D o ­
m iniku n a  Z a s ta w ie  i O s tro g u  X ie c iu  , W . K o ro n n y m  K o ­
n iuszym  , m ę ż u  Z ofii P u d e n c y an n y  , có rk i ś. p . k a sz te la n a  
S a n d o m irsk ie g o  M ik o la ia  L ig ę zy , d z iedziczk i R zeszo w a , k tó ­
rzy k o śc ió ł p a rafiia ln y  R zeszow ski p o d n ieś li d o  rz ą d u  ko śc io ­
łów  p re p o sy lu ra ln y c h  za  zezw o len iem  X .  G em b ick ieg o  P io ­
tra , B isk u p a  P rz e m y sk ie g o . T y m  czasem  n iem asz  m ów i w r .  
17 4 5 . ś . p . S ie rak o w sk i B iskup  P rz e m y sk i , p ó źn iey  zaś A r -  
c y - B is k u p  L w o w sk i, p e w n o ś c i ,  k to  b y ł  p raw d z iw y m  fu n ­
d a to re m  k o śc io ła  m u ro w an eg o  p a ra f ia ln e g o  W m ieśc ie  R z e ­
szow ie. T o  ty lk o  p o d a ią ,  iż  po czą tek  w ziąść  m ia ł o d  fam i­
lii R z eszo w sk ich , a lb o  L ig ęzó w . N ic  w iedziano  t e ż r .  1 7 4 5 . 
z pew nością, k tó ry  z  B iskupów  p o d  w ezw aniem  śś. m ęc ze n ­
ników S ta n is ła w a  i W oy ciech a  B iskupów  p o św ię c ił g o  B o­
g u  , b o  r ,  1 6 2 1 . p rz y d a ie  A lem b ek  , ży d o w stw o  w osk n ie ­
o stro żn ie  to p ią c  z p o łu d n ia  , s ta ło  się  p rz y cz y n ą  p o ż a ru  o -  
k ro p n c g o , k tó ry  p o c h ło n ą ł  m iasto  i c zę ść  z n aczn ą  k o śc io ła , 
zachw yciw szy z ra z u  d a c h u  ty lk o , p o te m  zaś w ew n ątrz  w d a r ł­
szy się  d o  k o śc io ła , k tó re g o  sk lep ieu ia  n ad  w iększym  c h ó rem , 
o łta rze  ,  a p p a ra ly  k o sz to w n e  , • d o k u n icn ta , b a  w sze lk ie  p rz y -
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legie budyniu duchowne zniszczył zupełnie. Cały owszem 
tvuk wewnątrz kościoła z malowidłami opadł. Przy usilnem 
staraniu X .' Bartlom . Robakowskiego kanonika Wiślickiego 
Sckr. J .  K. M. i JW . Mikolaia Spytka z Bobrku Ligęzy 
kasztelana Sandom ., Bieckiego Robczyckiego starosty przy­
wiedzionym został w r. 4625. kościoł do pieknieyszego ie- 
szcze iak dawniey stanu. Zaginęły atoli w ogniu erekcya i 
muaimentów łub przywileiów 15. z pieczęciami. D la czego 
ogołoconym na zawsze został kościół ów parafialny, zamie­
niony w r. 1658. za konsensem X . Biskupa Przemyskiego 
Gembickiego P io tra , na prepozyturalny z potrzebnych 
dowodów względem praw sobie służących. Roku tylK° 162 
dnia 26. M aia‘ była na gruncie miana kommissya względem 
praw i dochodów tego kościoła; lecz tego spisu me m ógł 
1’roboszcz Rzeszowski produkować przed Biskupem Szembe- 
kim r. 1 7 2 0 ., ani przed Sierakowskim r. 1745. »

Tym  czasem w ostatnim tym roku był Proboszcz w u- 
Sywaniu dochodów następuiącb :

a). Folwarku na przedmieściu przy stawie dworskim, 
zwanym na W o l i , o 11/2 łanie ; to?, łanu Owczarzowslue, 
póllanku Dzikoński, 1/4 łanku przy cegielni półlanku o 7. 
staianiach za ogrodami Kokułki , gruntu kąt na Rudkach ku 
Zwienczycy ; trzech km ieci, zagrodnika, wolnego m iewa, 
póki były młyny w Rzeszowie , stawów i sadzawki.

b). Dwóch domów w mieście —  łazienek —  kamie­
nia łoiu.

c). Dziesięcin snopowych £e wszystkich pól Rzeszow­
skiego państw a/N iektóre z tych zostały na pien iądze za­
mienione ; lecz Podzamcze , Staromiescie , Zrędziny , 1 ol- 
warki: Powiciuski , Załęski, W ilkowski, Trcbaczówki dawa­
ły  ie w r. 1745. .

d). Mesznego z Pow itny, Wilkowyi, od kmioci Przed-
mieszczan.

e). Z przywileiu Mikolaia Spytka 'warzenie piwa i 
gorzałki palen ia, a na mocy zezwolenia Dominika X .  ̂ O- 
strogskiego w łazienkach szynkowania. Atoli za czasów ś. p. 
X . Biskupa Sierakowskiego tylko na swą potrzebę do­
mową wolno iuz było robić piwo i wódkę Proboszczo­
wi. —
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Proboszcz miał liczne p rzy  sobie duchowieństwo. Nay- 
cześciey b y ł  lo iakiś kanonik katedralny n. p. w r. 1698- X .  
Kiziin. Bokum Gnieźnieńskim by ł,  Krakowskim i W arszaw ­
skim kanonikiem; X .  Łukasz D oktpryusz , który by ł  wiele 
dobrodzieyslw kościołowi tem u poczymł z ma,ątku swego, 
n p  na lepsze utrzymanie 7. mansyonarzy dawszy /O O /.IR .  
roczn ie ,  na apparaty 100. Z łpo l .  na o rg an is tę , kantora ,  
dzwonników dwóch 6 0  flp. ; na wyposażenie 6. pamen 
w Rzeszowie po 40. fi. poi.  2 40 .  0 .  poi.  na ubog ich  s tu ­
dentów Rzeszowskich 5 1 0 .  11. poi.  rocznie;i na lekarza
dla cho rych ,  dla  zakładu banku ubogich 120. At. —  by t  
Krakowskim kanonikiem. X .  Gozliński by ł w r. d„4o .  kan- 
nonikicm P rzem y sk im , po nim X .  Ł u b c n s k i  Kanonikiem
Krakowskim. . . .  »

Było tu oprócz kaznodz ie i , wikarych , oprocz  B ernar­
dynów , P ia r ó w ,  R efo rm atów , Mansyonarzy siedmiu. P i-  
iaryści 10. L u tego .  1678. przyrzekli Proboszczowi m ie jsco ­
wemu X .  Ludwik de Fantuciis  bydź u leg łem ! , przy proces- 
syaeh sie znaydaw ać, w parafialnych nie bydz przeszkoda 
powinnościach. Bernardyni uczynili lo samo w. l z - 0 .

Bractw było cz te ry :
Archikonfraternia kapłanów, którzy się obowinzywa i do 

spólnych postów i i a lm u ż n , exekwii i innych dzie pob oż­
nych, bractwo Różańca ś., bractwo ś. Anny , brac  wo li te ­
ra tó w , co zdaie się by d i  bractwem chodzgcey do szkoły 
młodzieży , która iak od fundatorów pewne dobrodzicyslwa 
zapisane sobie  m i a ł a ,  lak też do pewnych nabożeństw  za 
to była obowiązaną. W  Zapisie przynaymmey X .  Dok ro-  
wicza stoi. P ro  s e x  s ta d io s is  d e  R z e s z o to ,  s tu d ia  lite - 
rici fr e a u e n ta n t ib a s .  L u b o  znowu wątpliwość czynią inne 
Sie .-akowskiego wizyty słowa względem altarzysty literatów 
że on altaryą n.aiąc odprawia mszą w niedzielę ,  w dnie po- 
wszednie ranną O Nayświętszey Pannie,  klorą Panowie L,terać, 
chóralnym sposobem odśpiewuią, q«am D. Literal,  choralican u 
decantant. Biskup Szem bek mówi o Seniorach literackich 
Ztadto ś. p . X .  Siarczyński często solne nad tem psuł gło­
wę, co to by ło  właściwie za b rac tw o ,  tyle w naszcy <be-
c e z y i  r o z s z e r z o n e ?  Może też i młodzie/ , szko lna ,  i s la is .
trudniący się roższerzaniem nauki, czytania miedzy m łodzie­
żą składali to bractwo.
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Każde bractwo miało a ltarystę  p rom otora  bractwa. O - 
prócz tych były allarye Nayświętszey Panny Czestochowskiev 
ś. M iko la ia , ś. .lana Kaniego’

Cechów było 10 . p iekarzy , szewców , tkaczy , piwo­
w arów , szewców p ro s ty c h ,  garbarzy  , c ie ś l i ,  kow ali,  rze -  
źuików , mularzy. Krawcami, zdaie  się, musieli bydź żydzi, 
których miał Rzeszów w z. 1723 lak wielką liczę, iż Szeni-  
bek w r. 1720. o nich mówi , że  gdy im stare  miasto sta­
ło  się szc zu p łe ,  nowe osobne wystawili,  dwie synagog wy­
budowali , zakupili domów mnóstwo w dawnem mieście od 
< hrześcian , tu ż  nawet przy kościele , we święta prze-  
d a ią c , k u p c z ą ,  do us ług  dziewki i kobiety chrześciańskie 
Irzymaiąc. T e  okoliczności spowodowały Xiccia Je r z e g o  L u ­
bomirskiego , iż w r. 1742 .  wydal następny uniwersał do 
burm is trza  i ławników miasta Rzeszowa.

J e r z y  Ignacy Świętego Państwa Rzymskiego X iąże  
H ra b ia  na Wiśniczu i Ja ros ław iu  L u b o m irsk i , Generał ka- 
waleryi woysk Sask ich , o rd e ru  O r ła  białego i ś. Henryka 
kaweler, pułkownik , i koinm eudant L e i b - Regim entu  konne­
go  . koronuego, Ryczywolski i Libuski starosta, dziedziczny i 
iedyny Pan na Rzeszowie ctc. —  W iadom o czynię , komu o 
tern wiedzieć naieży, osobliwie iednak J E .  Uiści Panu Kom- 
missarzowi m em u genera ln em u  iurysdykcyi zamkowey M a­
gistratowi , synagodze i ca łem u pospólstwu katolickiemu i 
żydowskiemu starego i nowego miasta mego Rzeszowa , tu ­
dzież wszystkim uuiversaliter poddanym w państwie moim 
Rzeszowskim będącym : iż stosuiąc się do pasterskiey J .  W . 
J E .  Mści X . Sierakowskiego Uiskupa Przemyskiego iako 
prawowierny katolik świąlobliwey w oli ,  i rekwizycyi, p rzy- 
kazuie 1, Wszystkim im gen ere  k u p c o m ,  kram arzom , p rze­
kupkom i innym iakimkolwiek handlem bawiącym s i ę ,  tak 
ka to l ick im , iako i żydowskim o so b o m , aby w doi święte 
i niedzielne sklepów , kramów i kramików n ie  otwierali , to­
warów nie sprzedaw ali , handlów nie prowadzili i żadnych 
rz ec zy ,  które się tylko towarami nazwać m ogą, oprócz  z b o ­
ż a ,  c h le b a , m ię sa ,  nabiału , d r e w ,  i co należy ad yictu- 
alia tak w mieście , iako i za miastem nie p rzed aw ali , ani 
kupowali. 2. A rendarzom  browarnym i innym obywatelom 
po  całym państwie moim Rzeszow skiem , aby w też  dni 
święte i niedzielne gorzałek k u rzy ć ,  miodów sy c ić ,  piwa 
warzyć i żadoych trunków robić  nie ważyli się. 5.) Wszyst-
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kim Żydom  gospodarzom  tak w mieście iako i ca lem  pań­
stwie Rzeszowskiem będącym',  aby młodszych iak w pięciu- 
dziesiąt latach bialychgłów chrześcianek na s łu żbę  do s ie­
bie nie przyimowali. Zalecaiąc surowo burm istrzom  kalolic- 
ck m , po wsiach zaś wóytom i przysiężnym, teraz i na po ­
tem b ę d ą c y m , aby tego wszystkiego pilno p rzes trzegal i ,  a 
ktoby klóremukolwiek z tych trzech punktów był przeci­
wnym , takowego zwierzchności zamkowey donosili Zwierz­
chność zaś zamkowa za nieposłuszeństwo ley moiey d y sp o ­
zycji karać ma występnych wiezieniem, i grzywnami. Co a- 
by każdego wiadomości tem  pewniey doszło , ninieyszy u- 
niwersał na rynkach starego i nowego miasla Rzeszowa pod­
czas ta rgu  publikow ać, po publikacyi zaś o ryg iaa ł  tegoż 
uniwersału w księgi mieyskie ingrossować , a kopią na 
drzwiach ratusznych starego m iasta  przybić naznaczam , a 
oraz dla większego waloru ręką go własna podp-.suię i pie­

częć przycisnąć rozkazałem. Działo stę w Zamku Rze­
szowskim dnia dwudziestego pierwszego miesiąca Lislo- 
da roku Pańskiego tysiącznego s iedm se tnego  cz te rdzie­
stego drugiego.

M ons pietatis , czyli bank pobożny is tniał w Rzeszo­
wie od roku 1635. Dawano w nim mieszkańcom Rzeszów, 
skiin pobożnym za zastawami pewne kwoty bez lichwy. 
Pierwszy początek dzieła  uczynił X .  Łukasz D oktorvusz 
Przyczynił się zaś Biskup Przemyski S z e m b e k ,  toz X iaze 
Jerzy  łgriacy Lubomirski do pomnożenia pobożnego dzie­
ła: W roku 1 7 0 0  wynosił kapitał pii montis  Z łP .  2 2 0 3 . ;  
w roku 1 7^ 0 .  obeszło 5 0 0 0 .  lip.; w roku 1741. za Risk, pa 
Czapskiego 6 0 1 7 . ;  w roku 1743. w golowiźnie 2303 .  llj 
w zastawach 3 64 7 .  Zp . w skryptach kilka set Z p , , razem  
6504, (lp. Prowizorowie nie bardzo sumi, nnie rządzili do­
chodami b a n k u , miasto Fantów biorąc skrypta p ros te  , lub 
na długie pożyczaiąc terminu p eniędzy, p rzez  co bulwialy 
zastawy , a gotowizny brakowało dla ratowania drugich. 1 o 
hylo powodem Biskupowi S ierakow skiem u, iż surowe ust -  
Wy zaprowadził w ley mierze. Zapewne bank len z czasem, 
albo przez inkursye n ieprzyiaciół, albo przez zły zarząd pro­
wizorów zaginał.  Święta Śtoiiea Apostolska bardzo uważa 
za zbawienne dzieło tego rodzaiu zakłady. Dla tego Bi­
skupowi Przem yskiem u “ przykazuie w bulli potwierdzenia.
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l>y w P rzem yślu  zaprow adził i pen iteneyaryą ! m ontem  pie- 
ta tis .

W ypada leszcze dodać o R zeszow ie , iż obok ty lu  za­
kładów  duchownych posiadał on także Szpital ś. ducha dla 
ę h o ry c h , szpilal dla u b o g ich ; p rzy  pierw szym  b y ł i P ro ­
boszcz . K ościół parafialny m iał kapellistów , dla których by­
ło  osobne m ieszkanie , m ia ł biblioteczkę kościelną piękne i 
liczne apparaly . Z am ek nareszcie iniał kaplicę osobną zaopa­
trzoną należycie we w szystko.

T ak  liczne to  m iał pod  owe czasy duchow ieństw o, ko­
ścioły ,  zak łady  m iłosierne Rzeszów.
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X .

Tertulliana Apologetylta ciąg dalszy.

§ . 3 1 .

Ź e  c l i r z e ś c i a n i e  m o d l ą  s i ę  t a k ż e  z a  
n i e p r z y i a c i o ł y .

Mpżeśmy przychlebić sic tylko tcmi słowy Im perato­
rowi chcieli; możeśmy tylko zmyślili przeszłe życzenia, n- 
żeby uniknąć kar ciężkich? W łaśnie też oszustwo podobne 
przydałoby 'się nam ! Lecz dozwólcie nam złożyć dowody 
na to wszystko cośmy powiedzieli. Kloby sądził , iż o po­
myślność Cćsarzów nie troszczymy sie w cale , ten niecimy 
zayźry do słów bożych , do ksiąg naszych , z którymi nie- 
ukrywamy sie w. a le ,  które też przez różne trefunki dostaig 
sie w ręce obce. 7nich się przekonacie, iż nam iest przy­
kazano abyśmy tak bardzo obfilowali w dobrotliwości, iz- 
byśmy sie także do Boga za nieprzyiaciół m odlili, a p rze­
śladowcom naszym dobrze życzyli. M ożeż zaś bydz kto 
Większym nieprzyiaeielem , większym prześladowcą chrzesci- 
an° nad tych, o których maiestatu obrazę nas obwiniać zwy­
kliście? A le nad lo , z osobna wyraźnie iest nam powiedzia­
no; M o d lic ie  się za  kró la , za  ksiąŁ a , za zw ierzchno ­
śc i, abyście m ieli w szy s tk o  sp o k o y  • •• Ile bowiem pań­
stwo doznawa w strząśnięcia, doznaią go członki wszystkie, 
doznawać, i my go m usim y, gdziekolwiek nas zły raz za­
stanie, lubo do pO riiszen tych nie należymy .wcale.

§ . 3 2 .

I z  c l i r z e  ś c i a n o m  z a l e ż y  n a  t e m ,  a b y  u-  
p a d e l t  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o  n i e r y c h ł o  

n a s t ą p  i ł .

Mamy też inną ważuieyszą potrzebę modlenia się za 
Im peratorów , z .  wszelkie stany państwa, za lizeczypospo-
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litey pom yślność; wiemy b o w ie m , iż nayslraszliw szy ów  u- 
c isk , eo g rozi całem u świalu , że  dokończenie św ia ta , któ­
re  pociągnie za  sobą u trap ien ia  nayokropnieysze w strzym a­
nym  iest do upadku państwa rzym skiego. (26 ). N ie chcieli­
byśm y my tego (za życia naszego) dośw iadczyć , gdy więc 
p ro s im y , by (koniec świata) by ł odw leczony , p rzez  to sa ­
m o sprzyiam y d lugoletności rzym skiego państwa. L ecz przy- 
sięgi czynim y, praw da żc nie p rzez  Jen iu sze  czyli duchy 
C esarzów  , ani tez  na tychże z d ro w ie , k tóre  iest zacnieysze 
nad  wszelkie duchy. Czyliż bowiem o te in  nie wiecie , źe 
Jen iu sze  zowią się dem onam i , czyli zd ro b n ia łeg o  w yrazu 
uźyw aiąc dem oniam i ? M y zaś w Im peratorach w idzim y 
w ole B o g a , który  ich nad ludam i postaw ił. M y w iem y , że  
on i są tern , czem  ich B óg m ieć ch c ia ł ; p ragniem y zatem , 
b y  w pom yślności zostawali, iak to  B óg sam m ieć chcia ł, 
i to  my mam y za wielką przysięgę. (2 7 ) . Co się zaś J e n iu -  
szów czyli dem onów  tyczy, tych zwykliśmy zaklinać i p recz  
w yprow adzać z ludzi, nie przysięgam y się zaś na nich , bo ­
by  to  zn a c z y ło , że  im przypisuiem y m ajestat boski.

$. 33.

Ch r z e s '  c i a n i e  s z a n u i a  C e s a r z ó w  a l e  
i c h  n i e  m a i ą  z a  B o g ó w .

L ecz po co ia m ani przydaw ać ieszcze więcćy o w ier­
ności ch rześc ian , o szanow aniu C e sa rz a , k tó rego  m usim y 
uw ażać za w ybranego przez  P ana  naszego, czy li, źe  tak po­
w iem , za naszego raczćy C esarza , on ies t ustanow ionym  od 
naszego B oga. A  zatem  iuz ia się (przeto  więcey do iego

26 . Pospolic ie  wyglądali Chrześcianie po zburzen iu  Je ro zo ­
lim y końca także św iata. P aw e ł ś. a to li w liście do 
K oloss. . • . zapew nia Chrześciany , iż to  dopiero
po upadku rzym skiego państw a, po panowaniu i u p ad ­
ku A nlichrysta nastąpi.

2 7 ,)  M ów i tu  T e rtu llian  o w ierności pow innćy  M onarchom , 
których chciał m ieć B óg p rze ło żo n y ch  nad ludam i.
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pomyślności p rzykładam , ze nie lylko proszę o uię lego , 
co sam ieden iey udzielić m oże: ze prosząc takim ieslem , 
jaki warta to , o co proszę otrzymać. Ale ze o majestacie 
Cesarza słusznie trzymaiąc poddawani ten pod B o g a , przez 
co Cesarza bardziey Bogu zalecam , poddaiąc go pod nie­
go tytko samego. Poddaię go za ś , gdy go nierówno z Bo­
giem kładę. N ie nazwę ia bowiem Im peratora Bogiem , po­
nieważ ani umiem kłamać , ani go leż śmiem wyszydzać, 
z resztą on sam nie zeche bydź zwanym Bogiem. Jeżeli 
iest człowiekiem , po trzeba, by człowiek ustąpił Bogu. Do­
syć d la ń , żc się zowie Im peratorem. Ju ż  to nazwisko, któ­
re mu Bóg nadaie, iest wielkićm. Itto go śmie zwać Bogiem, 
ten przeczy temu , iż iest Cesarzem. Jeże li nie iest czło­
wiekiem , Imperatorem bydź nie może; on zaś iest czło­
wiekiem , przypominaią mu to pod ten czas n aw e t, kie­
dy na rydwanie nayokazalszym wiazd tryumfalny odbywa. 

j  Z tv łu  bowiem mówią doń: P o y zry i po za siebie, po- 
mnii na to, żei człow iekiem . Mimo tych s łó w , czuie 
on w sobie radość tak wielką z nabycia chw ały, że 
mu aź przypominać potrzeba kondycyą iego. Mnieyby się 
cieszył, gdyby go nazwauo bogiem boby go nim niepraw­
dziwie zwano. Wyższym len ie s t, którem u aż przypominać 
potrzeba , by samego siebie za Boga nie m iał,

§. 34.

P a n e m  n a w e t  n i e  n a l e ż a ł o b j y  z w a ć  
C e s a r z a .

August ó w , co Cesarstwo utworzył, panem nawet na­
zywanym bydź nie chciał z powodu , że tak nazywamy Bo­
ga. Nazwę ia pewnie Imperatora panem, ale w zwykłym ro ­
zumieniu tego wyrazu , gdy mię nie zechcą niewolić, bym 
go zwał panem czyli Bogiem 27.) Z resztą wolnym ia ic-

27). Ztąd i Kościelney mowie naszey zachowuie się różnica 
Dorainus o Bogu doinnus o ludziach.
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słom  w zg lęd em  liiego; bo  ieden  icsl. Pan  m ó y ,  B ó g  w szech ­
m o g ą c y  i w ie c z u v ,  k tóry  le ż  C e sa rza  iest p a n e m .  T e n  co 
ie s t  oyczyzny  O y c e m , m ó g łż e b y  b y d ź  iey p a n e m ?  L ec z  
nazwisko łaskaw ości  p rzy ie m n ie y sz e  b y d ź  p o w i n n o ,  niżeli  
nazwisko p o t ę g i ; d la  c z e g o  i g o sp o d a rz y  ra cz ey  zow iem y  
oycam i niżeli p an am i  d o m u .  N ie  n a le ży  zaś  Im p e ra to ra  zwać 
B o g ie m  , pon iew aż  te g o  i b ez  n a y p o d le y sz eg o  i n a j s z k o ­
d l iw szego  p o d c h le b s tw a  u t r zy m y w a ć  nie m o żn a .  W ła ś n i e  iok 
g d y b y ś  m aiąc  sw eg o  I m p e r a to r a  , in n e g o  tak  nazyw ał .  'I o  
b o w ie m  c z y n i ą c , z ac ią g n ą łb y ś  na  s iebie  naycięższą  i n ieod-  
p u sz c z o n ą  z b ro d n ię  p rz ec iw  I m p e r a to r o w i ,  k tó ra  i t e m u ,  
k tó re g o ś  tak n a z y w a ł ,  w ie lce  s ta ła b y  się n i e b e ś p ie c z n ą ! B ądź  
w ięc  w z g lę d e m  B o g a  z czcią  na leży tą  , ieżeli  p ra g n ie sz ,  by 
t e n  b y l  m iłośc iw ym  C esa rzo w i.  Z a p rz e s ta ń  wierzyć ,  ż e  c z ło ­
wiek iest  b o g ie m  , zap rzes tań  te g o  zw ać  B o g iem ,  k tó ry  B oga  
p o t r z e b u ie .  A  ieżeli p o d c h le b c a  nie w s tydzi  się  p o d o b n ie  
k ł a m a ć ,  zowiąc  cz łow ieka  b o g i e m ,  u icehayże  s ię  p rz y n a y -  
m n ie y  lęka s m u tn e y  Dostępności.  Z a g r o ż o n o  ies t  b o w iem  
p rz e k lę s tw e m  n azy w ać  ż y ią ce g o  C e sa rz a  b o g ie m ,  p r z e d  o d ­
b y c iem  o b r z ę d u  po l iczen ia  ie g o  p o m ię d z y  b o g i  ( p r z e d  a- 
p o le o z a ) .

§. 35 .

I £ c h r z e ś c i a n i e  n i e  s ą  n i e p r z y i a c i o ł a -  
m i  p a ń s t w a ;  z e  u r o c z y s t o ś c i  I m p e r a ­

t o r ó w  g o d n i e  o b c h o d z ą .

C zyli  C hrześc ian ie  m ie l ib y  b y d ź  d la  te g o  iaw nem i nie­
przy jac ió ł  ami pań s tw a  , ż e  n ie  wyrządza ia  Im p e r a to r o m  czci 
m a r n e y  k łam s tw  i n ie ro z sa d k u  p e ln e y  ; że  iuko na  ludzi  
p ra w d z iw ie  p o b o żn y ch  p rzy s to i  , u ro c zy s to śc i  ich sk ro m n ie  
r a c z e y ,  n iżel i  r o z p u s tn ie  o b c h o d z ą ?  W ie ik ieć  to  p rzyw ią­
zan ie  po traw y  ze  s to ł a m i  i ł o ż a  na  d w ó r  w y n ió s łszy  b iesa-  
d o w a ć  g ro m a d a m i  po  u l ic a c h ;  k a rc z e m n y m  sw ąd e m  m ias to  
z a s m ro d z ić  ; ro z lew ać  w i n o ,  aż  się  n a ro b i  b ło ta  ; h u rm a m i  
ła la iąc  d ru g ic h  n ap as to w ać  ,  l ż y ć , bezw s ty d y  p leść  , ro z p  i- 
s ty  p ła ta ć  ! T ó ż  więc r a d o ś ć  n a r o d u  okazywać się  m a  p rz -z  
ia w n c  n iegodz iw ośc i?  T ó ż  k u  uczczen iu  dni u ro czy s ty ch  pu- 
P u ig ceg o  , m aią  się dz iać  rz ec zy ,  k tó re  nie p rzyslo ig  dnioiu



87 —

innym? A więc c i ;  co przez uszanowanie fila Cesarza po- 
winne, przestrzegali porządku , dla Cesarza wyrzec się t e ­
goż m a g ?  T o  więc swawolne bezprawia stanowi,'będą przy­
wiązanie ku panującemu a pobudzania do rozpust ucho­
dzić będą za wierność? O iak słusznie nas więc za to ka­
rzecie," l e  dnie cesarkie uroczyste i radosne obchodzimy 
w czystości, wstrzemięźliwości i przystoyności ! Czemuż 
w dnie owe wesołe nic uniaiamy odrzwi domów bluszczem? 
czemuż wśród dnia innego nie zapalamy lamp licznych ? dal. 
słusznie przystoi, byś w dniu powszcchney uroczystości na­
dal domowi twemu postać iakiegoś świeżo otworzonego 
bórdelu ? Lecz umyśliłem ia okazać szczerość i wierność 
wasze w szanowaniu monarchów maiestatu , o którego po­
gwałcenie oskarżać nas zwykliście, ponieważ dni uroczystych 
Cćsarzów nie obchodzimy razem z wami obyczaiem takim, 
ial.iego nie dozwalaią ani skromność, ani przystoyność, ani 
wstydliwość , któi yście wy zaprowadzili , abyście się wylewać 
na rozpusty mogli , nie zaś z slusznćy iukieyś przyczyny, 
przyczem i lego dowiodę, że ci, co nas za rzymskich oby­
wateli uznawać nic chcą, co nas za nieprzyiaeiół monarchów 
rzymskich pOczyluig, są podobnież w tym względzie od chrze- 
ścian wiuuieyszemi. Przyzy ‘ im więc mieszkańców prawdzi­
wych siedmiu pagórków, przyzywam Kwirylów za swiadki , 
czyli też któremu z Cćsarzów folguią potwarcze ięzyki rzym­
skie? Świadkiem tego Tyber, świadkiem mieysca,na których 
odprawiaią się hece. (-58). Gdyby zaś dusza nasza zamku,ę- 
tą hyta w ciele z przyrodzenia przeźroczystem , fby sie 
w nićy , iak w zwierciedle rozpatrzyć można, w czyicliże to 
sercach dostrzeżonoby obrazu nowego i znowu nowego Im­
peratora, szafuiącego podarunkami przy wstępie na tron, a 
dostrzeżonoby go w ley chwili , gdy się rozlegam g ło s y : 
Niech ci Cesarzu z lat naszych przysparza^ Jow isz Lat 
twoich. Takich okrzyków nie umie ckrześcianin wydawać ,

28). Lud co same brzegi Tybru był o s ia d ł , miotał prze­
kleństwa na Cćsarzów żyigcych, pragnąc podarunków 
dawanych zwykle ludowi przez nowych panów na wslg- 
pie samym panowania. Po cyrkach po teatra<h o »ra- 
żalo także nieraz pospólstwo rzymskie przez złorzeczeu- 
slwn maiestat Cćsarzów.
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ale leź yiowego Cesarza mieć nie pragnie. —  LoCz mówisz. 
T o  są motlocha zio ycza yn e  sp ra w y !  Choćby molloehu, 
Rzymian więc przecie , a zguby chrześcian nikt lak usilnie , 
iak tenże molloch nie domaga się ! —  Zapewne tedy inne 
stany ile z siebie dosloynieysze , więcey Cesarzów szanuią, 
wiernieyszemi są dla panuiącego , nie knuią ku niemu nic 
nieprzyjacielskiego ani senatorowie, ani rycćrsswo, ani obo­
zowi w odze ,  ani dworacy? Zkądżc więc byli Kassyusze, 
Nigrowie , Albinowie , zkąd ci , co między dwoma bobko- 
wemi drzewy zasadzkę nn Cesarza czynili? Co pod pozorem 
mocowania się z nim udusili tegoż? Co z bronią w rę­
ku do pałacu wpadłszy, nad Sigeryuszów, i Parteniuszów 
samych okazali się zuchwalszemi ? iD.) Jeżeli się nie my­
l ę ,  byli to Rzymianie ale nie —  chrześciauie! A więc by­
li to sami tacy, co aż do samego rozpoczęcia zbrodni i za 
pomyślność Imperatora ofiary czynili, i na icgo ducha się 
prz sięgali , byli to tacy , co po mieście , co w sercu ob- 
woluią chrześcian iako iąwnych nieprzyiaciól państwa ! Lecz 
i ci, co się teraz okazuią bydż sputnikami lub pochwalcami 
spisku owego bezbożnego , których teraz zhieraią po poy- 
maniu hersztów , iak drolmieysze iagodki po zdieciu wino­
gron , ci mówię ladzie iak bari-^ o odrzwi swe przystraiali 
w nayzieleńsze i naygalęzistsze laury ? Jak rzęsisto od gó­
ry do dołu oświecali swe domu iak slroyne i bogate łoża 
na rynek wynosili? Wszystko zaś nie dla t e g o ,  aby dzielili 
radość powszechną , ale chcąc pod czas cudzey uroczystości 
podać się własnym uczuciom , chcąc oczy swe nasycić na­
przód widokiem miłym przyszłych swych nadziei , nosząc 
w sercu swem imie nowego pana. Podobną dla Monarchów 
swych okazuią wierność, co się o śmierci Cesarzów przepy-

i 9 ) .  Wyrzuca Tertullian poganom spiski i mordy Cesarzów. 
Pertynaxa zabili pretoryanie napadłszy nań- z bronią. 
Niger Prokonsuł zbuntował był przeciw Cezarowi 
wschodnie kraie; Albinus obwołać się kazał Cesarem 
w Brytannii; Anlidyusz Uassyusz w Antyochii. Elekt 
hitman naprowadził Narcyssa, by bawiąc się z Kommodcm, 
passonwaiem udusił tegóż. Sigeryusz i Parteniusz pa­
nowie znakomici od Doinicvana dobrodzieystwy wicl- 
kicmi obdarzeni zabili tego.
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filią u  A s t r o lo g ó w ,  u w ie sZ cz b ia rz y , u  c za rn o k s iężn ik ó w ,  
do k tórych to s tuczek  udz ie lonych  o d  an io łó w  z b ieg ó w ,  za­
kazanych zaś od  B oga  , w p o t rze b ac h  naw et swych nie | i r  
eiekaią się chrześcianie.  L ec z  któż p o t rze b n ie  sz p e ra ć  w p rz y ­
szłości w z g lę d e m  zdrow ia  C e s a r z a , leżeli nie ó w ,  co  p r z e ­
ciw n iem u szkodliw ego  coś p rzem y śla  , coś k n u i e , a lb o  też 
lak i ,  co (p o  z g o n ie  t e g o ż )  spodz iew a  się  c ze g o ś ,  lub  o t r z y ­
ma zysk i?  W z g lę d e m  o só b  a lbow iem  d ro g ich  nam, w innym 
zam iarze  rad z ić  się zwykliśm y , iak w z g lęd e m  panuiąeyeh .  
Inna iesl  t roskliwość osób  p o łąc zo n y c h  krwią  z sobąj,  inna  
n iew oln ików !

§.  30.

I /. C h r  ze ś c i a n i e  z a r  ó w n i e  ł u d z i  
w s z y s t k i c h  m i ł  u i ą.

J e ż e l i  za  len i  c i , k tó rych  R zym ianam i z o w ie c ie , oka* 
zuią się n ieprzy iac ió lm i (C e sa rz ó w ) ;  nie ro z u m iem  d la  czego  
nas,  k tó rych  za  n ieprzy jac ió ł  także  m acie  , za  Rzymianów 
mieć nie chcecie  ? M e  m o żem y  m y ,  Rzymianam i nie będ ąc  , 
hydź n i e p r z y ia c ió lm i , g d y  ci, co są za  I lzym ianów  m ian i ,  po* 
kazuią się b y d ź  n iep rzy iac ió lm i.  Ani tez  in ilośc ,  p rzyw iąza­
nie i w ierność  na leżąca się I m p e r a to r o m  zasadzać  s ię  m o że  
na o dbyw an iu  pow ierzchow nych  o k a za ło ś c i ,  k tó rych  owszem  
um ysł  nicprzyiaeielski ku  p rzy ta ien iu  siebie użyć  m o ż e  , a le  
zasadza sie raczćy  na c z y n a c h , iakie z  postanowienia  bóstwa 
nielylko w z g lęd e m  I m p e r a t o r a , ale  w z g lęd e m  wszystkich 
pełnić powinniśm y.

N ie  w z g lęd e m  sam ych  b o w iem  I m p e ra to ró w  winniśmy 
życzliwość o k a z y w a ć ,  a lbo  czyniąc d o b rz e  w zg ląd  m ie r^  na 
różnicę o sób  ,  bo  to czyniąc nam  tylko d o b rz e  czyn il ibyśm y 
My się n ic  u b ieg a m y  za  odnies ieniem  p o c h w a ł  a lbo  nnd- 
grody o d  l u d z i ,  ale  od  B o g a ,  k tó ry  się do m ag a  d o b r e g o ,  
który n a d g ra d z a  o g ó ln ą  d o b ro czy n n o ść .  J e s te ś m y  lakierni 
samemi w z g lęd e m  C esarza ,  iakiemi w z g lęd e m  sąsiadów na­
szych , b o  za rów no  n am  ics t  zakazano  , ź le  ż y c z y ć , ź le  
•■zynić, ż lc  o k im bądź  m ówić  lu b  m yśleć .  C zeg o  niewolno 
'e s t  w z g lęd e m  Im p e ra to ró w  , t eg o  tez  niewolno w z g lę ­
dem k o g o b ąd ź  czynić. C zeg o  nie w o lno  czynić  d r u g i m ,  te*

0 *
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g o  tern bn rdz iey  n iew olno  ics t  te iń u  czynić ,  k tó re g o  B og  tak 
wielkim uczyni ł .

§. 57.

I z  c l i r z e ś c l a n o m  n i e  i e s t w o l n o  o d fl a- 
d a w a ć  k o m u  b a d ź z ł e m  z a  z ł e ,  t ć ni 
r a n i e y  R z y m i a n o m  p r z e ś l a d o w c o m  

s w o i  m.

M a m y  p rz y k a z a n ie , iak się  iuż  rz ek ło  w y ż ć y , abyśm y 
n iep rzy iac io ł  k ochal i ,  m o że m y ż  więc n ienawidzić  k o g o ?  D a -  
ley  g d y śm y  p o k r z y w d z e n i , k rzy w d ę  za  k rzyw dę  o d d a w a ć  
n a m  iest  .zabroniono , ab y śm y  się w p o s tępkach  nie siali 
z łym ' p o d o b n i !  ł io im iż  więc szk o d z ić  m o g l ib y ś m y ?  S a d ź ­
cie  o tem  sami.  i le ż  to razy  to z p o p ę d u  w ła sn e g o ,  to p o -  
w oduiąc  s ię  p r a w o m ,  pastw icie  się  nad  C hrzcściany  ? !ie 
z n o w u  razy  , g d y  wy teg o  zaprzes tan iec ie  , n ienawidzący nas 
iń o lło cb  , n ap ad a  na nas ,  m o g ąc  bezkarn ie  k am ien o w ać ,  p o d ­
pa lać  nas?  P o d  czas sza leństw  B achusow ych  n ie  p rz ep u sz c za  
011 nawet z m a r ły m  chrześc innom  , ale  wyciągn ionych  z  p rz y ­
tu łk u  g r o b o w e g o ,  zm ien ionych  iuż i zepsu ty ch  p o r y way sza r ­
p ie  , rozuosi .  A  p rzec ież  odkry liżeście  k iedy, ż eb y śm y  się 
za to s p i k n ę l i , lu b  zapa len i  zem s ta  za  krzyw dy aż  do za- 
b ó y s tw  p o s u n i ę t e ,  mścil i  s i ę ?  A to li  iedney  nocy kilką g  h -  
wienkami sowicie z em śc ić  p o lra ł i l ibyśm y  s i ę ,  g d y b y  tv l lo  
z ł e m  za z łe  u  nas oddaw ać  wolno by ło .  L ec z  uehow ay B e­
ż e ,  by  k ró les tw o  niebieskie k rzy w d  swych ogn iem  ziem skim  
m ścić  się m i a ł o ,  p rzy k rzy ć  sob ie  c i e r p i e n i a ,  k ló rem i  do- 
św iadczonćm  bywa. G d y b y śm y  chciel i  wystąpić iako o tw a r ­
c i  n ieprzy iac ie le  wasi,  nie iako mścic ie le  sk ry c i ,  czyżby  nam 
k u  t e m u  z ab ra k ło  na  l icznym  i b i tnym  woysku ? M r u r o r i c  
JVlarkomnnni , sam i n aw et  P a r lo w ie  l u b  inne  n a ro d y  ia- 
k o b ąd ź  p o tężn e  , z ak re ś lone  są pewnenii  m ie y s c a m i , p e w n i -  
mi g ran icam i,  uie są o n e  na c a ły m  świecie . M y  lu b o  wczo- 
raysi , zape łn i l ibyśm y iuż  wszystko co m acie  , wasze m ia­
s t a ,  wyspy ,  g ro d y ,  w o lne  m i a s t a ,  s e y m y ,  o b o z  , c e c h y ,  
dz iesię tn icze  z g r o m a d z e n i a ,  p a ła c ,  s e n a t ,  r a t u s z ,  nic wam 
n iezostawiwszy o p ró cz  ba łw ochwaln i.  J a k i ż  b ó y  potrafil i-
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byśm y i g o to w ib y śm y  byli  s toczyć ,  m y  co lak o c h o cz o  m o r ­
dow ać  się  w am  daw am y,  g d y b y  w ley  religii nie b y ło  p rz y ­
kazano , d a ć  raczey  siebie  z a b i ć ,  n iż  zahiiać  d r u g i c h ?  Ale, 
po tra f i l ibyśm y tez  b ez  p o dn ies ien ia  b r o n i ,  bez  podnies ien ia  
rokoszu  , wyniósłszy  się  o d  was tylko , p rz e z  ro z b ra t ,  w ieść  
z wami walkę. D ay m y  b o w i e m ,  iż takie  l lu m v  m ieszkańców  
wyniosłyby się  od  w as w o d le g le  b a rd zo  s t ro n y  św iata,  z a ­
pewne n ay p rzó d  w s tydby  wielki p rzyn ios ła  p anow an iu  w asze­
m u  u t r a ta  ty lu  iak iegobądź  ro d za iu  m ie sz k a ń c ó w , p o le m  
ukaral ibyśm y was p rzez  takie wyniesienie się . —  Z aiste ,  p a ­
trząc na  w yludnien ie  p a ń s t w a ,  na  g łu c h e  m ilc ze n ie ,  na p o ­
wszechne lakieś g r o b o w e  d r ę tw ie n ie  s t ru ch le l ib y śc ie ,  szuka­
libyście l u d z i , nad  k tó rem ib y śc ie  pano.wali,  b o b y  w am  
w kraiu  n ieprzy iac ió ł  wiecey niżeli  ludzi  p o zo s ta ło .  T e r a z  
przy wielkiey liczbie ch rześc ian  n ie  m ac ie  tak licznych n i e ­
przyiació ł  , bo  we wszystkich p raw ie  m ias tach  iuż  sam y ch  
prawie m acie  chrześc ian .  A le  p o d o b a ło  się to w am , nazw ać  
lias w ro g am i ro d z a iu  lu d zk ieg o ,  -Iitóż a to l i  p o traf i łby  was 
ra tować od  owych w ro g ó w  n iew idom ych ,  co d u sz e  i zd ro w ie  
wasze w szędzie  n iszczą?  O d  napadów  m ówię  sza tanów ,  k tó ­
rych b ez  n a d g r o d y ,  licz zap ia ły  z  was w ypędzam y?  T o  iuż 
s tanę łoby  n am  za z em s tę  d o s t a te c z n ą ,  że  p o te m  z ły m  d u ­
chom  s ta łb y  d o  was la tw iuchny  zaw sze  p rzy s tęp .  A le e  wy 
niemyśląc  wcale  o w y n ad g ro d zen iu  nam  za  taką o b ro n ę ,  ro -  
dzay lu d z i  w cale  w am  n ieprzykrv  , o w sze m  p o t r z e b n y , 
woleliście o b w o ła ć  za  ludzkości  w r o g ó w ; ie s te śm y  też  w ro ­
gami , a le  nie ro d z a iu  lu dzk iego  ,  lecz  raczey  b ł ę d u .

§• 38

O  z g r o m a d z e n i a c h  i  s c h a d z k a c h  
c h r z e ś c i a n .

W y p a d a ło  p r z e t o  l ag o d n ie y  n ieco p o s t ę p n lą e ,  p o ­
liczyć sek tę  nasze p o m ięd zy  tow arzystw a d o z w o lo n e ,  wszak 
ona n ic  p o d o b n e g o  nie p o p e łn ia  , czego  się  zwykle  obawia-  
H* od fakcyi z ab ron ionych .  J e ż e l i  się b o w ie m  nie m y l ę ,  
przyczyna , dla  k tó rey  p o d o b n e  to w arzy s tw a  bywaią  w o g ó l ­
ności z a k a z a n e , iest o w a  p r z e z o r n o ś ć , ow a o s t ro żn o ść  o
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doi.ro rzeczypospolitey , by ta slronniclwy stargana, nie do- 
/.nawala zawichrzeń na seymacb, na zgromadzeniach Indu, na 
scy mikach , na schadzkach, na samych nawet zabawach pu- 
łilicznych , od zapaleńców różnych przeciwnych stronnictw i 
ludzie bowiem zląd inż nawet zysków patrzac poczęli ,  ̂ iz 
się zaprzedawać i naymować mogą ku działaniu gwałtów, 
li* nas atoli, którzy oboiętnemi wcale iesteśmy względem na­
bycia sław y , i względem dostojeństw wszelkich , u nas s e j­
mowania , narady inkiebądź osobliwie tez rzeczypospolitey 
tyczące s ię , są wcale niezwykłe. My iednę wielką rzeczpo­
spolitą wyznawamy, świat len, wyrzekamy się też podobnie 
widowisk i zabaw waszych, równie , iak tychże początków; 
.wiemy bow iem , i ; się z zabobonów wyległy , dla lego  ̂ ie 
pomiiamy, i to, co sic na nich odbywa. Nie chcemy należeć 
do krzyków, do słuchaczów, do widzów na szalonym cyrku, 
na bezwstydoćy scenie , na okrutnym amfiteatrze ,  na mar- 
nem potykaniu się zapaśników.

Wolno było Epikureyczy,koni ustanowić iakiś roskoszy 
prawdziwey ro d za y ,' (w unikaniu praw publicznych). Cóż 
r. tąd za uszczerbek dla w a s , ieśli w inne wierzymy i oz- 
koszy ; ieżeli nie umiemy bawić się , nasza w tern podol.no 
ś 7 koda , nie wasza. Jeżeli my to ganim y, co wam podoba 
sic, i was też uawzaiem nie bawią rozrywki nasze.

§■ 3 9 '

C o  s i ę  d z i e i c  ’n a  s c h a d z k a c h  C h r z ę ­
ś ć  i a 11 [ p o  h o ś c i o ł  a c h .

Lecz opowiem ia wam to wszystko, czem ste chrze-
ścianie na swych zgromadzeniach trudnią. Uprzątnąwszy iuz, 
czynione nam zarzuty o zbrodnie, okażę wam ieszcze za­
cne chrześcian czyny. Przedstawię zaś istną tylko prawdę. 
Jedno składamy ciało , lęż sarnę wiarę wyznawamy ,  tenże 
sam boski mamy zakon, spoieni iesteśmy w iedno spólną nam
wszystkim nadzielą. Schadzamy się w raz, zgromadzamy się
spoinie, aby Boga obstąpić nieiako do kolą ludem licznie 
się modlącym. Przyiemne też iest Bogu podobne nalrętm- 
clwo ? Modlimy się za Cesarzów, i za ich urzędników , za 
władze świeckie, za pokńy św ia ta ,.o  odwleczenie końca
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wszech rzeczy. Schodzimy się tez dla odczytania pism h o ­
żych , według' potrzeby czasów obecnych, upomnienia z nich, 
to rozumienie lepsze czerpaiąc. Sluchaiąc slow bożych wzma­
cniamy sig rzeczywiście w w ierze, utwierdzamy się w na­
dziei, pokrzepiamy się w ufności, a przyłem zagrzewamy 
się do ścisłego zachowania surowych przykazań.. Tam  się 
lóż odbywaią upomnienia , ukarania , sąd boski nad grzesz­
nikami. Sądy odbywaią się z wielką sprawiedliwością, bo 
wierzymy mocno , ze Bóg widzi wszystko. Przed sądem 
przyszłym odkrywa się sąd ów poprzedni lioywyższy , gdy 
kio na tyle wykroczy , że go od uczestnictwa w mo­
dłach , od schadzek, od wszystkiey świętćy jedności wy­
kluczą ! 50).

Na czele stoią doświadczeni starsi (biskupi, kapłani) , 
którzy dostojeństwu swego nie za pieniądze, ule przez do­
bre świadectwo nabyli ; żadna bowiem rzeczy boskich za 
pieniądze się u nas nie kupuic. Jeżeli inkiś rodzay skrzyni 
znayduie się, nie zsypuią się do ley summy pod czas przy­
jęcia ochydnic na drugich wyciśnione; każdy szczupłą swą 
inlmuźuę wrzuca W nie, co miesiąc lub kiedy chce, tyle ile 
chce, ieżeli tylko iesl w sianie. Nikogo tu nie niewolą., 
każdy się według swey chęci pociąga. Są to , żc tak nazwę, 
składki pobożności. N ie szafuie się bowiem nieini na bie­
siady , na ley rozlew, na próżne ożralstwa , ale na pożywie­
nie , pogrzebanie ubóstwa , na utrzymanie osierocialych chło­
piąt i dziewcząt, lub na starców zgarbionych pod lal ciężą, 
rem , niemogących iuż pracować, na wyżywienie tych, c(> 
za sprawę boskiey religii rozbili się na morzu, co pod zie_ 
raią kopią k ruszce, co wygnani są na wyspy , lub w wię_ 
zaeh ięczą. Tych lo zgromadzenie nasze żywi. Lecz ta wła_ 
śnie miłość uczynna nie u iednego pódeyźrzanemi nas czy 
ni. P a trza yu o , m ówią, iak bardzo sit; na ibzaiem mi-

50). Mówi tu  Terlullian o wielkich grzesznikach, którzy 
za zbrodnie swe iawne za poprzedni cźyin wyrokiem 
przełożonych kościoła wyłączeni bywali ad udziału 
w modlitwach , sakramentach , a od związku Jedności 
ś. bywali oddaleni.
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■Inią —  Oni bowiem nn wzaiem nie nienawidzą. J u k  J e d e n  
ze drugiego umrzeć iest go tów  —  oni za lo  ̂bardziey są 
gotowi zabić icdcn drugiego. T o naw et, ze się pomiędzy 
sobą zowiemy bracią, spotwarzać ale z tćy podobnoś jnzy- 
czyny zwykli', iż wszelkie pokrewieństwa nazwisko wziąłem 
iest u nieb oil nicrzadnev miłości.

My zaś waszymi także ieśteśmy braćmi , prawem przy­
rodzenia, iednćy wszyscy m atk i, lubo wy ludzkości mało 
macie , bo Jesteście ziemi braćmi. Lecz iak daleko sluszniey 
zowią się pomiędzy sobą bracią i za braci się maią c i , co 
uzuaia w ISogu oyca spólnego, co są napoieni lynrże sa­
mym świątobliwości duchem , co z tegoż samego więzienia, 
z ciemnoty ley samey wyszli do iednego światła prawdy. 
M oże atoli dla lego u was za braci mniey prawych ucho­
dzimy , że o braterstwie tern żadna nic iest zrobiona szu­
mna Iraiedia , lub że używamy iako bracia spólnie mniąlkńw 
naszych, dla których u was odrzekaią nie raz braci. My 
przeto , których iednaki u m y sł, iedno spaia s e rc e , udziela­
my sobie na wzaicm maiątku. Wszystko zatem , żony tylko 
wyiąwsży , test u nas spÓlnem. W łaśnie w tern zrywamy 
spólhe używ anie, w czem iednem wy drudzy ie miewacie, 
którzy nie dosyć na Ićm , że waszych przyiaciól żon zaży­
wacie, ale im nadlo własne swe bez zmarszczenia^ czoła 
poddaiecie a to podobno trzymaifc się zasad starożytnych 
i znakomitszych mędrców , Sokrat esa Greka i Katona llzym- 
skiego , którzy żou swych , które poięli byli, udzielali przy­
jaciołom , chcąc dostać potom stw a, choćby to przez kogo 
innego spłodzone bydż miało. Nic wiem, czyli Żony owe 
przeciwne temu b y ły , ale podobnoś one nie tak dalece po­
czciwości przestrzegały, widząc z iaką łatwością  ̂ustępowa i 
ich drugim mężowie. O zawołaną Ateńska filozofio. O przy­
kładzie wysokićy Rzymskićy powagi! filozof i cenzor ray- 
furstwem się bawią. Co za dziw , ze tacy przyiaciele wie­
czerze iedzą z sobą.

Niedosyć na tern, żeście chudobnc wieczerze nasze o 
bezwstydy i zbrodnie okrzyczeli , obwiniacie nas nadto o 
zbytki szalone przy sprawowaniu tychże. O nas to rozumieć 
ma sift 9 co Dyogenes powiedział; JM egorenczy'howie obui- 
d n ia , iu lioby n a za in trz  um rzeć mieli. Alce latwiey iest 
dostrzćdz źdźbła w cudzem niżeli ‘ tramu w wlasnem 
Pod czas z gromadzeń cechów, ceuluryi, del.uryi, prześmiei a
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powietrze kwasiskiem, gdy tylu ożrałców waszych zr/.v- 
ga sic, Kapłani Marsa na swe wieczerze wielkie zariogaią 
d ług i .  Dziesięciu Herkulesowych i pogrzebowych wydatków 
karczmarze iedni obliczyć będą w stanie. Na obchód u ro ­
czystości Bachusa i taiemnic Eieuzyuskich przywoluią kuch- 
mM rzów nayzawołauszych. Gdy się w kuchni Serapiso.yey 
rozłożą ognie, krzątać się muszą tysiące stróżów przes lrre- 

* gaiących tego , by się nie zaiąl ogień. Nasze tylko biedne 
wieczerze nicuiccie ! Gzem atoli są wieczerze nasze , na­
zw sko ich same znać dawn, zowią się bowiem z grecka 
p e ,  czyli miłowanie* Choćby się leż nu nie naywiększe ło ­
żyło koszta , przynoszą one zawsze zyski , bo się° ie dla 
ludzkości sprawia, Idzie nam a lbow iem  przy nich o och ło­
dę i ratunek ubogich, nie lak iak u w a s , by próżną o d .  
nieść chlubę uad/.iewaiąc brzuchy pasorzylów podle nad­
skakujących i płaszczących s ię ,  pośród obelg i żartów. 
My wiemy , iż u Boga wzgląd iest większy na uboższych. 
Gdy tedy zamiar uczt naszych tak iest uczciwym , cheiey- 
rie się z ląd domyśleć reszty przysloyności, iakiey sic przy 
nich domaga religia, N ic  tu podięgn, nic przysloynego n e 
zachodzi. Nie wprzód usiadamy do sto łu  , aż gdy duch mó­
dl lwy zasiłku wprzód zakośztuie. .Ićmy, ile iaduią g ło d n i ;  
pii *my, ile służy ku zdrowiu osób w trzeźwości się koehaią- 
cych. Nasycamy się pamiętając o tern, i c  przez noc także 
oddawać Bogu pokłon należy. 1’rzy rozmowach iest paniii ć 
ua to ,  iż Bóg wszystko słyszy. Umywszy r ę c e ,  za; aliwszy 
święcie, przywoluią k tó reg o ś ,  by Pan u  śpiewał chw ilę  z,pi­
sma ś. lub też, na ile go stać, z wlasney pracy. YYidi.ć 
z l ą d ,  czy laki m óg łby  wypić wicie. Ucztę kończ;m v, po­
dobnież modlitwą, łłozchodzimy się zaś znićy nic tłumami 
ku pełnieniu bó ic ! , nie hurm am i, aby biegać p łatać rozp u ­
sty , ale abyśmy przestrzegali nadal także sk rom no śc i , 
i wstydliwości p raw ide ł ,  iakobyśmy wyszli z nauki raczey 
niżeli z biesiady. Schadzek wiec chrześciadskich zabraniaćby 
w ten czas tylko należało , gdyby były podobne innym nie­
godziwym. W  ten czas leż tylko należałoby ie karać, gdy­
by w uiczem różnemi od tych, co są k a ry 'g o d n e  nic bv!v ; 
gdyby zachodziły przeciwko nim podobne zaskarżenia, iukie 
przeciwko schadzkom spiskowym zachodzą. Lecz czyniliżeś- 
ni}' kiedy schadzki ku czyieyhądź zgubie? Zgromadziwszy 
Slę razem, iesteśmy tern samem, czćm każdy z n asz  osobna
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lem  jesteśm y wszyscy, czem  każdy pojedynczy; nikom u nic 
czynimy krzywdy , nikogo zasm ucić nie chcemy. Ile  razy 
cno tliw i, dobrzy ludzie  schodził sic razem , ile razy zg rn m a- 
dzaią się pobo/.ni i w stydliw i, nic będzie to zgrom adzeniem  
spiskow ym , ale raCzey duchownóm.
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XI.

Odezwa Pasterska JO. Nayprzewieleb. I. X . 
Arcybiskupa Prazkiego do Duchowień­

stwa swego.

DEI ET APOSTOLICAE SED1S GRATIA

P R IN C E P S  A R C H IE P IS C O P U S  P R A G E N S IS

Sedis Apostolicce per inc ly 'tum  Bohemice R eg n u m , 
nec n o n  p er  Celeberrimas B a m b erg en sem , M is-  
nensem et Ratisbonensem  Dioeceses L eg a tu s  na-  
tus, Suce Ceesareo - Regice Apostolicce M a jesta tis  
Consiliarius In lim u s  A ctua lis, In c ly 't i  R e g n i B o ­
hemice P rim as, In sig n is  Ccesarei A u s tr ia c i Ort i- 
nis E eopold i Maęgnte Crncis Ec/ues, Fidelis Capi- 
tu li M etropo lilan i Olornucensis C anonicus , SS. 
Theologice D o c to r , P rotector S tu d io ru m , nec  
non Carolo - Ferdinandece U niversita tis P ragensis  

perpetuus Cancellarius etc. etc. etc.

e Com itibus

ad

CLERUM SAECULAREM ET REGELAREM
posteaquam

ARCHIDIOECESEOS GUBERNATIONEM
auspicalus est.
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Dilectissimi in Christo Fra/res et Filii/

Ouum non soluin pia consueludine, sed Mea eliam 
Vocatione provocalus, iu obcdienlia erga aelernum (idclitim 
Animarum preliosissimo Suo sanguine redemtarum Paslorem 
e t  Mimmuni Saccrdolem atqae licet servus itmlilis el humi- 
lis —  iu Connnunione tainen Calhedrae P e tr i , a) cpii quo* 
tidie in universa Ecclesia dicit: T u  es C hrislusFilius l J E I  
v iv i!  et cujus vocis magisteria omnis l in g u a , quce cun- 
f ile tn r  D e m in u m , im buitur “  1>) —  ad Vos cunclos nunc 
Mens —  praesentibus Litteris verba facio: plena in ftlise- 
ricordiam et Beneplacitum D E I  fiducia et charitale aposlo- 
lica omnibus precor , quod divus Paulus Corinlbiis pr.era- 
tus foil : Gratia Vobis et P a x  a D E O  Patre Nostra et 
D om ino J E S U  Christo / “ c).

Inscrutabili sane judicio Domini <it Salratoris nostri , 
qui cum Ecclesia Sua Se futurum promisit usque ad con* 
summationem saeculi, d) a mibi amautissimo Grege , qurin 
per octodecim anuorum et quod cXcurrit spatium, mihi re* 
gendurn dederat , avocatus , cognato quidem , verum longe 
major! Grcgi praefeclus sum , quem ego , per Gratiain Do­
mini JE S U  , e) et virtulem supervenientis Spiritus Sancli I') 
suffragantibus simul praeclaris sludiis llluslrissimorum , 15e- 
verendissiinorum ac Śleritissimorum inelyti bujus Kegni E -  
piscoporum —  quos verbis S. Pauli g) F ratres et Coope- 
ratores et Commililones meos salutare ausim —  ad iilam 
nietani dirigere et adducere desidero , qnae sua sublioiila- 
te , magnificentia , affabililate et consolatione cuncla Visilii- 
lia superat, cum sit Possessio Ipsius D E I ,  haeredilis Sanc­
torum in aeterno D E I  adspectu ; runn accessistis , inquit 
Apostolus h) ad Sion mantem et civitatem D E I  v.ventis,- 
Jernsalem  ccelestem et m ullorum  m illium  A ngel or am J ie -  
auentiam  et Ecclesiam Prim itivorum  , qui conscriptisunt 
in coelis et Juclicem om nium  DEUJYL et Spiritus Jus o*

a) St. Hieronym. Ep. IS .  n. 2. ad Damas. Pap. b) St. 
Leo serm. 2. c) I. Corinth. I .  55. d) Matlh. 28. 20. e) Act. 
13, 11. f) Act. t. <5. g) Philipp. 2. 55. h) Hebr. 12. —
22, 25, 24.
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rum PerJ eclorum et Testam enti novi M ediatorem  J E - 
S U M  et Sanguinis aspersionem melius loquentem, quam  
Abel.

E t  quia pro Grege Mibi credito conslitutus sum se- 
cunduin iinmulabilem et perpeluo nianentem utpote (testan- 
te apostolico Discipulo et tertio Suecessore Pelri —  Sancto 
Marlyre Clemente) ab Ipso Chrislo aelerna Veritale slabill— 
lam Dormam, per quam —  Icgitima ordinatione et succes- 
sione Episcoporum nunquam interrupta —  rcspectu Creden- 
tium , omni dislurbationi ac perversae voluntati superborum 
spiriluuin praecavetur, et eu, quae est ab A postolis T ra- 
ditio et Verilatis Prceconisatio pervenit usque ad nos, a) 
ideo primuin et maximum pastoralis sol licit udinis Mcae ver- 
bum eo tendit : u t Vos omncs sine exceplione— justa men­
ie , conseientia bona , et sincero anim o, nec non spirituali 
gaudio , amore et coufidentia nnili silis Mecum Antislite Ve- 
stro vigeatque inter nos Una  Fides mentium et Pietas ac- 
(ionum. Cum e n im , u t St. Ignatius Martyr asseru it , b) 
Episcopo subjecti eslis , ut J E S U  Christo, videm ini m i­
ld, non secundum  hom ines, sed secundum  J E S U M  Chri­
stum v iv e re , qui propter Vos m ortuus est, u t credentes 
in m oriem  Ip s iu s , m ori ejjugiatis.

Quo propius Meinbrorum sanclilicalorum Status et Or­
do in Communilate D E I  ad Praesulem seu Antislitem ac- 
ced it , eo inlimior , vivacior, eflicacior et lidelior Spiritus 
et mentis unio cum codem esse debet ad iulcgrum linem 
assequendum.

Ilanc unioncm Dilcclissimi! banc filialem obedieuliara 
ct lactam Subjeclionem , quain Dominus et Magister noster 
mandavit et cujus causa flagrantissimo intimae Suae Dilec- 
lionis ardore Palrem rogavit , c) tantum a b e s t , ut pro J u ­
re Mihi compelenle cxigere velim , quin potius paterno af- 
l’ectu et sincera conlidentia a Vobis indubitanter exspectem.

E t  sicut Petrus in suis Sorcesoribus regit Ecclesiam 
DEI , etsi alii multi vocati sunt in partem Solliciludinis: ita 
per justam , religiosam et amore Spiritus Sancti procreatam

a) St. Iraenaus ndversus haer. b) Episl* ad Trail. C. 
II. et III. c) Joan. 17. *
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promplissimam obedienliam et (ilialem Subjectioncm erga 
visibile Caput Ecclesiae conipletur perfectio Subjectionis et 
obedientiae erga quemvis Episcopum  , quem Spiritus Sanc- 
tus p o su it, et cui Petrus dexteram dedit Societatis. a) Qua- 
re  in Vestris peculiaribus scu extraordioariis orationibus nun- 
quam obliviscamini omnibus Christianis catholicis in univer- 
so qua late patet terrarum  orbe communem Patrem  no­
s tru m , qui zelando zelum  D E I  accepit te.slamentum Sa- 
cerdotii ceterni, b) G R EG O ItlC M  Papam X V I., u t Ipsum 
pro  communibus supplicalionibus nostris D EU S O. M. Sa- 
erae Ecclesiae et Sedi apostolicae salvum sem per ac incolu- 
m em  conservare —  atque non interrupto et nunc existente 
e t in futurum  per Chrisli Promissionem duraturo T rium - 
pbo —  per longam anuorum seriem laetificare dignetur! —  
et u t hcec pietas , quam erga suprem um  in terris Chrisli 
Vicarium meamque humilitatem unanim iter exhibitis , fru c - 
turn su i studii consequatur , misericordissimam D E I  110- 
stri Clementiam suplices observate  , ut in diebus nostris 
expugnet im pugnantes n o s , m unia t F idem  Vestram  , 
m ultip licet D evotionem  ac D ilectionem . augeat Pacem. c) 

Ne vero in incertum curratis, cum Sancto Paulo d) ob- 
secro Vos Fratres per N om en D om in i n o s tr iJ E S U  Cliri- 
s ti:  u t id ipsum  dicatis omnes et non sint in  Vobis 
sch ism a la— sitis autem  perfec ti in eodem sensu et in ea- 
dem  sententia  —  Fortes autiquo Serpenti resistite in ilia 
F ide q u a e , u t ait St. L eo  (serm. 1 ) D iabolum  vincit 
et Captivorum ejus vincula dissolvit, quae erutos IMun- 
do —  inserit Ccelo et adversus quam  portae In fe r n i prce- 
valere non p o ssu n t, cum tanta divinitus solidilate est 
m u n ita , ut earn neque hceretica unquam  cOrrumpere 
pravitas nec pagana potuerit superare perfidia-

A ttendite ad Indicia et characteres seu typos Tem po- 
r is  , quippe qui nos provocant ad serium cogitatum, ad vi- 
gilanliam indefessam , ad magnos laborcs. P rocul dubio no- 
tus est Vobis turbidus clam or Conjuratorum  adversus Do- 
minum et Christum E jus , e t adhuc super coecam rabicm

a) Galat. 2, 9. b) Machab. 2, 5-1. c S t. Leo serin. 
1. d) 1. Corinth. 9 ',  2ti. c) Psalm. 90. (!.
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Iiostimii L e g i s  a r te rn n e  , a q u a  o n ine  B o n u m ,  o m n is  V ir tu?  
ct F e l id t a s  p c n d e t ,  o b s t u p e s c i t i s ; a spcrnam in i  in l e n e b r is  
p a r a m b u la n s  n e g o t iu m  e),  q u o d  F id e m  e t  V e r i t a l e m , B i -  
g a u m  c t  J u s l u n i  , A e q u u m  e t  S a lu ta r e  su p p r im e re  ac  pen i-  
tus d e le re  salagit, —  a tq u e  si c ausas  h i^u s  inqu ie tae  vitae ,  
ha rum  a m b a g u m  e t  f e ra ru m  e v a g a t io n u m  in d ag a t is  , n o n n e  
cuncti  in u n a m  e a n d c m q u e  sen tcn t in m  a b e a t i s : p ro x in iam  
causam  M a lo r u m  esse  so lu t io n e m  i lJo rum  v in c u lo ru m  , qu i-  
bus hom in is  n a tu r a  c u m  su a  obsl ina ta  res is len l ia  e t  v o lu n la -  
te, c u m  su a  philaulia  se u  jl ib id inoso  a m o re  su i  su isq u e  p e r -  
versis a f fe c t ib u s  —  n a tu ra l i  ac s u p e rn a tu ra l i  -  in te rn o  seu  
spir i luali  et. ex te rno  o rd in i ,  P o le n t ia  D E I  s tab il i to  su b j ic ia lu r ,  
u t  sui a b n eg a t io n e  e t  o bed icn l ia  a d  B o n a  spir i tua l ia  sibi c o m -  
pa ran d a  a p ta  r e d d a t u r , u t  p e r  ' i g n e m  d iv e r s a ru m  ten ta t io -  
num  p u r g e t u r  , sap ien tia  , j u s t i t i a  , a l i i sque  v i r tu l ib u s  n o b i -  
l i t e l u r , e t  p e r  S p i r i tu m  D E I  r e n a t a  j u s t i f i c e fu r  e t  san c ti -  
l icc tur , q u o  t a n d e m  a e te rn a e  v i tae  , c t  n u n q u a m  p e r i lu ra e  
gloriae  sese  r e d d a t  p a r t ic ip em  ?

P o s te a q u a m  ab  in ia llibili  M a g is le r io  in E cc le s ia  p e r  
S p i r i tu m  S a n c tu m  c o n s l i t u to  D u b i ta to re s  a n t  p r o r s u s  Infi- 
dcles se  Su b s trah e re  c o ep e ran t ,  p ra e c lu d e b a lu r  h u m an a c  I ia-  
tioni a m o e n u s  e t  la e la b u n d u s  P ro s p e c tu s  in a e te rn a  T a b e r -  
n a c u l a , q u e rn  ipsi F id e s  a p e r lu m  t r i b u i t ,  a lq u e  inde  —  
inde con tig i t  , u t  lab o r io sa  e t  om n i  f r u c lu  ca ren s  a rg u ta t io  
de r e b u s  m a x im i  m o m e n l i  a d  b o m in e m  al.tinentibus p r in ć i -  
pem  lo c u m  o b t in e re i  —  u t  c u m  e llm ica im p u d e n t ia  o p in io -  
nes e t  f ig m e n ta  s u p e r b o r u m  S p i r i lu u m  , s e u  im p ie  e t  nimis 
l ib t re  S e n t ic n t iu m ,  L o q u e n l iu m  e l  S c r ib e n t iu m  tan q u a in  n o ­
va et inaud i ia  s u p r a  E v a n g c l iu m  exquisil issimis a d  C o e lu m  
laudibus  e x to l l e r e n tu r  e id e m q u e  p ra e fe r r e n tu r  —  u t  capti  
somniis  su a e  et a lienae  phan ta s iae  in D e v i a , a d  a e te rn a m  
perniciem d u cen l ia  dell  e c le re n t  e t  c rass iss im is  E r r o r i b u s , 
du m m o d o  e le g a n te r  e x p o n e r e n t u r , j u r a m e n t u m  iidelita tis  
p rae s la ren l  —  u t  ancip i te in  op inal ionem  e t  co n s tan tem  V e -  
ritatis c c r t i tn d in e m  in c o g n il io n e  —  re c te  e t  c u m  c la ra  
In le l lec tus  p e rsu a s io n e  a b  invicem d isc e rn e re  et d e le rm in a -  
re  ncq u iv e r in t  — u t  sc r iam  e t  sa n a m  d o c lr in am  non sus t ine -  
rcnt , scd  ad  su a  des ider ia  c o ac c rv a ren t  sibi m ag is t ros  —  
®ioi[uii iacu l ta le  —  p ru r ie n te s  a u r ib u s  et a  V cri ta le  qui-
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(łom audilum avertcrent ad faliulaa aulom convcrterenlur a) 
vcl Iribus verbis : ut cum velam en positum  est super
eur c o m m , 1>) derelinquerent Patrem Luminum et adhaere- 
rent Auclori Mcndaciorum. c)

Ex quo lantopere , sed falsa , et ideo exitiosa Illumi- 
nalio sen Inlelligenlia cum incnutato suo veneni poculo ap- 
paruil: loco Praedicationis Verbi divini , plerumque vigcnt 
Ornalae Orationes, quae ex ambitionc vcl studio vanitatis 
dicunlur et saepius nihil aliud continent, quam praeoepta 
prudentiae et quaedein oflicia in vita social! servanda , ita , 
u t denuo resonet querela Domini : M R  dereliq uerunt- 
F ontem  aquae vivae et foderun t sibi cisiernas , cister- 
nas d issipatas , quae continere cion valent aquas!  d) 
llist<>ria Itevelationis divinorum Consiliorum —  lumen et 
robur  lartrienlia Fidei Dogmata solius verae D E I  Ecclesiae 
vix ac ne vix quidem aliqua menlione altinguntur et pro 
dominantę Indifferentismo fere penitus neglecta jacen t;  ve- 
rumenimvero absque divinilus revelata Fidei in D E EM  
Crealorem Coeli et Terrae et in JESLJM Christum Judi- 
cein Vivorum ac Morluorum Lex moralis non sufiicicntcr 
ngnoscitur qua sanclissima D E I  Voluntas, ideoque Pcccar 
lum etiauisi ceu grave Malum cousideratur , ad illud ta- 
men qua Offensiouem vel Injuriam D EO  summo Bono il- 
latam ex animo dolendum —  homo peccator se nequaquam 
sentit commotum , ac proinde Poenileutia gravissimis ver­
bis a Christo Domino postulała e) se non indigere opinatur, 
Tali ralione desertae slant Sellae judiciariae Obedientiae, 
ad quas Misericordia et Veritas obviant sibi. f) . . .  Coe- 
naculum Regis aeternae gloriae manet vacuum, et Mensa Do­
mini Fortitudinis non occupatu r! Profecto de aetate nostra 
d ic a lu r , quod Jeremias g) de sua querebatur: Prophetae 
tu i v iderunt tibi fa l s a  et stulta , nec ctperiebant iniquita- 
tem  tu a m , u t te ad  Penitentiam  provocarent . . . Viae 
Sion lug en t, eo quod non s in t, qu i veniant ad  sole-

a) II. Timoth. 4 , 3, 4 .  b) II. Corinth. 3, IS .  c) Jo ­
ann. 8  14. d) Jerem . 8. IS .  e )  Luc. 13, 3, S. f) Psalm. 
84)  g) Thren. 2, 4.
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m mtatem  a) Quod yero miseriam temporis omnibus nnme- 
ris absolution eflicit, est opinatio et eaecitas Spirituum , 
qua per adulantcm et mendacem sui amorein niniiuni tenti 
Mala et quidquid in pravitalem vel curruplionein vergit, aut 
plane non adver tun t, aut in suo Aniinaruin soinno niagni- 
ludinem periculorum neque permittere possunl!

.Jam Vos Dilcctissimi! qui J E S U  Christo animos et 
scnsus Yeslros lideliter custodisl is , vigilate et vid e te , 
ne (juis Vos seducat b) et corrtimpat ! Seitis enini , non 
esse nobis culluctalionens adyersus carnem et sanguinem, 
■ed adyersus rCclores tenebrarum, contra S iritualia nequi- 
tiae, in coeleslibns,

Utrum et in (|uantum Corruptio et Morum Deprava- 
lio ex Jrreligiosilate inter Chrislianos —  etiam in nostrum 
Gregem irrepserit et inyaluerit: equidem, cum adhuc paruni 
Mcis oculis videre et obseryare Milo licuit et tamen judi-  
cia Mea in propriam experienliam , in Veslram fidam coo- 
perationem —  praeprimis aulem in Christ! Gratiam innixa 
esse cupio , nondum par sum decernendo; Vos Ipsi qnis- 
que in Sui Muneris rtlalionibus —  praemisso absque stu­
dio partium examine cognoscelis et judicabitis , quid timen- 
dum aut sperandum sit.

Primum V o s ,  qui P a rv u lo s , quos J E S U S  prae o- 
ttinibus Regno coeloruin beans ad S E  peramanter vocabat, 
insliluitis et educatis! quomodo eos accipitfs ex manibus 
Parentum ? —  nuinquid non solum rudes , ignaros , pronos 
ad malum et curiose vel lascive faeinus meditantes ? qnod 
trislis est haeredilas a prims Parentihus) sed et non raro 
elToeminatos et perperam adsuefactos, familiarem quamdam 
peccatorum odiosissimorum nolitiam secum ferenles , inipios 
serinones et praetextata verba in proximo sno circuitu au­
dita repelentes, formidantes orationem et Rcligionis doctri- 
ngm, quia suos Parentes nunquam vel rarissime orantcs vi- 
derunt, aut , quia omnis generis convicia a Parenlibus co- 
ram se facta auribus et animis imbiberunt ? a Parentibus 
nem pe, qui vanitates suas in suis Liberis tamquam in spe- 
culo repraesentare amant et de illorum audacia et contra-

a) Thren. I ,  4. b) Marc; 1 5 ,  5.
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diclionis vel oppositions spirilu quasi splendidis ingenii et 
suhstunlialis naturae dolibus gauderc el gloriari soleni! Tum 
Charissimi! absque ullo dubio justa erit Veslra querimonia, 
quodsi alias ponderosa oHicia, quae per Inslilutionein et E -  
ducationem pueriliae vel juventutis —  spoi Poslcrilalis pa­
triae —  Vobis injungnntur, adcurate impletis,  et non ldr- 
tassis tepide aut negligenter Scholam frequentatis, et ho c ,  
quod in praeseripto Cetechisino vel Libro continentur , non 
dicam —  non in medium vel cursiin et brevitcr adfertis, 
sed non in succum et sanguinem tain Parvulorum quam Yc- 
strum converlitis.

Vos autem , qui vocati eslis ad Verbum D E I  ex sa- 
cro suggestu pradicandum , ad Fidei Dogmata explananda 
et per ea —  Praecepta moralia fulcienua! quam frequenliam 
Audilorum deprehenditis et quibuscum animorum sensis 
nudimini? Vacaturne Sermoni Vestro cum bumilialione et 
timorc D E I ?  Percutiunt Peccatores pectus suumlinita con- 
cione contWti et concipiunt lirmissimum Propositum verain 
agendi Poenitenliam ? Lucrantur Dicliones Yestrae Juvcnuin 
et Virginum animos pro necessariis aeque ac salutaribus 
Castilalis, Modestiae , Tcmperautiae Idustriae Virtutibus? 
Boboranlur Moesti vel Tristes in sacro amore erga cruci- 
jixum Mundi Salvatorem, et in conslanti patientia per eXem- 
pluin Beatissimae Virginis et Alalris Dei IVlariac et super­
norum Sanctorum Civiurn? Agnoscunt Superbi suam mise- 
riain el inanilatem, dum ipsis monslralis omnium rcrum 
temporalium vanitatem? Horrent Injustus et luxuriose Vi- 
vens futurum Judicium seu novissimam Diem? et pudet 
A varum lurpissimi Foenoris sui? Cogilur Spiritus, qui nimis 
libere cogilans, ex  adverso e s l , Vos acstimare, q u ia , 
verbum  sajium et irreprebensibde ve re ta r . nihil habens 
m alum  dicere de Vobis? a) Ouodsi et sieubi ita non fo- 
r e t , an non serio Vobis esset consullandnm: quompdo et 
quibus auxiliis A!alo mcdelam adferre vel praevcnire pos- 
sitis ? Non teneremini cum rontrilione et humilitale qua 
Mediatores inter D EM  et acquisil.ionis Populum b) ad Do- 
luinum Miserationuin clamare : Parce U om ine! Parce Po-

a) Tit. 2. 8. b) Pelr. 2, 9.
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pało T u o , et ne des haereditalem Taam  in opprobrium, 
alque in E O  hrmius conlidere? quod vero Vestris nionitis, 
adhortntionibus et doctrinis efficere haud valetis, assidua o- 
ratione ac praecipue bono Exem plo Vcstro assequi s tu d e te?  
Expericntia illorum Fidei Paedicalorum  et Confessornnv 
Cbristi. qui contra aeternae Veritatis A dversarios, adversus' 
carnem , inundnm et diabolum dimicarunt et V ictores man* 
se ru n t, sole clarius com probat efficacitatem Regulae a S t. 
Garolo Boromaeo unicuique Concionatori praescriplae : yid  
D E I  Omnipotenlis GLoriam, ad Anim arum que salu­
tem —  ornnem concionandi vim  ac radonem referen­
dum  —  non modo virtutam ar/nis se com m aniat, sed  
assidna prece et jejanio freq u en d  —  D ei aaxilium  im- 

j  plorabit ad impetus hosdum adeo importunoram repel- 
lendos. Haec supplex condnenter p e te t , et divino adju- 
mento , propriae laudis aut gloriae non modo studio 
sed ne opinione quidem ejferatur nullamque plane ra* 
tionem habeat. (in Contionat. Instruct. Coloniae 1387 .)

Inprimis obsecrarem  et obtestarer Vos omnes j ne se- 
queremini illam falsam —  etsi m ore receptam et ubiqua 
laudatam pruden tiam , quae omnia promiscue ac tem ere mc- 
lilur ex vulgar! et trita Enuntiatione ceu infallibili axioma- 
le : oportere se accommodare saeculi vel aevi Genio et ad 
opinionem publicam dirigere! quasi sal terrae non in sem et- 
ipso auam salutarein vim babere t! quasi Christus D om inus, 
Qui heri, hodie Ipse et in saecula a) non arctam vi- 
am —  in opposilionc ad spatiosam —  qua viam ad Coelum 
designasset et frustra dixisset: Regnum Coelorum vim pa- 
tilur et violenli rapiunt illud! b) —  quasi ipsius Oratio : 
Confiteor Tibi Pater Domine Coeli et T errae , quia ab- 
scondisd haec a Sapientibus et Prudenlibas et revelasti. 
ea parvulis, c) non fuisset exaudita et ad suam duntaxat I V -  
sonain pertinuisset! quasi Ipsiu* in terris Vicarii cos amplius 
digito D E I —  Regnum Mendacii et Peccati evcrtere jube- 
ren tu r! quasi opus foret praevia constitulione, artiliciosa per- 
suasione et sensus inulceutibus ieuociniis, dum —  vel uhi 
agitur de Veritate —  quae gladius utraque parte acutus

a) H ebr. 13. 8. b) Matth. 11, 12. <•) M atth. 1 1 ,2 5 -
7 *

»
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a) hominum ani mis inserenda ! quasi vera prudenlin , 
quae omnino inter priinas cujusvis Sacerdotis virtuies re- 
fe r lu r ,  praeter indigenlias Animac ad ejus conditionem, de- 
feclus et vitia respicienles —  etiam ad arbitratum - libidi- 
neni -  mulabilitatcm - arrogantiam - niollitiem - et nugatorius 
consuetudines rerum tarrestrium Studiosorum csset exlenden- 
d a , ne forte immature vocatu ad Pocnitentiam, imporluna- 
cshorlatione ad bona Opera et seria monitione de line ho- 
minis (qui pulvis est et. in pulverem reverletur) ofienderentur, 
in suis, quibus Truunlur, voluptatibus inlerpellarenlur, et 
iu trislitiam , quae salvare posset Animam adducerentur! —~ 
Chrislianos Presbylcros et Animarum Curalores priinorum 
saeculorum , quibus ipsi hodierni Ecclesiae calholicae bu­
sies eorumque Scriplores spiritum b o n u m , quamvis 
captiose coneedunt, se in rebus Fidei ac Morum per Fide :n 
sanctorum nequaquam accomodasse ad illoruin Genium vei 
publicam Opinionem —  luculenlissime demonstrant multa 
Mi Ilia M arty rum , qui tradiderimt corpora sua propter D E- 
UM ad supplicia et Fidei suae veritatem editis pluribus mi- 
raculis suo sanguine obsignarunt. Quid? Si Sancti DEI,  
quibus Lux perpelua lucebit et aetcrnitas temporum, si pu« 
blicae Opinioni et Genio sui sacculi i t a , ut aetate nostra 
depravatis —  non restitissent: quomodonam granum sina-
p is ,  t|uod acceplum Dorninus misit in liortum Suum , ere- 
visset et factum esset in Arborein magnam? b) Persuasum 
Vobis veliin habeatis Dilcctissimi ! Vos ab hominibus 
Mundo addictis tantum contemn!, quantum illorum 
ingeniis et opinionibus , argutiis et cupidilatibus ohse- 
cundalis ipsisque nunquam satisfacluros —  quid? quod Ao- 
minis Vcstri oblrectatione per culpam Vestram adscita non 
habebilis solatium a JE S U  Christo promissum. Gandete 
et e xu lta ie , quoniam merces Veslra copiosa esl in C .clis
c) —  immo poena Prodilorum iinmortalium Animarum et 
Sanguinis Christi V7os maneret atque ante Tribunal Domini, 
a quo uniruique nostrum dicelur: Hedde ration a n  villicatio- 
nis tuae  d) —  in Vos caderet aeternum crucians crimina- 
tio : S i videbas f n r e m , currehas cum eo et cum uidultem 
ris portionem  tuam  ponebcts, d)

a) Apocal. I ,  16. b) Luc. 15, 19. c) Mattb. Luc. l6>
d) Psalm. 49. 18. ,
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L’t igitur cun> fructu in V ines Domini labored*, nudi- 
te sancli Cardinalis Caroli Borromaei Monilum (in suprra 
niemorato Traclatu) quod lota m enle Vobis commendo: In- 
slruat autem  atque exornet (Dicfionem  vel Concionem) non  
verboram  vel leclissimorum inani sonilu et germane ni- 
rnis elaborato et pene calamistrato ac fa c a lo  , c/no ni­
hil potest esse in jruc tu o sin s , seel gravi plenctc/ue Sanc- 
tcie doctrinae ac referto  disciplina, quae vere Christia­
na praestansque sit ad Salutem  . . , F ali, F ortuna e, In -  
fo rtu n ii N om ina aliaque id  generis ah Ecclesiae usu 
ja m  pridem  explosa  —  om ni to cavebit . . . ilia tantum  
sola p ro ferre  studeb it, non quae qaalis au t quanlus 

j  ipse s i t , dec laren t, sed quae yludienlibus salutariter 
pro fu lu ra  si/it.

Si vero jam i l l i , quibus propric Christus D om inus in- 
clam at: Vos estis L u x  IVLundi —  Vos eslis Sa l Terrcie! 
a) Verbo Vilae im inorlales Animas doceant et reapse illu - 
roinent, u tS a lu tis viam inveniant et in ca sccunduin judicia  
Jusliliae tamdiu provectae ambulenl, donee formetur Cbrislus in 
eis b) si praedicalores solius salvificae F idei omni cura 
et studio a noxio influxu et v i  Genii aetalis nostrae —  se 
cuslodire debent: quanto m agis haec custodia et falsae 
prudentiae , ignavae lacililatis vel conniventiae et linioris bo­
nd inini devitatio a Vobis exigenda eril, Qui vocali eslis ad 
Ofiicium in gravissiino Poenitenliac Judico Peccatores D E O  
reconciliandi et amissam sanctificantem Gratiam retribuendi, 
qnandoquidem Pcccata su 1 Conlitenles a Confessario tanquam  
a patre , M edico , Judice et Amico consilium, veuiam rca- 
lu s , medicamen et consolationem cxspectant I Oua occasio- 
ne ununiquemque Vcslrum moneo cum Sanclo Paulo: c) 
Fu ciutem loquere , quae decent sancim doctrincim: Se­
nes u t sobn i s in t , p u d ic i, p ruden tes, sani in fid e , in 
dilectione , in pa tien tia /  jVlalresl’amilias secundum ejusdem  
Apostoli M onilum  : u t prudentiam  doceant adolescentu- 
la s , ut viros suos ament, filio s  suos diligant, prudentes, 
castas , sobrias, dom us curam habentes , benignas , sub- 
ditas viris su is , u t non blasphemetur verbum  D E L  Ju-

*) Matth. 1 3 ,  11 . b) Gal. 4 , .9  c) T it. c, 2.
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venes similiter hortare, ut sobrii sint . , , Servos clomi- 
nis suis subditos esse , in omnibus placentes, non con- 
tradicentes, non fraudantes , sed in omnibus Jidem bo- 
nam ostendentes, ut doctrinam Salvatoris nostri D E I  
ornent in omnibus, , . Abnegantes impielatem et scecu- 
laria desideria, sobrie et juste et pie vivamus inhocsce- 
culo; expectantes beatam spem et adventum glorias ma- 
gni D E I  et Salvatoris nostri J E S U  Christi, (jui dedit 
semetipsum pro nobis, ut nos redimeret ob omni inic/ui- 
tate et mundaret sibi populum  acceptabilem, sectatorem 
bonorum operum- >

(Dokończenie nastąpi).
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